
BORYS BUGAJEW- MINISTER “LOTNICTWA

CYWILNEGO ZSRR
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCIE SIEI

Miejska Konferencja PZPR w Zakopanem

Partyjny głos
w sprawach turystyki
i wypoczynku

„AEROFŁOT"
MAGAZYN

znaczy
75 min pasażerów rocznie

L
OTNICTWO cywilne ZSRR przewiezie w

bieżącym roku około 75 min pasażerów i

prawie 2 min ton ładunku. W niektórych
dniach tegorocznego lato znajdowało się
naraz w powietrzu 350-400 tys. pasażerów,

czyli tylu, ilu przewiózł „Aerofłot” w ciągu 1940
roku.

„Aerofłot” realizuje 25 proc, światowego tran­
sportu lotniczego. Długość tras powietrznych w

ZSRR wynosi 650 tys. kilometrów. Nasze samoloty
nie latają puste, zajętych jest blisko 80 proc, fo­
teli pasażerskich. Jest to bodaj najwyższy wskaź­
nik w tej dziedzinie na świecie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

A

Na zdjęciu u góry: Na lotnisku Okęcie w Warszawie, ra­
dzieckie przedsiębiorstwo „Avlaexport” zaprezentowało
nowy samolot pasażerski TU-154 (na zdjęciu). Jest on wy­
posażony w trzy silniki odrzutowe (w tylnej części kadłu­
ba), rozwija szybkość do 975 km/godz. Zasięg lotu 3300 km.

Zabiera na pokład 164 osoby oraz 16 ton bagażu.
CAF — Fot. Szyperko
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Zakończenie trzeciej rundy SALT

Dialog ZSRR - USA
Moskwa

POSIEDZENIE

(Inf. wł.) 138 delegatów
na XVII Miejską Konfe­
rencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą PZPR w Zakopanem
dokonało wczoraj podsumo­
wania okresu działania 1
wytyczyło główne kierunki
pracy w nowej kadencji.

W Konferencji wzięli u-

dział tow. tow. Józefa Ja­
błońska — członek Egze­
kutywy KW PZPR i prze­
wodnicząca WKKP i tow.
Adam Kawalec kierownik
Wojewódzkiego Ośrodka
Propagandy Partyjnej.

Zakopiańska Organizac­
ja Partyjna uczyniła w

ciągu minionych dwu lat

poważny krok naprzód w

rozwijaniu pracy wewnątrz­
partyjnej. W tym okre­
sie legitymacje kandyda­
tów Partii otrzymało 377
towarzyszy, a Miejska Or­
ganizacja osiągnęła stan
1.446 członków i kandy­
datów. Dynamiczny roz­
wój szeregów partyjnych
— szybszy niż w poprzed­
nich kadencjach — był
następstwem aktywnej pra-

. cy POP, które zdobyły wy­
soki stopień samodzielności
w podejmowaniu i rozwią­
zywaniu zadań partyjnych.
Wzrost autorytetu POP u-

macnianie ich kierowni­
czych roli w zakładach pra­
cy i instytucjach, to po­
ważny dorobek całej zako­
piańskiej Organizacji Par­
tyjnej.

cze tow. st. Woźniak zwrócił
uwagę na wynikające z funk­
cji miasta zadania kooordy-
nacji usprawnienia I dosko­
nalenia form obsługi stale ro-

(DOKOfJCZENIE NA SIR. 2)

NUMER

ŚWIĄTECZNY
„GAZETY

KRAKOWSKIEJ”

ukaźe się w sprzedaży w

czwartek 24. XII. br.
w zwiększonej objętości

li stron

(cena 1 zł)

o doniosłym znaczeniu

dla światowego pokoju
Wznowienie rozmów w marcu 1971 r., w Wiedniu

HELSINKI (PAP)
W piątek przed południem w gmachu ambasa­

dy Stanów Zjednoczonych w Helsinkach odbyło się
ostatnie rpotkanie delegacji radzieckiej i amerykań­
skiej w ramach trzeciej rundy rozmów w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategicznych (SALT).

Jak głosi końcowy komuni­
kat opublikowany na zakoń­
czenie piątkowego posiedze­
nia, Związek Radziecki i Sta­
ny Zjednoczone wznowią roz­
mowy w sprawie zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń nuklear­
nych 15 marca, przyszłego ro­
ku w Wiedniu.

Wspólny komunikat trzeciej
fazy rozmów SALT, która za­
kończyła się w Helsinkach,
stwierdza, że obydwa mocar­
stwa wyrażają swe zdecydo­
wanie kontynuowania roko­
wań w celu ograniczenia pro­
dukcji strategicznych broni
ofensywnych i defensywnych.

Spotkania przeprowadzone
w Helsinkach wyjaśniły sze­
reg aspektów dyskutowanych
spraw — stwierdza komunią

Na zakończenie komunikat
głosi, że podczas rokowań po­
ruszono szeroki wachlarz pro-

blemów dotyczących gprawy
ograniczenia produkcji strate­
gicznej broni defensywnej i o-

fensywnej. Trzecia faza roz­
mów SALT rozpoczęła się w

Helsinkach 2 listopada br.
W związku z zakończeniem o-

becnej rundy SALT prezydent
Finlandii U. Kekkonen przyjął
w piątek szefów delegacji ZSRR
1 USA — W. S. Siemionowa i J.
Smitha.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum KF PZPR Huty im. Lenina

Wkład młodzieży w realizację
zadań produkcyjnych

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Fabrycznego Huty im.
Lenina. Oceniono realiza­
cję programu KF HiL z

grudnia 1969 r. w sprawie
wykonania uchwały KW

PZPR odnośnie pracy ideowo-
wychowawczej wśród dzieci

i młodzieży.
Wstęp do dyskusji wygło­

sił I sekretarz KF Tadeusz
Wachowski. W Hucie im. Le-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I JA 15 lat od pierw­
szego przedstawie­
nia, które rozpoczę­
to działalność Tea­
tru Ludowego w No­

wej Hucie. Piętnastoletnią
przeszłością tego teatru, wy­
liczoną w jego pracy artysty­

cznej, w ilości widzów i premier, zajmą się
może kiedyś krytycy i socjologowie. Ja dziś

chciałabym się zastanowić nad jego przy­
szłością. Pomyśleć o jego dalszej pracy i ro­
snących zadaniach tej placówki.

Jest to teatr, który rósł wraz z dzielnicą
miasta i liczbą jej mieszkańców — kiedyś
50.000, dziś 175.000. Teatr, powstały w

określonym miejscu, z określonym, niełat­
wym choć pasjonującym celem stworzenia

i służenia widowni złożonej głównie z mło­
dzieży i ludzi, którzy najczęściej po raz pier­
wszy znaleźli się na widowni teatralnej.

Świadomość i kryteria
artystyczne tej widowni ro­
sły i rosną w tempie roz­
woju jej warunków i oto­
czenia. A tempo jest szyb­
kie. Dlatego nowohucka
widownia wymaga od nas

stałej i wnikliwej obserwa­
cji, stałego z nią kontaktu
i uwagi. Nie ma bowiem
teatru bez widza.

Naszym zadaniem jest pod­
trzymywanie i rozwijanie na­
wyku obcowania z teatrem,
uparte i jak najpełniejsze, w

artystycznym i społecznym
sensie — uzasadnienie potrzeby
istnienia teatru w powszednim

KW RWPG
W piątek w Moskwie

zakończyło się posiedzenie
Komitetu
RWPG,
niczyli
krajów
Polskę
cepremier PiotT
wicz. Uczestnicy obrad o-

mówili sprawy związane z

opracowaniem programu
rozwoju współpracy gospo­
darczej 1 naukowo-tech­
nicznej oraz z pogłębieniem
socjalistycznej integracji
gospodarczej.

Wykona wczego
w którym ucrest-

wicepremierzy I

socjalistycznych,
reprezentował wi-

Jarosze-

Praga

PODPISANIE
PROTOKOŁU

PRL - CSRS
W piątek 18 bm. podpi­

sano w Pradze protokół o

wymianie towarów 1 płat­
nościach na rok 1971 mię­
dzy PRL i CSRS.

Moskwa

93 SEANS ŁĄCZNOŚCI
Z «ŁUN0CH0DEM-1»
Jak podaje agencja

TASS.wnocyz17na18
grudnia odbył się 93 seans

łączności radiowej z ra­
dzieckim pojazdem księży­
cowym „Łunochod — 1”.
Seans trwał 3 godziny
41 minut. W tym czasie

„Łunochod” przebył
197 metrową trasą.

Mówił o tych efektach w

swym wystąpieniu I sekretarz
Komitetu Miejskiego PZPR
Stanisław Woźniak. Podkreślił

osiągnięcia w rozwijaniu 1

podnoszeniu na wyższy poziom
szkolenia partyjnego. Oma­
wiając zagadnienia gospodar-

i zawierać będzie artykuły
oraz materiały i następu­

jących dziedzin:
PUBLICYSTYKA:

W. Mercik:

PAMIĘĆ I TRADYCJA
M. Miklaszewska:

W RODZINIE
REPORTAŻ:
I. Marcisz:

KARNAWAŁ
POD GIEWONTEM

St. Peters:
Śladami smoka

WAWELSKIEGO
E. Owsiany:

POW ROT DO LUDZI

KULTURA,TEATR:
J. Bober:

TEATRALNY
PRZEKŁADAN IEC
MISTRZ SOLSKI

ROZRYWKA:
L. Maruta:

OSTATNI GRENADIER
(Humoreska)
J. Pałamarz:

HOBBY
W RYTMIE MARSZA

A. Wasilewski:
SZKOCKA OSZCZĘDNOŚĆ

ŚWIĄTECZNA
KRZYŻÓWKA

Z NAGRODAMI
(radio, płyty, książki).

10-tysięczna legitymacja
w Staromiejskiej

Organizacji Partyjne

Wy

Ili
■i.

<:

jijfś I

(Inf. wł.) Wczoraj pod­
czas narady aktywu par­
tyjnego dzielnicy Stare
Miasto dokonano wręczenia
10-tysięcznej legitymacji
partyjnej. Z ogólnej liczby

IRENA BABEL — dyrektor Teatru Ludowego w Nowej Hucie

a nie od-

przycho-
oczekiwa-

cheemy
onyw«ć.Nie
dla nas moda se-

czas historyczny 1

40 legitymacji, wręczonych
nowym członkom i kandy­
datom Partii przez człon­
ka Egzekutywy KW PZPR
tow. Jerzego Pękalę I I
sekretarza KD Kraków —

Stare Miasto tow. Stani­
sława Gąciarza — legity­
mację nr 9999 otrzymał
tow. Tadeusz Zębala, pra­
cownik fizyczny Spółdziel­
ni Spólnota, legitymację nr

10000 tow. Krystyna Mrzy-
głód, pracownica fizyczna
Krakowskich Zakładów
Winiarskich, a nr 10001 —

tow. Waldemar Rylski,
student Akademii Medycz­
nej w Krakowie.

W imieniu nowych człon­
ków i kandydatów podzię­
kowała za przyjęcie w sze­
regi Partii - tow Krystyna
Mrzygłód, składając jedno­
cześnie zapewnienie wier­
ności ideom Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotni­
czej. (b)

Na zdjęciu powyżej: mło­
dzież ZMS-owska w chwilę po
otrzymaniu legitymacji par­
tyjnych. Fot. Otto Link

W bieżącym roku

dniu Nowej Huty. Nawyk ob­
cowania a teatrem istnieje
już, ma jednak ciągle jeszcze
zakres zbyt wąski. Prąca nad

stałym utrwalaniem go i po­
szerzaniem musi być codzienną
naszą ambicją, troską i dzla-
laniem.

o wiemy t obserwacji
naszej widowni? Co
możemy przewidzieć?
chcielibyśmy osiągnąć?cCo

.Taki ma być dalszy plan
naszej batalii o teatr po­
wszedni?

Wiemy., że nasza widownia

jest świeża i chłonna, nie znu­
dzona teatrem. Wiemy, łe

umie myśleć I że nie chce od
nas pustych, bezproblemo­
wych rozrywek. Wiemy już, że

droga do jej myślenia pro­
wadzi przez emocje,
wrotnie. Wiemy, że
dzi do teatru pełna
nia i odświętna.

Więc cóż powinniśmy robić,
żeby jej nie zawieść. 2eby
ją zdobyć? Co dla niej grać?
Jak dla niej grać?

W naszym przekonaniu — z

dramaturgii współczesnej 1

klasycznej muslmy wybierać
rzeczy aktualnie żywe, o pro­
blematyce bliskiej nurtujących
nas dziś tematów. Muslmy
dla tych sztuk szukać farm
artystycznego przekazu o naj­
wyższej randze, a czytelnego.
Obowiązuje to wszystkich rea­
lizatorów. Nie możemy epa­
tować tak modną dziś brutal­
nością czy wulgarnością. Ten

typ ..argumentu artystyczne­
go” nie przekonuje naszej wi­
downi. Przestaje więc być ar-

gumentem.
przek
jest ważna

zonu, lecz

rzeczywistość społeczna.
Wiemy również, że widownia

nasza żądna jest bardzo róż­
nych treści 1 form. 1 llatego
grać powinniśmy, przy naczel­
nym założeniu najlepszego
wykonawstwa, repertuar treś­
ciowo i formalnie eklektycz­
ny, świadomie eklektyczny.

Mogłoby się wydawać, te

wiemy właściwie dobrze co 1

jąjc należy nam grać i że role

czujnych obserwatorów naszej
widowni 1 sondujące dyskusje
z nią są nam już nie potrzeb­
ne. Ale ani tak łatwo, ani tak
dobrze nie jest. Dynamiczny
rozwój Nowej Huty stwarza
ustawiczne zmiany, falowania
i przegrupowywanla w struk­
turze

To
spół

jej mieszkańców,

zobowiązuje cały ze-

do stałego rozwoju

treści nasze­
go teatru. Do poruszania
coraz poważniejszych za­
gadnień moralnych, społecz­
nych i politycznych. Do
realizowania ich w coraz

ciekawszej, artystycznie in­
teresującej i nowej formie.

Po napisaniu tych ostat­
nich, dwóch zaledwie zdań,
na temat dalszych naszych
obowiązków, stwierdziłam z

lękiem, że przed zespołem
Teatru Ludowego stoi za­
danie odpowiedzialne i tru­
dne, zadanie wymagające
dalszej wytężonej pracy,
zadanie o nieustającej ak­
tualności, bo w sztuce jest
zawsze tak, jak powiedział
kiedyś Picasso „nigdy nie
nadchodzi chwila, w któ­
rej możesz powiedzieć: do­
brze pracowałem, a jutro
jest niedziela”.

160 tys. rodaków
z całego świata

odwiedziło Polskę
WARSZAWA (PAP)

Jak wynika z informacji
Towarzystwa Łączności z Po­
lonią Zagraniczną „Polonia"
w br. odwiedziło kraj po­
nad 60 tysięcy naszych roda­
ków zamieszkałych na różnych
kontynentach.

W br. odwiedziło Polskę 182

grupy wycieczkowe; najwięcej
— 79 — przybyło z USA; 20

zKanady,a19—zNRF,Ich
uczestnicy poznawali różne re­
giony naszego kraju I ich do­
robek w minionym 25-leciu,
zapoznawali się z życiem kul­
turalnym, zwiedzali muzea i

najpiękniejsze zabytki.
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W Wietnamie PołudniowymZE ŚWIATA

niąc ponad 700 wojskowych, ni­
szcząc 8 haubic, zatapiając 10 woj­
skowych jednostek pływających i

zestrzeliwując samolot.

le ognia
w okresach świąt

Wznowienie

misji Jarringa
za 2 3 tygodnie?

PREZYDENT Nixon i pre­
mier Heath kontynuowali w

piątek rozmowy w rezydencji
wypoczynkowej prezydenta w

Camp David w górach Mary­
land, dokąd udali się helikop­
terem.

W STOLICY NRD utworzo­
no komisję dla spraw przygo­
towania uroczystości związa­
nych z XXV rocznicą utwo­
rzenia SED. Przewodniczącym
komisji został Walter Ulbricht.

W PIĄTEK w Związku Ra­
dzieckim wystrzelono kolejne­
go sztucznego satelitę ziemi
„Kosmoc-388”.

PREZYDENT Finlandii Kek-
konen oświadczył, że termin

pobytu fińskiego kontyngentu
sił ONZ na Cyprze został prze­
dłużony do 15 czerwca 1971 r.

RZECZNIK ambasady algier­
skiej Rio de Janerio oświad­
czył dziennikarzom, że władze

brazylijskie zwróciły się nie­
oficjalnie do ambasady al­
gierskiej w sprawie możliwo­
ści wysłania 70 więźniów po­
litycznych do Algierii, czego
domagają się w zamian za

uwolnienie ambasadora Szwaj­
carii Buchera jego porywa­
cze.

TOCZĄCY się od 2,5 lat w

Alstorf w Niemczech zachod­
nich proces przeciwko produ­
centom 1 dystrybutorom thali-
domidu preparatu, którego
przyjmowanie przez kobiety
ciężarne spowodowało tysiące
urodzeń kalekich dzieci, zo­
stał w piątek oilcjalnde umo-

nsony.
WSCHODNIO - BENGALSKA

Liga Awaml i zachodnio-paki-
atańska Partia Ludowa pow­
tórzyły sukces wyborczy
sprzed 11 dni, zwyciężając
tym razem

zgromadzeń
Pakistanu.

24 OSOBY
a U) zostało

eksplozji
w południowym Iranie.

PO DWUTYGODNIOWEJ

podróży do krajów Europy
zachodniej powrócił do Wa­
szyngtonu sekretarz stanu do

spraw rolnictwa USA, Hardin.
Na konferencji prasowej przy­
znał on, iż istnieją poważne
rozbieżności między Stanami

Zjednoczonymi 1 krajami Eu­
ropy zachodniej w dziedzinie
handlu produktami rolnymi.

STANY ZJEDNOCZONE

przeprowadziły kolejny pod­
ziemny wybuch jądrowy na

poligonie doświadczalnym w

stanie Nevada.

sukces

dni,
w wyborach do

prowincjonalnych

poniosły śmierć

rannych podczas
magistrali gazowej

GDAŃSK (PAP)
„a ulicach Gdańska i całego

Trójmiasta panuje spokój.Ślady niedawnych zajść są

sprawnie usuwane. Ich praw­
dziwy przebieg i tło coraz po­
wszechniej docierają do świa­
domości ludzi, nawet tych,
którzy początkowo wykazy­
wali skłonność do dawania
posłuchu plotkom. Zwłaszcza
widok spalonych gmachów i
zdemolowanych sklepów po­
budza do komentarzy pełnych
potępienia dla awanturników
— sprawców zamieszek i ra­
busiów społecznego mienia. Z

pełnym zrozumieniem spotka­
ły się zarządzenia władz wy­
dane dla zabezpieczenia spo­
koju i ładu.

Zaopatrzenie, handel, transport,
komunikacja i inne służby miej­
skie w całym zespole Gdańsk —

Sopot — Gdynia działają normal­
nie. W Szkotach odbywają się lek­
cje. Na ulicach przedświąteczny
ruch, czynione są zakupy, wiel­
kim powodzeniem cieszą się
punkty sprzedaży choinek.

Gdańskie zakłady pracy pracują
bez przeszkód. W porcie gdań­
skim trwają prace przeładunko­
we na 15 statkach różnych bander.
Największy ruch notuje się przy
nabrzeżach rudowych i węglo­
wych. W piątek rano weszły do
portu kolejne jednostki.

Przeładunki prowadzi
port gdyński, z kolejnego rejsu
do Kanady powrócił „Stefan Ba­
tory”. W sobotę nasz flagowy
transatlantyk odpłynie w ostatnią
w br. podróż przez Ocean, zabie­
rając 4;>n pasażerów.

W Stoczni Gdańskiej przekaza­
no w piątek do eksploatacji tra-

wler-przetwórnię „Sieljaniec”.
Trwają przygotowania do rozpo­
częcia prób morskich masowca 5
tys. DWT „Kędzierzyn" dla Pol­
skiej Żeglugi Morskiej w Szcze­
cinie. Wszystkie zakłady przemy,
słu elektromaszynowego pracują
rytmicznie. Tam, gdzie poprzednio
wystąpiły zakłócenia, podjęto wy-

także

18 bm. nowomlanowany ambasador nadzwyczajny I pełnomocny
CSRS w Polsce — Franciszek Penc — złożył w Belwederze listy
uwierzytelniające.

Na zdjęciu: Marian Spychalski (z prawej) i Franciszek Peno.

CAF — Matuszewski — tełefoto

XXXI sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN

W 1972 r. odbędzie się

Kongres Nauki Polskiej

PARYŻ, LONDYN (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych reżimu południowowiet-
namskiego podał w czwartek,
że władze sajgońskie przerwą
działania wojenne na okres 24
godzin w czasie świąt Boże­
go Narodzenia oraz Nowego
Roku. Zawieszenie obowiązy­
wać będzie od godziny 18 cza­
su lokalnego w dniach 24 i 31
grudnia br. Minister rządu
marionetkowego nie wspom­
niał natomiast o ewentualnym
przerwaniu działań z okazji
święta TET — Księżycowego
Nowego Roku — które przy­
pada 26 stycznia 1971 r.

W związku z oświadczeniem
władz połudnlowowietnamsklch
zwraca się uwagę, że kierownic­
two sił wyzwoleńczych ogłosiło
znacznie dłuższe przerwy w dzia­
łaniach bojowych. >-dnlow« za­
wieszenie ognia rozpoczyna się o

godz. 1 .00 w dniach 24 grudnia br.
i 1 stycznia 1971 r. Z okazji świę­
ta TET patrioci zobowiązali się
przestrzegać 4-dnlowe zawieszenia
działań wojennych. Nastąpi to od

godz. 1.00 26 stycznia przyszłego
roku.

LONDYN (PAP)
Amerykańskie dowództwo woj­

skowe zakomunikowało w piątek
o stracie dwu samolotów w Lao­
sie 1 trzech śmigłowców w Wiet­
namie Południowym.

Rzecznik dowództwa zakomuni­
kował także, iż spośród członków

załóg znajdujących się na pokła­
dach tych maszyn, czterech po­
niosło śmierć, trzech zostało ran.

nych, a dwóch znajduje się na

liście zaginionych.

Stały przedstawiciel USA w

ONZ Charles Yost oświadczył
w czwartek tuż po zamknięciu
25 sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, że spodziewa się, iż
rozmowy pokojowe arabsko-
izraelskie pod auspicjami am­
basadora Jarringa zostaną
wznowione w ciągu 2—3 tygo­
dni. Stwierdził również, że
wznowienie rozmów leży w

interesie Izraela. Jak wiado­
mo, Izrael storpedował rozmo­
wy pod auspicjami Jarringa.

Zgromadzenie Ogólne NZ posta­
nowiło bez debaty i bez glosowa­
nia umieścić problem sytuacji na

Bliskim Wschodzie na porządek
obrad XXV< sesji Zgromadzenia
w pierwszej kolejności. Następna
sesja Zgromadzenia Ogólnego
rozpoczyna się we wrześniu 1971 r.

Dialog ZSRR - USA
o doniosłym znaczeniu

„AEROFŁOT" - znaczy
75 min pasażerów rocznie

WARSZAWA (PAP)
18 bm. w PKiN w Warsza­

wie obradowała XXXI
Zgromadzenia Ogólnego Pol­
skiej Akademii Nauk.

Prezes akademii prof.
szkowskl poinformował zebra­
nych, iż w 1972 r. ma odbyć
się II Kongres Nauki Polskiej.

Sesję Zgromadzenia Ogólne­
go poświęcono tym razem za­
gadnieniom matematyki we

współczesnym świecie. Zespo­
łowy referat, opracowany
przez grupę wybitnych mate­
matyków polskich, na temat
roli i znaczenia matematyki
w kształtowaniu świata zew­
nętrznego wygłosił prof. E.
Marczewski. W referacie
przedstawiono główne tenden­
cje rozwojowe nauk matema­
tycznych.

Zgromadzenie Ogólne PAN
rozpatrzyło także projekt u-

chwały w sprawie utworzenia
oddziału PAN we Wrocławiu
oraz projekt statutu Oddziału
PAN w Krakowie.

W wyniku przeprowadzo­
nych wyborów w skład człon­
ków zagranicznych PAN we­
szło 10 uczonych z różnych
krajów. Lista wybranych nau-

sesja

Gro-

siłki na rzecz odrobienia zaległo­
ści.

W Zakładach Urządzeń Sterowa­
nych Hydrosfer przystąpiono do
prób zdawczych nowoczesnej ma­
szyny sterowej 450 T-l . Gdańskie

Zakłady Elektroniczne „Unimor”
odrabiają zaległości w produkcji
podzespołów. Trwa wysyłka w

głąb kraju kolejnych setek tele­
wizorów. W Zakładach Morskich
Urządzeń Radiowych „Mors” w

Gdyni realizowane są planowe za­
dania produkcyjne. Praca w El­
bląskich Zakładach Mechanicz­
nych „Zamech” toczy się bez za­
kłóceń.

Do Wojewódzkiej Stacji
Krwiodawstwa w Gdańsku
dostarczono kilkadziesiąt li­
trów krwi, ofiarowanej gru­
powo przez studentów, żołnie­
rzy, robotników i indywidual­
nie, przez wielu mieszkańców
miasta. Niezwykle ofiarnie
pracuje służba zdrowia Trój­
miasta, opiekująca się ranny­
mi podczas zajść.

Dokonywany jest bilans zni­
szczeń, jakie Gdańsk poniósł
podczas zajść. Do najbardziej
rzucających się w oczy na­
leży zdemolowany holi dworca
głównego, który niedawno zo­
stał gruntownie zmodernizo­
wany. Dużą stratą dla miasta
jest spalenie renesansowego
budynku — siedziby NOT,
mieszczącego się w pobliżu
dworca. Gdańskie „Delikates
sy” — największy ze zniszczo­
nych sklepów — są już osz­
klone, sprzedaż zostanie wzno­
wiona w najbliższym czasie.

Powrót do spokoju i porząd­
ku świadczy o zwycięstwie
zdrowego rozsądku, o który
przecież władze nawoływały
już w chwili pierwszych za­
burzeń. Zamieszki w Gdyni
potwierdzają smutną refleksję,
że rozsądek ten szczególnie
potrzebny był rankiem 17 bm.

kowców zagranicznych opu­
blikowana zostanie po za­
twierdzeniu jej przez Radę
Państwa. I

HANOI (PAP)
Agencja Wyzwolenie informuje,

że siły narodowo . wyzwoleńcze
w prowincji Bach Gla, przepro­
wadziły 14 grudnia atak na po­
zycje nieprzyjacielskie w rejonie
wsi Dong Hung, zabijając lub ra-

Partyjny głos
w sprawach turystyki i wypoczynku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

snącego ruchu turystycznego.
Przypomniał, że Komitet Miejski
wystąpił z projektem zmian w

strukturze organizacyjnej, wypo­
czynku pracowniczego, który
zmierza do wyrównania dyspro­
porcji między istniejącą bazą tu­
rystyczną zamkniętą (domy wy­
poczynkowe), a bazą otwartą (ho­
tele). Sprawom turystyki, wypo­
czynku i sportu musi służyć dzia­
łalność wszystkich zakładów pro­
dukcyjnych i usługowych na te­
renie miasta. Stąd płyną zadania

pełnej realizacji uchwał Komitetu

Centralnego Partii.

Przedstawiając dokonaną przez
Egzekutywę KW ocenę pracy
Miejskiej Organizacji Partyjnej w

Zakopanem, tow. J. Jabłońska,
stwierdziła, te Miejska Organiza­
cja Partyjna podejmowała w o-

kresie sprawozdawczym słuszne
kierunki działania opierając je na

potrzebach miasta, które pełni
funkcje ośrodka wczasów, wypo­
czynku i aportu. Poważny dorobek
w rozwijaniu pracy wewnątrzpar­
tyjnej, w upowszechnianiu kultu­
ry, w podejmowaniu I rozstrzyga­
niu najważniejszych spraw miasta
winien być rozwijany w następ­
nych latach.

W rzeczowej dyskusji znalazły
odbicie najistotniejsze problemy
Zakopanego. Zabierali w niej głos
m. In. Zdzisław Lutrosiński, Le­
szek Wcisło, Bogdan Dali, Majria
Riemen, Maria Stopka, Tomasz

Knast, Anna Jakubowska, Stefan
Wojtyła, Eugeniusz Bucyk, Jerzy
Zembrzuzkl, Konstanty
Wiktor Hakiel, Franciszek Gach,
Maria Malejew, Stanisław “

klei. Z jednej strony po gospodar-
sku popatrzono na możliwości do­
skonalenia 1 usprawnienia organi­
zacji turystyki, stwierdzając że do
czasu wybudowania w Zakopa­
nem nowych hoteli mo-żna wyko­
rzystać istniejącą bazę turystycz­
ną w postaci wszystkich domów

wypoczynkowych, zarówno FWP
1 „branżowych”. Chodzi o to, by
w tej dziedzinie życia gospodar­
czego decydował rachunek ekono­
miczny. Podkreślono potrzebę do­
skonalenia jakości usług świad­
czonych zarówno mieszkańcom
miasta jak i przebywającym tu
wczasowiczom 1 turystom. Z dru­
giej strony wskazano na potrze­
bę i możliwości kontynuowania
akcji porządkowania Zakopanego
— miasta 27 tys. stałych miesz­
kańców, które czeka na rozwiąza­
nie wielu zadań z zakresu gospo­
darki komunalnej 1 mieszkanio­
wej. Wiele miejsca poświęcono
sprawom pracy w organizacjach
młodzieżowych, pracy szkół 1 in­
nych placówek oświatowo-wycho.
wawczych, służbie zdrowia, klu­
bów sportowych.

Stecki,

Fren-

Wybrano 37-osobowe Plenum
Komitetu Miejskiego, które na

swym pierwszym posiedzeniu
powierzyło funkcję I sekreta­
rza ponownie tow. Stanisławo­
wi Woźniakowi. II sekreta­
rzem został tow. Andrzej
Szymkiewicz. W skład Egze-
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PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy — Prawo gazów dosko­
nałych. 15.55 Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy — Cie­
pło właściwe. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci:

Zwierzyniec. 17.25 Echo stadionu.
17.50 Wydawnictwa proponują.
18.00 Sylwetki X Muzy. 18.30 Eu­
reka. 19.00 Kronika. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik; 20.05 Teatr TV:
Maurice Cury „Krzesło w szcze­
rym polu“. Przekład Jerzy Pań­
ski. adaptacja Irena Strzemińska,
reżyseria Janusz Majewski, sceno­
grafia Bożena 1 Alicja Wahl Real,
reż. TV Barbara Sałacka, wyko­
nawcy: Anna Clepielewska, Wie­
sław Michnikowski. Małgorzata
Nlemirska, Andrzej Antkowiak
oraz Alicja Bobrowska, Krystyna
Possart, Tadeusz Bartosik, Roman
Kosierkiewicz. 21 .15 Radzieccy mi­

strzowie baletu. ■22.30 Dziennik.
22.45 Program na jutro. 22.50 Po­
litechnika — powtórzenie^ 23.25 —

Politechnika — powtórzenie.

WTOREK: 9.00 Teleferle. 10.00—
10.15 Przerwa. 10.15 Mężczyźni na

delegacji — film prod. bułgar­
skiej. 11.35—12 .45 Przerwa. 12.45

Przysposobienie rolnicze. 13.15—
13.55 Przerwa. 13.55 Przysposobie­
nie rolnicze. 14 .25—15.20 Przerwa.
15 20 Politechnika TV: Matematy­
ka I roku. Funkcje hiperbollczne.
15.55 Politechnika TV: Matematy­
ka I roku. Pochodne wyższych
rzędów. 16.25 Program dnia. 16 30
Dziennik. 16.40 TV Ekran Młodych.
18.25 Otwarte bramy. 18.55 Kroni­
ka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzietyuk.
20.05 Mężczyźni na delegacji —

film prod. bułgarskiej. 21.40 Kino
Filmów Animowanych. 22.10 Pro­
file kultury. 22.40 Dzlernik. 22.55

Program na jutro. 23.00 Politech­
nika — powtórzenie. 23.35 Politech­
nika — powtórzenie.

ŚRODA: 9.00 Teleferle. 10.00-

10.15 Przerwa. 10.15 „W matni" —

film z serii: Saga rodu Forsytów. 1

11.05—15.45 Przerwa. 15.45. Pro­
gram dnia. 15.60 Dla dzie­
ci: Ulubieni autorzy. 16.10 Mu­
zyczne „co słychać?". 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla młodych widzów:
Aula. 17.15 Magazyn ITP. 17.30
Czas przemian. 17.55 Obrońcy Sta­
lingradu — film. 18.15 Dialogi hi­
storyczne — Kopernik mało zna­
ny. 19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „W matni" —

film z serii: Saga rodu Forsytów.
20.55 Światowid. 21.25 Słuchamy 1

patrzymy. 22 .35 PKF. 22 .45 Dzien­
nik. 23.00 Program na Jutro.

CZWARTEK: 9.00 Teleferle. 10.00
—15.55 Przerwa. 15.55 Program
dnia. 16.00 Kronika. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla dzieci: Królowa

śniegu — film prod. radź. 18.00

Stary drzeworyt polski. 18.20 Zi­
ma — film prod. czechosłowackiej.
18.50 Refleksje. 19.20 Dobranoc.
19 30 Dziennik. 20.00 Pantomima

jasełkowa. 20.30 Sami swoi —

film prod. polskiej. 21.50 Dziennik.
22.05 Druga młodość — film prod.
francuskiej. 23.40 Program na ju­
tro.

PIĄTEK: 10.00 Program dnia.
10.05 Dla ml. widzów: „Wlnne-

kutywy weszli ponadto tow.
tow. ML Bartczak, F. Gach, W.
Hakiel, A. Jakubowska, A. Ła­
ciak, Cz. Pastuszko, L. Wcisło.

(strj

Wkład młodzieży
w realizację
zadań produkcyjnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nina zatrudnionych jest oko­
ło 10 tys. pracowników, któ­
rzy nie ukończyli 30 lat, w

tym 900 młodzieży do lat 17
— uczniów Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej. T. Wachowski
w swoim wystąpieniu zwrócił
uwagę na potrzebę umacnia­
nia szerokiego frontu wy­
chowawczego, jaki stanowi
szkoła, dom, środowisko. Mó­
wił dalej o konieczności kon­
tynuowania pożytecznej akcji
„pierwszy krok w pracy”.

W czasie dyskusji przedsta­
wiciele młodzieży i starsi
działacze partyjni oceniali
pracę ideowo-wychowawczą
młodzieży w Hucie Im. Leni­
na. Wskazywali, że istnieją w

tej dziedzinie znaczne osiąg­
nięcia. Młodzi pracownicy
przyczyniają się do pomyśl­
nego wykonywania zadań pro­
dukcyjnych. Jak podkreślono
w dyskusji plany są przekra-
esane, a produkcja przebiega
rytmicznie. Np. Koksownia w

100 proc, wykonuje bieżące
zadania, Aglomerownia reali­
zuje plan z 5 proc, nadwyżką,
Zakład Surówki Wielkopie­
cowej z 6 proc., a Walcow­
nia z 2 proc, nadwyżką. Prze­
kracza się też planowaną
wartość produkcji. Za 11 mie­
sięcy w br. zanotowano 490
min zł nadwyżki produkcyj­
nej.

Niektórzy działacze zwra­
cali uwagę ną pewne jeszcze
nieprawidłowości. Np. Jeray
Bartosik z Aglomerowni kry­
tycznie ustosunkował się do
działalności mistrzów w za­
kresie ideowego wychowania.

Plenum wprowadziło pew­
ne uzupełnienia do uchwalo­
nego rok temu programu. Ze­
brani zatwierdzili materiały
na Fabryczną Konferencję
Partyjną. W plenarnych ob­
radach wziął udział sekretarz
KW PZPR Zdzisław Kitliński.

(zs) J

tou" część I filmu fab. prod. Ju­
gosłowiańsko - niemieckiej. 11 .55
Dziennik. 12 .15 Muzyka 1 taniec.
12.50 W starym kinie. 13.50 Spot­
kanie z Barbarą. 14 .05 Szlakami

zabytków. 14.30 Teatrzyk dla

przedszkolaczków: Anna Chodo­
rowska „Melania, Kleofas 1 wró­
ble". 15.10 Wesele w Brzezówce —

reportaż. 16.00 Muzyka łatwa, lek­
ka i przyjemna. 17.00 Kraj. 17.40
Etrada literacka: Strofy poezji
świata. 18.35 Krytyczny rok: film
z serii Szczęście małżeńskie. 19.00

Dywan warszawski z dawnych
kronik wątku przez Antoniego
Unlechowsklego utkany. 19.20 . Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.10

Ogródki, ogródki. 20.45 Faworyt —

film prod. francuskiej. 22.20 Śpie­
wa Marcel Amont. 23,00 Program
na jutro.

SOBOTA: 10.00 Program dnia.
10.05 Dla ml. widzów: Winnetou —

cz. II. 11 .45 Dziennik. 12 .00 Otwar­
ty konkurs skoków narciarskich
tr. z Zakopanego. 13.30 Jezioro ła­
będzie — film prod. radzieckiej.
15.10 Dla dzieci: Dzieci 1 borsuki
film prod. szwedzkiej. 15.55 Spot­
kanie z Melpomeną — teleturniej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podczas spotkania szef delega­

cji radzieckiej wiceminister

spraw zagranicznych ZSRR —

W. S . Siemionów stwierdził, że
w eJągu półtora miesięcznego o-

kresu rozmów w Helsinkach kon­
tynuowano debatę nad szerokim

kręglem problemów dotyczących
powstrzymania wyścigu zbrojeń
strategicznych 1 Ich ogranicze­
nia. Dyskusja ta była pożyteczna.
Wychodzimy z założenia — pod­
kreślił W. S. Siemionów, ża o-

slągnlęcle pozytywnych wyników
w czasie rokowań odpowiadało­
by doniosłym Interesom pokoju
1 bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. W tym to właśnie kierun­
ku zmierzają wysiłki Związku
Radzieckiego podczas rozmów.

Szef delegacji
dyrektor agencji
kontroli zbrojeń
Smith stwierdził

ny, że podczas rokowań w Hel­
sinkach delegacje nadal prowa­
dziły wymianę poglądów na

sprawę ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych. Oczekujemy konty­
nuowania naszej wspólnej pra­
cy w Wiedniu — dodał on.

storla oceni
Helsinkach,
ludzkości”.

amerykańskiej,
USA do spraw
1 rozbrojenia J.
ze swej atro-

„Hl-
naszą działalność w

Jako pożyteczną dla

«

Skrót SALT („Strategie Arms
Limttation Talks" czyli: rozmowy
o ograniczeniu broni strategicz­
nych) zaczął się pojawiać w na­
główkach gazet od listopada ub.
roku, kiedy to w Helsinkach od­
byta się pierwsza runda radzie c-

ko-amerykańskich rokowań po­
święconych temu ważkiemu pro­
blemowi. Rozmowy od początku
otaczała ścisła tajemnica, toteż
poszczególne spotkania kwitowa­
ne byty w prasie jedynie krótki­
mi wzmiankami. Atmosferę abso­
lutnej poufności utrzymano ró­
wnież podczas drugiej rundy
SALT, która od kwietnia do sier­
pnia br. odbywała tlę w Wied­
niu. Wówczas to obie strony u-

czestr.iczyly w sumie w 32 plenar­
nych posiedzeniach omawiając —

jak głosił krótki końcowy komu­
nikat — „szeroki zakres proble­
mów dotyczących ograniczenia o-

fensywnych i defensywnych zbro­
jeń strategicznych". Wiadomo, iż
w stolicy Austrii przedmiotem ro­
kowań były już sprawy szczegó­
łowe m. in. problem ograniczenia
produkcji broni strategicz­
nej oraz kwestia zamrożenia dal­
szego rozwoju niektórych typów
broni (głównie wielogłowicowych
pocisków rakietowych i systemów
antyrakletowych).

Zakończona wczoraj w Helsin­
kach trzecia runda SALT trwała
blisko 1 tygodni. Ogłoszony w sto­
licy Finlandii komunikat i tym
razem jest lakoniczny. Z jego tre­
ści, jak również z wypowiedzi
przewodniczących obu delegacji,
można jednak wnioskować o dal­
szym postępie rozmów.

Światowa opinia Śledzi radziec­
ko -amerykańskie rokowania ze

zrozumiałym zainteresowaniem.

Ten trudny dialog ma bowiem
doniosłe znaczenie dla przyszłych
losów świata. Wystarczy tylko
wspomnieć, te sekretarz general­
ny ONZ U Thant uznał te rozmo­
wy najważniejszymi międzynaro­
dowymi rokowaniami od czasu za­
kończenia II wojny światowej.

(jap)

Plenum KP PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

amoloty „Aerofłotu” do­
cierają do 57 krajów,
a ogólna długość na­

szych tras międzynarodo­
wych wynosi 150 tys. kilo­
metrów. Obsługujemy po­
łączenia z prawie wszystki­
mi kontynentami naszego
globu.

Niedawno w rozwoju
przewozów międzynarodo­
wych otwarty został nowy
etap. Związek Radziecki
zawarł umowy z szeregiem
towarzystw lotniczych, u-

dzielając im prawa przelo­
tu nad Syberią, w drodze
do Tokio. W zamian za to

„Aerofłot” otrzymało poz­
wolenie na otwarcie połą­
czeń powietrznych z mia­
stami wielu krajów.

„Aerofłot” otrzymuje co

roku nowe maszyny. Na
dalekich trasach latają te­
raz samoloty typu „Ił-62”,
oceniane wysoko przez ra­
dzieckich i zagranicznych
specjalistów. Na trasach
średniego zasięgu kursują
nowe samoloty typu „Tu-
134”, „An-24”, „Jak-40”.

W niedalekiej przyszło­
ści na trasy wylecą jeszcze
dwie nowe maszyny: „Be-
30”, który zastąpi stary
„An-2” 1 kolejny przedsta­
wiciel słynnej tupolew-
skiej rodlziny „Tu-154”.
Prowadzone są także próby
eksploatacyjne ze słynnym
„Tu-144”.

W ostatniej pięciolatce
nasze lotnictwo o-

trzymało także wiele

nowych urządzeń automa­
tycznych i półautomatycz­
nych do sterowania lądo­
waniem i kierowania lota­
mi z ziemi. W bieżącym ro­
ku na samolotach „Ił-
62", „11-18“, „Tu-134" za­
instalowano niezawodne

systemy automatyczne, u-

możliwiające lądowanie w

warunkach tzw. „meteoro­
logicznego minimum".

W roku 1970 zbudowali­
śmy kilka nowych portów
lotniczych, otworzyliśmy
36 nowych tras, na dwu­
dziestu liniach wprowa­
dziliśmy latem dodatko­
wych 40 kursów, a na 294
kierunkach zwiększyliśmy
częstotliwość lotów.

Rola, jaką spełnia
„Aerofłot” w gospodar­
ce narodowej, nie o-

granicza się tylko do prze­
wozu pasażerów i ładun­
ków. „Aerofłot” pełni do­
datkowo 26 różnych typów
zadań, w których lotnictwo
jest rzeczywiście niezastą­
pione. Radzieckie samoloty

1 helikoptery uczestniczą w

montażu linii wysokiego
napięcia, zabezpieczają ba­
dania naukowe na Antar­
ktydzie i w Arktyce, chro­
nią przed pożarem 'przesz­
ło 700 min ha lasu, niosą
pomoc lekarską ludności.

w Miechowie
(Inf. wł.) Wczorajsze Plenum

KP PZPR w Miechowie, któremu
przewodniczył I sekretarz KP —

Henryk Kostecki, było poświęco­
ne zatwierdzeniu materiału na XV
Powiatową Konferencję Sprawoz­
dawczo-Wyborczą.

W drugiej części obrad omówio­
no plan przygotowań do XV Kon­
ferencji, przewidujący m, in. w

dniach od 29. XIL do 2. 1. spotka­
nia z delegatami w I rejonach po­
wiatu. (L)

Pracownicy
chrzanowskich zakładów

wstępują do Partii
Podczas zebrań w organizacjach

partyjnych w powiecie chrzanow­
skim zgłoszono prośby o przy­
jęcie w szeregi PZPR. One-

gdaj swój akces do Partii zgłosiło i
górników i kopalni „Janina”,
dwóch pracowników Krakowskich
Zakładów Wapienniczych w Pła­
zie oraz 2 ze Spółdzielni Mine­
ralnej Kamień Krzeszowice. Ul)

CIEKAWOSTKI
SMAKOSZ

Przed sądem w Bonn toczy­
ła się niedawno sprawa roz­
wodowa młodego małżeństwa.
Powódka żl-letnia Mariane W.
oskarżała swego meta 25-tet-

nlego Dietera W. o fizyczne i

psychiczne znęcanie się. Po­
legało to na tym, że mąt od­
mawiał spożycia przyrządza­
nego przez nią posiłku jeśli
nie podała mu go w stroju
Ewy, lub przynajmniej w stro­
ju topless. Po trzech latach

takiego pożycia Mariannę W.

postanowiła zoprotestować
przeciwko nakłanianiu jej do

stripteasu podczas codziennych
posiłków i wniosła pozew o

rozwiązanie małżeństwa. Sąd
postanowił jednak jeszcze po­
czekać i zaapelował do roz­
sądku męża-dziwaka.

Wykonali roczne zadania
(Inf. wl.). O wykonaniu, na

23 dni przed terminem, planu
rocznego oraz zobowiązań wyni­
kających z „Czynu Zwycięstwa”
zameldowały największe zakłady
przemysłowe powiatu dąbrow­
skiego — Zakłady Wyrobów Az­
bestowo-Cementowych w Szczu­
cinie. Do końca roku dadzą ono

dodatkową produkcję rur i płyt
azbestowych o wartości 16 min
zł. Przedterminowe wykonanie
planu było możliwe dzięki po­

dejmowanym zobowiązaniom, po.
prawie organizacji pracy 1 jej
wydajności oraz mobllzacji całej
załogi.

16.45 Teatr TV na śwlecle: „Czemu
odszedłeś Sharaku" program tele­
wizji japońskiej. 17.35 Recital Sła­
wy Przybylskiej. 18.10 Wawelski
conventus dowódców. 19.30 Dobra­
noc. 19.40 Monitor. 20.30 Teatr Hoz-

rywki „Nitouche" — operetka.
22.00 Dziennik. 22 .20 Nie przysyłaj
ml kwiatów — film prod. ameryk.
23.55 Program na jutro.

NIEDZIELA: 8.30 Program dnia.
8.35 Przypominamy, radzimy. 8 .50

Pokazy Jazdy figurowej na lodzie.
9.50 Winnetou — część III. 11.20
Na stadionach świata. 11.50 „Per-
sepolls" — film dokumentalny.
12.00 Dziennik TV. 12.15 Koncert
z okazji 25-lecla Rozgłośni Pols­
kiego Radia w Szczecinie. 13.15

Przemiany. 13.45 Niedaleko od
Grunwaldu. 14 .05 Dla dzieci: Baj­
ki pana Brzechwy. 14.45 Spotkanie
z przyrodą. 15.15 Felieton literac­
ki. 15.30 Romeo i Julia — program
baletowy. 16.00 „Piórkiem i węg­
lem" z Krakowa. 16..25 Teatr nie­
dzielny: Iwan Turgieniew: Noc w

oberży Pod Wielkim Dzikiem".
17.35 Klub sześciu kontynentów.
18.20 śpiewa Mazowsze. 19.20 Do­
branoc 19.30 Dziennik TV. 20.05

Pele najlepszym
sportowcem świata
W plebiscycie na „Sportowca

roku 1970” w NRF brało udział
577 aportowych dziennikarzy za-

W KILKU WIERSZACH

• W rewanżowym międzypań­
stwowym meczu hokejowym,
Szwecja przegrała z Finlandią 4:8.

• Polska reprezentacja w pił­
ce ręcznej mężczyzn w ramach

międzynarodowego turnieju w

NRD przegrała ,z II reprezenta­
cją NRD 16:13 nie awansując do
rozgrywek finałowych.

• Według oficjalnych wyników
slalomu - glgantu w Val d'Isere

Andrzej Bachleda uplasował się
na 12 miejscu, a nie jak począt­
kowo podano na 11.

• Reprezentacja Szwecji w pił­
ce ręcznej mężczyzn pokonała
Szwajcarię 18:12.

• W spotkaniu tenisa stołowe­
go męska reprezentacja ChRL po­
konała Jugosławią 5:4. W meczu

drużyn kobiecych wygrały Chin­
ki 8:1.

chodnlonlemlecklch. Wśród ko­
biet zwyciężyła lekkoatletka Hał­
da Rosendahl, a wśród mężczyzn
— pływak Hans Fassnacht.

W ankiecie europejskiej centra­
li amerykańskiej agencji Associa­
ted Press na najlepszych spor­
towców świata w 1970 r. wśród

mężczyzn zwyciężył piłkarz bra­
zylijski Pele, a wśród kobiet —

australijska tenislstka — Margaret
Court.

A oto I dziesiątka mężczyźni
li Pele — p. nożna, 2. Eddy Merck
— kolarstwo, 3. Chrlsto Papanico-
lau — lekka atletyka, 4. Jochen
Rindt — automobllizm, 5. Hen
Rosewall — tenis, 6. Waslli Alek-

siejew — ciężary, 7. Gunnar Lars-
son — pływanie, 8. Cassius Clay
— boks, 9. Ni Chi - chin — lekka

atletyka, 10. Don Quarrle — lek­
ka atletyka.

Podczas Igrzysk azjatyckich w

Bangkoku za sportowca roku 1970

Azji uznano rekordzistą świata,
lekkoatletkę Chi Cheng,

Mieszanka sportowa
W RPA nadal

dyskryminacja
Rasistowski rząd Republiki Po­

łudniowej Afryki w dalszym cią­
gu dyskryminuje sportowców —

Murzynów. Ostatnio władze Re­
publiki odmówiły wydania pasz­
portów ekipie, która zamierzała
uczestniczyć w przyszłorocznych
mistrzostwach świata w Tokio.
Minister spraw wewnętrznych te­
go kraju Viltoen oświadczył, że
sportowcy murzyńscy nie mają
prawa reprezentowania RPA na

arenie międzynarodowe).

Tragedie na światowych
torach i stadionach

Bieżący rok przyniósł wiele nie­
szczęśliwych wypadków, w któ­
rych poniosło śmierć wielu zna­
nych sportowców. Na torach wy­
ścigowych zanotowano najwięk­
szą ilość nieszczęśliwych zdarzeń.
Śmierć ponieśli m. in. Ameryka­
nin Ted Prince, Francuz Couąuet,
Fin Lalne 1 slyny kierowca z No­
wej Zelandii MacLaren. Podczas
rajdu zginąll Anglik Courage 1
zawodnik NRF Biechely.

Tragedie wydarzyły się takie
w czasie zawodów narciarskich.
Podczas zawodów zjazdowych zgi­
nął świetny zawodnik francuski
Bozon 1 Szwajcar Schmld. Na rin-

>3

W czasie konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej Powiatowej
Organizacji Partyjnej w Dąbro­
wie Tarnowskiej, która odbyła
się 16 bm. o wykonania rocznych
zadań zameldowała również za­
łoga Zakładu Ceramicznego w

Szczucinie, (zł)
W dniu 17 bm. załoga Zjedno­

czonych Zakładów Urządzeń Ją­
drowych „Polon” w Krakowie

zakończyła realizację rocznego
planu produkcji towarowej, wy­
konując go W 109,4 proc. (60.643
tys. zł). Do końca roku zakłady _____ _ _____ __.. ... . ... ... .. .. ...

_

dadzą dodatkową produkcję wart. gach bokserskich zanotowano
3.100 tys. zł. (zg) i wypadków śmiertelnych.

Dyliżans na zachód — program
z cyklu: Raz, dwa, trzy. 20.50 PKF.
21.00 Węgierski magnat — film

prod. węgierskiej. 22 .35 Magazyn
sportowy. 23.20 Program na jutro.

WTOREK: 18.40: Program dnia.
18.45 Russkij jazyk po telewlde-
nlu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Jak po-
wstaje komputer — z cyklu:
Komputer dla wszystkich. 20.35
Ludzie 1 sprawy — OTV Katowi­
ce na ekranie. 21.35 24 godziny.
21.45 Scientlst speaks. 22 .15 Kino

wersji oryginalnej — film z serii:

Saga rodu Forsytów. 23.05 Pro­
gram na środę.

ŚRODA: 18.40 Program dnia.
18.45 Sclentl3t speaks. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Cicha noc, święta noc — film

prod. polskiej. 20.30 Mózg 1 jego
tajemnice — z cyklu: Nauka 1 ka­
mera. 21.00 Aram Chaczaturian.

21.30 24 godziny. 21.40 Kino wersji
oryginalnej „Bonheur Conjugal".
22.05 Program na piątek.

PIĄTEK: 18.40 Program dnia.
18.45 Jerzy Harasymowicz: Pasto­
rałki polskie. Reż. 1 real. TV —

Irena Wollen, wyk. Irena Jun,
scen. Jerzy Boduch, muzyka: Je­
rzy Kaszycki. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Na Kwaterun­
ku — balet. 20.55 Żołnierz królo­
wej Madagaskaru — film prod.
polskiej. 22.15 Refleksje na dobra­
noc. 22 .20 Program na sobotę.

SOBOTA: 18.40 Program dnia.
18.45 Program z cyklu: z syre­
ną w herbie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Spotkanie z

Lidią Wysocką. 20.45 Gangsterzy
1 filantropi — film prod. pols­
kiej. 22 .10 Refleksje na dobranoc.
22.15 Program na niedzielę.

NIEDZIELA: 17.25 Program
dnia. 17.30 Wielki Caruso — film

prod. włoskiej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV, 20.05 Dobrze

skrojony frak — Gabor Dregeldy.
21.30 Ewa chce spać — film prod.
polskiej. 23.05 Refleksje na dobra­
noc. 23.10 Program na wtorek.

W wyścigach zawodowców
krótsze etapy

Tegoroczny tradycyjny wyścig
kolarski zawodowców Tour de
France będzie poważnie zmienio­
ny. Organizatorzy zgodzili się na

propozycje VCI i zmniejszyli ilość

etapów poważnie skracający ich
długość. Na niektórych odcinkach
kolarze przelatywać będą samolo­
tami. Nastąpi to m. in. na trasie
Le Touet — Chartes oraz Mar­
sylia — Albi. z Poitiers do Blols
kolarze przejadą koleją. Decyzja
ta ma duże znaczenie w walce o

ochronę zdrowia zawodników.
Zbyt długie etapy działają bardzo
szkodliwie na organizm.

Wieści olimpijskie

Dla zagranicznych turystów
przybyłych na olimpiadą do Mo­
nachium zabezpieczono już 120

tys. łóżek w hotelach i kwaterach
prywatnych. Tylko 1/4 tego stanu

znajduje się w Monachium i jego
okolicy. Dalsze 90 tys. znajduje
się w większej odległości docho­
dzącej nawet 150 km od miasta

igrzysk olimpijskich. Ceny za wy­
najem kwater uzależnione są od
odległości miasta.

Rozdział miejsc nastąpi za po­
mocą komputera. W kwietniu 1971
r. organizatorzy rozpoczną roz­
prowadzanie biletów wstępu na

sportowe imprezy. Najwięcej kart
sprzeda się na zawody lekkoatle­
tyczne. (zs)

LEGIA REMISUJE

W AFRYCE

Piłkarze stołecznej Legli w dru­
gim z kolei meczu podczas swe­
go tournee wystąpili 17 bm. w

Casablance.

Legioniści zmierzyli się z re­
prezentacją Maroka, która przy­
gotowuje się do występu w pu­
charze Afryki z Algierią, i zre­
misowali 1:1 (0:0).

Najserdeczniejsze wyrazy
współczucia towarzyszce

DANUCIE

PASTERNAK

z powodu śmierci

MATKI

składa

łierownictwo i pracownicy
Komitetu Dzielnicowego

»ZPR Kraków—Stare Miasto
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Z FRONTU REALIZACJI UCHWAŁ PARTII
Niestety,

że przy-
nich po­
ro1n1-

„Nie przepisze-
zostanę, parob-
będę" — mówi
1 decyduje się

Krystyna Mądzik

dni

Jerzy Domański

(w

Do poprawy
wyraźnie o-

się
upartyjnie-

ośrodków,
organizacji

PROBLEMY WSI

SPADKOBIERCY
NISZCZONE starością zagrrdy i chaty,
rażą oczy przywykłe do ładnych murowa­
nych domów, których jest już wiele w kra­

kowskiej wsi. W starych domach mieszkają zwy­
kle starzy samotni ludzie. To nie przypadek. Ba
któż ma rozpocząć budowę tam, gdzie nie ma

młodego następcy?

BY uzyskać odpowiedź m. in. na pytanie, w

jakim stopniu nastąpiła poprawa opie­
ki lekarskiej — KD PZPR Zwierzyniec zlecił

swej Komisji Socjologicznej przeprowadze­
nie badań nad „funkcjonowaniem przy­

chodni i szpitali w świetle opinii pacjentów”. W sty­
czniu 1967 r. na plenarnym posiedzeniu KD przed­
stawione zostały wyniki, które trudno było uznać za

zadowalające.

godzinny okres przyjęć w po­
radniach stomatologicznych,
dyżury lekarskie (VII Dzielni­
cowa Przychodnia Obwodowa)
do godz. 22, również w

wolne od pracy.

DELEGAT
W BIAŁYM KITLU

Mimo okresu sprzyjającego
zwiększonej ilości zachorowań,
w Przychodni Rejonowej przy
Al. Krasińskiego (jedna z

rozwój przypadł na ostatnie
dwa lata. Powstały nowe przy­
chodnie, poradnie, stacje sani­
tarno-epidemiologiczne, labo­
ratoria i zakładowe punkty le­
karskie. Wzrosła też kadra
pracowników służby zdrowia
— z469w1968r.do568w
1970 r.

Na przestrzeni jednego
tylko roku placówki naszej
dzielnicy przyjęły prawie 680
tys. pacjentów, co statystycz­
nie wynosi 6,8 porad na jed-

Wzrastającym z roku na rok
nakładom na lecznictwo otwar­
te i zwiększającej się ilości e-

tatów służby zdrowia w dziel­
nicy Zwierzyniec nie towarzy­
szył wzrost sprawności i sku­
teczności obsługi przychodni.
Wykazała to opinia pacjentów,
z których ponad 36 proc, zgło­
siło różne zastrzeżenia pod ad­
resem pracy służby zdrowia.

Znalazły się między innymi
takie stwierdzenia: „leczenie
w ośrodku nie daje rezultatów
i zmuszona jestem leczyć się
prywatnie", „stosunek pewnej
części personelu lekarskiego do
swych obowiązków jest lekce­
ważący", „czekanie po kilka
dni na wizytę lekarza", „dużo
czasu traci się na rejestrację".
Wiele jeszcze innych zastrze­
żeń stawiali ludzie szukający
w ośrodku szybkiej i sprawnej
pomocy. Zarzucali jego pra­
cownikom brak dyscypliny
pracy, przyjmowanie bez ko­
lejności, kierowanie się bar­
dziej względami statystyczny­
mi niż leczniczymi, obojętność,
złe traktowanie itp.

Najwięcej pretensji zgłaszali
pacjenci pod adresem pracy
rejestratorek; aż 63 proc, gło­
sów stwierdzało ich złe wy­
wiązywanie się z obowiązków
(II Przychodnia). A przecież są
to pierwsze pracownice Przy­
chodni, z którymi styka się
chory. Oto kilka zgłoszonych
uwag: „obsługa rejestracji
niesprawna i niegrzeczna", „o-

pryskliwe podejście 1o pacjen-__ __

tów", bałagan w k jrtotekach” otwartym pod względem" do­
stępności leczenia, funkcjono­
wania. : rejestraiur i poziomu
świadczonych usług lekar­
skich.

Różnego rodcaju usprawnienia
mają niewątpliwy wpływ na po­
prawą jakości świadczonych usług.
Wprowadzenie w przychodniach
„centralnej rejestratury” znacz­
nie skróciło czas załatwiania for­
malności przez pacjentów, a wzmo­
gło operatywność pracy. Do dal­
szych usprawnień należy system
informacji wewnętrznej (tablice,
wywieszki, wizytówki osobiste)
oraz możliwość telefonicznego
zgłaszania się u lekarza czy za­
mawiania wizyt domowych.

Zasadniczej zmianie uległy
też metody działania wynika­
jące z przepisów kodeksu po­
stępowania administracyjne­
go. Nie ma spraw nie załatwia­
nych terminowo, zmniejszyły
się do minimum zażalenia
1970 t. zaledwie 4, w 1969
17).

Nie poprzestano jednak na

tych osiągnięciach. W nieda­
lekiej przyszłości wprowadzo­
ne zostaną dalsze ulepszenia
w pracy zwierzynieckich o-

środków zdrowia, m. in. 12-

Plenum KD PZPR Zwierzy­
niec wysłuch? .o głosów oby­
dwu stron, przedyskutowało
możliwości poprawy, uchwaliło
wytyczne zmierzające do szyb­
kiej zmi .ny sytuacji na lepsze.

PO DONIOSŁYCH
DECYZJACH

Od tamtego plenum KD mi­
nęły 3 lata, w czasie których
zaszło wiele ważnych wyda­
rzeń i zapadło szereg decyzji
mających zapewnić przesta­
wienie całego naszego systemu
zarządzania na tory nowoczes­
nej, intensywnej gospodarki.
Uchwały V Zjazdu PZPR, a

następnie II, IV 1 V Plenum
wytyczające drogi zwiększenia
efektywności produkcji doty­
czyły w pierwszym rzędzie
kluczowych gałęzi gospodarki
narodowej, jednakże zasięgiem
iwego działania objęły 1 inne
dziedziny, m. in. służbę zdro­
wia, której również przypadły
odpowiedzialne zadania. Na e-

fekty nie trzeba było zbyt dłu­
go czekać.

/ KORZYŚCIĄ
dla PACJENTA

W czasie posiedzenia Egze­
kutywy KD PZPR Zwierzy­
niec w maju 1970 r. wyniki
pracy lecznictwa otwartego zo­
stały już inaczej ocenione, niż
w styczniu 1967 r. Podkreśla­
no poprawę dyscypliny, u-

sprawnienie rejestracji i in­
formacji, poprawę atmosfery
w pracy i w stosunkach mię­
dzyludzkich. Zwiększył
również procent
nia pracowników
wzrósł autorytet
partyjnych.

Na ostatniej sesji Rady Na­
rodowej m. Krakowa również
wiele miejsca poświęcono służ­
bie zdrowia dzielnicy Zwie­
rzyniec. Komisja Zdrowia i

Opieki Społecznej w swym
sprawozdaniu podkreśliła zna­
czną poprawę w lecznictwie

nego mieszkańca. Warto przy
tym podkreślić, że w I półro­
czu 1970 r. ilość dni niezdol­
ności do pracy jest mniejsza aż
o 80 tys. w stosunku do analo­
gicznego okresu roku ubiegłe­
go. Ten wynik stawia dzielni­
cę Zwierzyniec na pierwszym
miejscu wśród wszystkich
dzielnic Krakowa i powiatów
województwa krakowskiego”.

*

Wiele zmian na lepsze zaszło
w służbie zdrowia dzielnicy
Zwierzyniec. Z pewnością wie­
le jeszcze jest do zrobienia. I
nad tymi sprawami radzić też

będzie zbliżająca się konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza
Komitetu Dzielnicowego PZPR.

Coraz więcej jest ziemi
w rękach ludzi starych.
Dzisiaj ok. 76 tys., tj. 18
proc, gospodarstw w woje­
wództwie prowadzą rolni­
cy w wieku ponad 60 lat.
8 tys. z nich nie ma spad­
kobierców. Gdzie są mło­
dzi? Wyjechali do miasta,
do pracy w przemyśle.

Wiele jest przyczyn,
dla których młodzież
szuka przyszłości w

mieście. Pustoszeją domy
zamożniejszych gospoda­
rzy, którzy mieli środki
materialne na to, by wy­
kształcić dzieci,
zapomnieli oni,
najmniej jedno z

winno uczyć się
ctwa. Zapomnieli? Nie­
raz przez wiele lat kształ­
towali w swoich dzieciach
niewłaściwy pogląd na za­
wód rolnika. Nie nauczyli
Ich miłości do własnego
środowiska 1 warsztatu

pracy, lecz przekazali sta­
re, nieuzasadnione już dzi­
siaj sądy, że w mieście są
warunki do łatwego i
atrakcyjnego życia.

Bywa, że 1 konflikty ro­
dzinne są powodem odej­
ścia młodych do miasta.
Ich przyczyną jest często
brak wzajemnego zrozu­
mienia między rodzicami
a dorastającymi dziećmi.
Czasem stary rolnik nie
chce przepisać synowi
gruntu, sądząc, że kiedy
przestanie być prawnym
właścicielem gospodarstwa,
młodzi nie będą się z nim
liczyć. Niestety, nie są to

obawy bezpodstawne, bo­
wiem zdarza się, że mło­
dzi źle traktują rodziców,
którzy pozostają na ich u-

trzymaniu.
cie, to nie
kiem nie

wtedy syn

za przykładem kolegów i
braci na wyjazd do mia­
sta.

Odchodzi, a starzy rodzice
pozostają sami I pracują do­
tąd, dokąd starczy im sił. Z
czasem gospodarstwo popada
w ruinę, załamuje się w nim

proces produkcyjny, bo zie­
mia niewłaściwie uprawiana

nawożona rodzi coraz

z”' . <
'

' %•ż ''

biej. Z łatwością można to
dostrzec w polu, w stodole, na

podwórzu. „Dzieci nie chcą
naszej ziemi" — mówią starzy
gospodarze. Nie chcą, bo go­
spodarstwo jest zrujnowane,
wymaga dużych inwestycji,
bo założyli już w mieście
własny dom. I tak starzy źy-
ją z dnia na dzień, zaprze-
pąszczając owoc swej wielo­
letniej pracy.

Proces przepływu ludności
ze wsi do miasta jest
słuszny i naturalny. W

dodatku stwarza on szansę
zahamowania rozdrobnienia
gospodarstw chłopskich i
przebudowy naszego rolni­
ctwa. Jednak trzeba już dzi­
siaj myśleć o tym, jak zago­
spodarować w Krakowskiem
ziemię dwóch procent gospo­
darstw bez następców.

trzech w dzielnicy Zwierzy­
niec) nie ma tłoku. Grupa pa­
cjentów w przytulnej pocze­
kalni rozmawia szeptem. Nikt
się nie denerwuje, nie narze­
ka. Uśmiechnięte rejestrator­
ki w klapach czystych białych
kitli przypięte mają wizytów­
ki. Podobną ma moje rozmów­
czyni. Bez trudu odczytuje:
„dr Krystyna Wilkosz-Słomiń-
ska, kierownik Przychodni”.

Rozmowa nie może trwać dłu­
go, bo choć już po przyjęciach, dr
Słomińska ma jeszcze przed sobą
wizyty domowe, a następnie prze­
wodniczyć będzie komisji lekar­
skiej. Nie wszystkie to funkcje,
bowiem oprócz zawodowych ma

wiele społecznych. Jest również

delegatem na zbliżającą się kon­
ferencję sprawozdawczo-wyborczą
KD PZPR Zwierzyniec.

Nasza przychodnia jest
największa w dzielnicy i obej­
muje ok. 46 tys. mieszkańców.
Wiele zmieniło się w pracy
Przychodni od czasu pamięt­
nego plenum KD w roku 1967.
Może o tym świadczyć fakt, że
w roku bieżącym nie wpłynę­
ła ani jedna skarga, mimo
znacznego wzrostu przyjęć pa­
cjentów. Jest to wynikiem ści­
ślejszej kontroli i lepszej pra­
cy politycznej,
przyczyniły się
twarte zebrania POP, na któ­
rych poddawaliśmy ostrej kry­
tyce wszelkie przejawy niepra­
widłowej pracy. I chociaż za­
ostrzyliśmy kryteria, stosowa­
ne przy zwolnieniach lekar­
skich, pacjenci nie mają do
nas pretensji. W parze ze ści­
słą kontrolą uzasadniania
zwolnień, idą dokładniejsze
badania. Korzyści z tego ma

pacjent i zakład pracy”.
Zbyt długa jest lista placó­

wek służby zdrowia w dziel­
nicy, wyliczana przez kierow­
nika Wydziału Zdrowia i O-
pieki Społecznej Prez. DRN
dr Mariana Gomułkę, aby ją
można przytoczyć w całości.
Szczególnie dynamiczny ich

„Rolnik z krwi i kości, któ­
ry kocha ziemię, nigdy się jej
nie pozbędzie” — powiedział
jeden z gospodarzy Ale prze­
cież obok ślepego przywiąza­
nia człowieka do swojego
gruntu, konieczne jest spokoj­
ne, rozsądne rozważenie spra­
wy: dzisiejszy rolnik musi nie
tylko zapewnić ziemi inten­
sywną uprawę, lecz także
przygotować z czasem godne­
go następcę.

O przyszłości gospodarstwa
myślą co światlejsl rolnicy.
Piotr Zaranek z Łętkowic,
mimo 66 lat, jest znany w ca­
łym powiecie z nowoczesnych
metod gospodarowania. I choć
jeszcze zdrów i silny, myśli
już o tym, kto przejmie po
nim dziedzictwo. Przekaże je
wnukowi, który jest uczniem
Technikum Rolniczego w Gie­
bułtowie. Nie wszystkich mło­
dych miasto kusi pozorną ła­
twością zarobku i komfortem
mieszkań. Maszyny czynią
pracę rolnika coraz łatwiej­
szą, a komfort przestaje być
domeną miasta, bo coraz

więcej jest na wsi nowocze­
śnie urządzonych mieszkań.
Od nich więc, od synów rol­
ników zależy, jak szybko bę­
dą zanikać różnice między
standardem miejskiego I wiej­
skiego życia.

iektórzy chcieliby oddać
ziemię za

zgodnie z

mogą otrzymać
rzy posiadają
Tymczasem w naszym woje­
wództwie jest niewiele gospo­
darstw o większym
W dodatku pamiętać
że państwo nie musi,
sem nie może przejąć
mian za rentę każdego o-

ferowanego gospodarstwa.
Ale przyjmijmy, że ziemia

ta została przejęta przez pań­
stwo. Wtedy rodzi się pytanie
— kto ma być jej gospoda­
rzem? Nie mamy w woje­
wództwie PGR-ów. Można
mówić o przyłączeniu jej do
majątku spółdzielni produk­
cyjnych czy szkół rolniczych.
Są też jeszcze kółka rolnicze.

„Zgłaszają się do nas sta­
rzy rolnicy, którzy chcą prze­
kazać ziemię za rentę. Lecz
jeśli jest ona podzielona na

tak małe i oddalone od siebie
zagony, że uniemożliwia to

zastosowanie mechanizacji,
nie możemy zdecydować się
na jej przejęcie. Ręczna pra-

jest pięciokrotnie drozsza
mechanicznej i przy ma-

liczebności naszej załogi
jesteśmy w stanie zapew-

wlaściwego wykorzysta-
tych skrawków gruntu” —

stwierdziła księgowa ze spół­
dzielni produkcyjnej w Li-
bertowie Eugenia Barszcz.

W Radoczy przyłączono do
szkolnego gospodarstwa opu­
szczone grunty indywidual­
nych rolników. Myśli się tak­
że o tym w Technikum Ho­
dowlanym w Nawojowej.
Dyrektorzy szkół rolniczych
mogą występować z wnio­
skiem o przyłączenie ziemi
bez następcy. Kółka rolnicze
w województwie są dotąd go­
spodarzami na około 2 tys.
ha, lecz jest to przeważnie
grunt z państwowego fundu­
szu ziemi.

Sprawa więc nie jest pro­
sta, szczególnie w warun­
kach naszego wojewódz­

twa. Dobrze, jeśli gospodar­
stwa zdecydują się przejąć
odpowiedni spadkobiercy z

przygotowaniem rolniczym.
Lecz co zrobić z ziemią „ni-

N rentę, lecz
ustawą, rentę
tylko cl, któ-
ponad 5 ha.

areale.
należy,
a cza-

w za-

czyją”? Dzisiaj, kiedy wciąż
rośnie zapotrzebowanie na

produkty rolne, żaden
skrawek ziemi nie może leżeć

odłogiem!
Niedługo staniemy przed

problemem przejmowania za­
niedbanej, nie wykorzystanej
ziemi. A skoro główną prze­
szkoda w realizacji tego za­
mierzenia jest rozdrobnienie
i rozbicie pól na niewielkie
i oddalone od siebie zagony,
trzeba dobrze przeanalizować
te zagadnienia, przed ułoże­
niem programu komasacji.
Problem jest ważny i niepo­
kojący, bo liczba starych,
rolników i ilość gospodarstw
bez następców rośnie z każ­
dym rokiem.

SZYBKOŚĆ
PONADDŹWIĘKOWA
Zawsze oczekuję sobotnleg*

wydania, gdyż numer ten ma

doskonałe artykułyi Naj­
uprzejmiej proszę napisać coś
o szybkości ponaddzwiękowej
samolotów. Dlaczego ludność

się skarży 1 co powodu 1e wy­
padanie szyb w oknach?

T. W.

(nazwisko I adres znane

Redakcji)
OD REDAKCJI: Temat, su­

gerowany przez naszego Czy­
telnika, poruszymy w jednym
z najbliższych numerów

„Magazynu GK”,

BUTY

NARCIARSKIE DLA

„NASTOLATKÓW'1
W jednym z numerów „Ga­

zety Krakowskiej” przeczyta­
łam artykuł, który nosił na­
główek: „Prosimy o więcej
nnrt i lodowisk”,
ło mi myśl, aby
do Waszej gazety
nie tej prośby.

Chodzi o buty dla nastolat­
ków, takie, do których można

przypiąć narty i których moż-

To poósunę-
zwróclć stę
o rozszerze-

i.

na również używać do chodze­
nia po ulicy.

Trudno przecież chłopcom w

wieku lat 14—18 kupować dwie

0ary butów na sezon, po 700

czy 800 zł — każda. W każ­
dym razie nie wszyscy rodzi­
ce, mający na wychowaniu 3
lub więcej dzieci, na taki luk­
sus mogą sobie pozwolić.

W roku bieżącym w naszych
sklepach ukazały się bardzo
udane buty spełniające takie

wymagania, o których wyżej
napisałam,
szy numer

Nie wiem,
nicę i co

bo mój syn, który ma lat 15,
musi mieć buty o numeracji
41—42 1 nie jest wcale wyjąt­
kiem. Jego koledzy bowiem tw

tym samym wieku) noszą ta­
kie same numery 1 ich rodzi­
ce mają podobne do moich

kłopoty.
Producentem wspomnianych

butów są zakłady w Nowym
Targu i do nich należy za­
apelować, aby
skalę numeracji w

tymencie.
Narciarstwo Jest

nym sportem (nie
czynowym) 1 szkoda by było,
żeby część młodzieży pozba­
wiono możliwości jego upra­
wiania tylko dlatego, te po­
siada stopy nieco większe niż

przewiduje norma wielkości
obuwia. Problem, który poru­
szyłam, jest szczególnie aktu­
alny w naszej okolicy, ze

względu na dogodne warunki
dla uprawiania sportu narciar­
skiego.

Niestety, najwlęn-
tych butów — 39 .

kto ustala! tę gra-
brat za podstawę,

poszerzono
tym asor-

przeplek-
tyl ko wy-

IZaczęło się właściwie od ewakua­
cji...

Ale opowiedzmy rzecz po kolei.
W kwietniu 1940 r. powołana zo­
stała na podstawie umowy między
rządem francuskim a ówczesny­

mi władzami polskimi Brygada Strzelców
Karpackich. Zorganizowana w obozie
Homs we francuskiej w tym czasie Syrii,
składała się z żołnierzy, którzy przedostali
się na wschód z obozów na Węgrzech i
w Rumunii. Dowódcą mianowano płk. Ko­
pańskiego.

Wprawdzie broń, w którą Brygadę wyposaty-
11 Francuzi, miała raczej muzealną wartość, ale
mimo to, kiedy Polacy poczuli znown karabi­
ny w dłoniach, wszystkie serca zabiły żywiej,
a żołnierze widzieli się już w roli mścicieli nie­
dawnego Września.

Niestety, w maju przyszły wiadomości o

błyskawicznych zwycięstwach hitlerowców
we Francji, zaś 19 czerwca radio nadało
komunikat o kapitulacji wielkiej sojusz­
niczki. A Brygada podlegała przecież bez­
pośrednio Naczelnemu Dowództwu Fran­
cuskich Sił Zbrojnych na Bliskim Wscho­
dzie.

Pierwszego dnia po kapitulacji szef owe­
go Dowództwa, stacjonującego w Bejrucie,
powiedział: „Pozostanę wierny Francji i
nigdy nie złożę broni”.

Ale w miarę jak nadchodziły dalsze roz­
kazy kapitulanckiego rządu w Vichy, na­
stawienie francuskiego sztabu lewantyń-
skiego zaczęło się zmieniać. Władze pol­
skie poleciły Brygadzie przejść do jedno­
stek angielskich.

Francuzi „nie dostrzegli" — ewakuują­
cej się nocą przez granicę syryjsko-oales-
tyńską uzbrojonej czterotysięcznej Bryga­
dy Strzelców Karpackich.

Tu znów byli uchodźcami. Ale gen. Wa-
vell, dowódca brytyjskich sił zbrojnych
Środkowego Wschodu, powitał Polaków z

entuzjazmem. Blisko półmilionowej włos­
kiej armii marsz. Grazianiego, szykującej
się do podboju Palestyny, Transjordanii, a

przede wszystkim Egiptu, mógł on prze­
ciwstawić tylko- bardzo skromne siły. Bry-

gadę przezbrojono w angielskie karabiny
Enfield, erkaemy Bren i cekaemy Vic-
kens.

Nadchodziły uzupełnienia, żołnierze poz­
nawali nową broń, przeprowadzali inten­
sywne ćwiczenia w nieznanych, pustyn­
nych warunkach. Ale nie poszli jeszcze w

bój, gdy Wavell uprzedził Grazianiego i
pierwszy rozpoczął ofensywę. Dowodzone
przez niego formacje brytyjskie i austria-
lijskie zdobyły wówczas (był to styczeń
1941 r.). Bardię, a potem port i najsilniej
umocnioną twierdzę Libii — Tobruk. Zaj­
mujący pozycje obronne w okolicach Alek-

decydował: Polacy mają wzmocnić zdzie­
siątkowaną załogę Tobruku i za wszelką
cenę utrzymać twierdzę na zapleczu wro­
ga. Brygada Karpacka została drogą mor­
ską w kilku rzutach, wściekle atakowa­
nych przez hitlerowskie łodzie podwodne,
przetransportowana do Tobruku. Rozpo­
częło się wielomiesięczne krwawe oblęże­
nie.

Tobruk był twierdzą rozbudowaną przez
Włochów jeszcze przed wybuchem woj­
ny. Jego forty i umocnienia były już przed
oblężeniem mocno nadwerężone bezustan­
nymi atakami „Arfika Korps” i włoskich

niespodziewany okrzyk „Haende hochl” lub
„Mant tn altol". Z podniesionymi rękami szli
do twierdzy jeńcy.

Brygada krwawiła. Ale nie byli przecież
sami — dostarczające sprzęt i amunicję
okręty przywoziły od czasu do czasu uzu­
pełnienia, polskie oddziały zaprawione już
w bojach na innych frontach. A tu Strzel­
cy zdobywali sobie wśród towarzyszy bro­
ni coraz większe uznanie i podziw. Nie
tylko wśród tych najbliższych. Pewnej
nocy stacja radiowa dowództwa twierdzy
otrzymała niezwykły telegram. Obrońcy
oblężonej Odessy przesyłali obrońcom

POLACY NA FRONTACH II WOJNY ŚWIATOWEJ

TWIERDZA TOBRUK
sandrii żołnierze Brygady Strzelców za­
zdrościli zwycięskim oddziałom. Ale Wa-
vell nie spieszył się — wiedział, że Polacy
będą mu jeszcze potrzebni. I to bardzo po­
trzebni.

Bo oto na scenę wszedł gen. Erich Rom-
mel i jego „Afrika Korps”. Niemcy
wylądowali w Cyrenaice w początkach

marca i już po 2 tygodniach rozpoczęli
wraz z armią Grazianiego gwałtowne ude­
rzenie. Szli błyskawicznie naprzód, zmie­
tli kilka australijskich dywizji, w kwiet­
niu minęli Tobruk, w którym bohatersko
broniła się hindusko-australijsko-angiel-
ska załoga, i zdobyli pierwsze forty na

granicy Egiptu. _____, ,___ _____________________

Wtedy gen. Auchinleck, nowy dowódca na nagle wypady, a w okopach wroga często
brytyjskich sił Środkowego Wschodu, za- rozbrzmiewał wtedy nadwiślańskim akcentem

bersalierów. Atakujący mieli przy tym
znaczną przewagę w powietrzu. W naj­
bliższych tygodniach obrońcy przeżyli po­
nad 1400 nalotów „stukasów” i „dornie-
rów”, którym towarzyszyło wzmożone os­
trzeliwanie artyleryjskie, a po których
zawsze następowały zażarte ataki pie­
choty.

Strzelcy wgryźli się w skałę, pod o-

gniem budowali nowe umocnienia i bun­
kry, nie oddawali ani piędzi ziemi.

Na dodatek często trzeba było oszczędzać amu.

nicję dostarczaną do twierdzy wyłącznie drogą
morską; nieraz brakowało nawet wody, bez

której nie tylko walka, ale 1 samo życie w ża­
rze pustynnego słońca stawało się koszmarem.
Ale Brygada trwała na pozycjach. Co więcej —

Strzelcy wykorzystywali krótkie libijskie noce

Tobruku, odpierającym ataki faszystów
niemieckich i włoskich, pozdrowienia i
życzenia ostatecznego zwycięstwa. Następ­
nego dnia radiostacja Tobruku w odpo­

wiedzi nadała depeszę, zaczynającą się od
słów: Do walecznych obrońców
pola i Odessy...

Jesienią
1941 r. ciężar obrony

przesuwał się coraz bardziej
Rrvpadv T”

Śewasto-

twierdzy
na barki

J Brygady Karpackiej. I wtedy właśnie

brytyjski dowódca Tobruku, gen. Morshead
oddał 1 angielski pułk artylerii konnej
(Royal Horse Artillery) pod rozkazy płk.
Gliwicza, dowódcy Karpackiego Pułku Ar­
tylerii, wchodzącego w skład Brygady
Strzelców.

Po pierwszym raporcie brytyjski ppłk Wil­
liams zagadnął swego nowego zwierzchnika:

Czy pamięta pan, kiedy spotkaliśmy się po raz

pierwszy? Gliwicz nie mógł sobie przypomnieć.
Anglik pośpieszył mu z pomocą. Byliśmy wte­
dy przeciwnikami, ale to już
dzieje, zapisane w historii Horse Artillery, Kie­
dy? Po bitwie pod Lipskiem w r. 1813 bateria

mojego pułku ostrzeliwała polską artylerię
osłaniającą pod wodzą marszałka Francji ks.

Poniatowskiego odwrót wojsk napoleońskich.
Teraz będziemy mieli zaszczyt strzelania pod
pańskim dowództwem do wspólnego wroga...

Tymczasem gen. Auchinleck szykował
kontrofensywę. 8 armia brytyjska utoro­
wała sobie drogę do Tobruku, a wąski
„korytarz” został w początkach grudnia

1941 r. przebity przez nowozelandzką 15 dy­
wizję pancerną. Załogi oblężonej twierdzy
nie można było jednak jeszcze zluzować.
Brygada Karpacka brała udział w walkach
o poszerzenie „korytarza”, zakończonych
zwycięską bitwą pod Gazalą, która była
ostatnim akordem
bruk.

Takie były krwawe

lomiesięcznej obrony
Karpacką Brygadę. Żegnając ją, brytyjski do­
wódca twierdzy gen. Morshead napisał: Wyra­
żając najwyższe uznanie dla bojowego ducha i

żołnierskiej postawy Brygady, dołączamy nasz

salut dla polskich towarzyszy broni, wspomnie­
nia o których przechowywać będziemy w naj­
droższej pamięci.

Niech więc trwa ta pamięć o polskich żołnie­
rzach, którzy na wszystkich frontach walczyli
z faszyzmem o wolność Ojczyzny.

A wybiegając od tamtych dni bohater­
skich zmagań 1941 r. w przyszłość,
warto przypomnieć, że zmienne losy

wojny oddały raz jeszcze Tobruk w ręce
faszystów, a ostateczne wyzwolenie twier­
dzy nastąpiło dopiero w listopadzie 1942 r.

Potem, w maju 1943 r. skapitulowały
wszystkie wojska niemieckie i włoskie w

Afryce Północnej, zaś w dwa lata później
święciliśmy ostateczne zwycięstwo. Tysią­
ce bohaterów spod Tobruku wróciło z tu­
łaczki, a jeden z nich, o którym tu wspom­
nieliśmy, dowódca Karpackiego Pułku Ar­
tylerii płk Stanisław Gliwicz, pełnił póź­
niej przez wiele lat czynną służbę w Lu­
dowym Wojsku Polskim.

Oprać. M. B.

bardzo dawne

walki Polaków o To-

i bohaterskie dzieje wle-

libljskiej twierdzy przez

MONIKA PAJĄK
And rychów

PIES

KAMIENICY
poważne wątpliwości,

W

Mam

czy mieszkanie w dużym blo­
ku, gdzie ściany i sufity są
tak cień hie. że słychać naj­
mniejszy szelest u sąsiada —

jest równocześnie odpowied­
nim locum dla psa? Zwłasz­
cza dla niektórych psów. Kun­
del na przykład żle się czuje
w czterech ścianach mieszka­
nia, głośnym szczekaniem do­
maga się wyprowadzenia na

podwórze, a tam dalej szczeka
— tym razem z radości. I

tak od rana do nocy rozlega
się ujadanie psa. Tych pies­
ków bywa zresztą w okolicy
więcej, jeden zaszczeka, inne
mu wtórują.

Czy
psów
ludzie

czeni,
porach dnia 1 że chcieliby w

domu, w spokoju, odpo­
cząć

Sądzę, że obecność psa w

domu powinna być uzgadnia­
na przynajmniej z najbliższy­
mi sąsiadami, te trzeba Liczyć
się z otoczeniem.

Ktoś, kto pragnie mleć psa
w domu, winien się zastano­
wić, w Jakich warunkach
mieszka i odpowiednio do te­
go wybierać rasę psa, z czym
wiąże się i jego wielkość,
ła

się

nikt spośród właścicieli
nie pomyśli o tym. że

wracają z pracy zwę­
żę pracują w różnych

i si-

głosu, sposób zachowania

itp.
P.M.M.

Nowy Sącz
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Maciej Słotwiński

TELEWIZJI KOLOROWA
J

M IĘDZY czarno - białą i kolorową tele­
wizją jest taka różnica, jak między gra­
mofonem pradziadka, takim z wielką
tubą, a stereofonicznym adapterem
HiFi (wysokiej wierności) — powiedział

z lekkim zniecierpliwieniem pan D. Attenbo-

rough, dyrektor programowy telewizji BBC, gdy
uparcie powątpiewałem o celowości ogromnych
nakładów finansowych, związanych z „barwnym
lufcikiem”

UDUOEMY

Moje rozumowanie szło na­
stępującym torem: kolor wie­
le znaczy jedynie w takich
audycjach telewizyjnych jak
kostiumowe sztuki teatralne,
reportaże z pokazów mody, z

muzeów. Widziałem też np. ka­
pitalny film „Barwa na prze­
strzeni wieków”, czyi; wywód
o tym, jak człowiek widział ko­
lor w sztukach plastycznych
od prymitywnych rysunków w

grotach Sahary poczynając, po
impresjonistów, Picassa i in­
nych nam współczesnych.

Program ten oglądałem, sie­
dząc przed wspaniałym, wypo­
sażonym we właściwą antenę,
odbiornikiem, w dwa dni po
wyregulowaniu go przez spe­
cjalistę „z wypożyczalni”.
Przeżycie było pełne, napraw­
dę barwne, niezapomniane.
Najczęściej jednak, gdy oglą­
dałem program w kolorowym
telewizorze,
wyblakły i
wpadający
zieleń lub
czerwień.

Po prostu ta skrzynka jest
bardziej skomplikowana od
telewizora biało - czarnego,
jeszcze trudniejsza do regula­
cji, wrażliwsza na błędy an­
teny, nadajnika i samych ka­
mer studyjnych. Często prze­
chodziłem w Londynie obok
„wypożyczalni”. Stała tam ca­
ła bateria telewizorów, poło­
wa z nich „kolorowa”, wszy­
stkie pracowały, pokazując je­
den z trzech londyńskich pro­
gramów. Żaden nie zadowolił
mnie jednak swoimi barwa­
mi, a przecież są one pod
łą opieką specjalistów.

Ich produkcja na ogół równo­
waży się z zapotrzebowaniem.
W ubiegłym roku, kto cheiał
wynająć kolorowy telewizor na

święta, musial się zgłaszać do
wypożyczalni w październiku,
a nawet już we wrześniu. I
często odchodził z kwitkiem.
W tym roku przed świętami
były jeszcze wolne odbiorni­
ki do wynajęcia.

TELEPAJĘCZARZE

to obraz był albo
zamazany, albo

w fiolet czy też
w nienaturalną

KOLOR MODNYI

sta-

DLA WSI

WYDZIAŁ
Budownictwa BUDYNEK może być wypo-

Prezydium WRN w sażony w instalację elektry-
Krakowie wydal zestaw czną i sanitarną z ciepłą wo-

projektów kilkunastu
domków jednorodzinnych i
obiektów gospodarskich. Pro­
jekty te są do nabycia w za­
kładach usług projektowych
przy wszystkich wydziałach
budownictwa, urbanistyki i

architektury prezydiów PKN.
Zestawem tym dysponuje ró­
wnież Wydział BUA prezydium
MRN w Jaworznie, ram też

należy się zgłaszać w sprawie
, nabycia typowych projektów.

DZISIAJ prezentujemy jeden
z budynków mieszkalnych, o-

znaczony symbolem KB4-6, 1,
3 (43), 3113. Jest to domek je­
dnorodzinny parterowy, częś­
ciowo podpiwniczony, z użyt­
kowym poddaszem. Może słu­
żyć z powodzeniem dla rodzi­
ny 6-osobowej. Domek posiada
na parterze 2 pokoje wielko­
ści22mkw.i14mkw., kuch­
nię (15—7 m kw.), łazienkę,
spiżarnię, przedpokój i przed­
sionek. Dwa pokoje z przed­
pokojem znajdują się również
na poddaszu. Jeden z tych po­
koi posiada 16,7 m kw.. drugi
8,5 m kw. Łączna powierzch­
nia strychu wynosi 37 m. Po­
wierzchnia piwnicy — 27,6 m

kw.

BUDOWA przewidziana sy­
stemem tradycyjnym. Ławy
fundamentowe i ściany piw­
nic zaprojektowano z betonu

żwirowego albo z kamienia

łamanego. Ściany zewnętrzne
— z cegły pełnej ceramicznej
lub silikatowej. Mogą one być

również wykonane z pustaków
„alfa”, z masy żużlowo-wapien-
nej, albo z bloków gazobeco-
nowych. Te ostatnie jednak z

zewnątrz muszą być wyłożone
cegłą silikatową. ściany dzia­
łowe na parterze
wykonane również

nych materiałów,
ściany działowe na

dla zmniejszenia ciężaru bu­
dynku, wykonuje się z cegły
dziurawki lub bloczków gip­
sowo - trocinowych, ocieplo­
nych następnie płytą trzcino­
wą.

STROP zaprojektowano w

dwóch alternatywach. A więc
z belek prefabrykowanych T-
27 wypełnionych nad piwnicą
płytkami żelbetowymi, a nad

parterem pustakami KMK-1 .

Według drugiej alternatywy
strop można budować syste­
mem Kleina na belkach sta­
lowych. Konstrukcja dachu
drewniana. Pokrycie płytami
eternitowymi falistymi lub

dachówką.

od

mogą być
z podob-
Natomiast

poddaszu,

•e

+

*

Widać jednak Brytyjczycy
są ode mnie mniej grymaśni,
bo przyjęła się wśród nich od
paru miesięcy wielka moda na

telewizję kolorową. Kupuje, a

właściwie wypożycza, kto żyw.
Odbiornik kosztuje bardzo
drogo, 240 — 400 funtów (to
jedna trzecia lub nawet poło­
wa ceny niezłego samocho­
du). Dlatego też 80 proc. Bry­
tyjczyków, którzy wzdychają
do Color-TV, zgłasza się do
wspomnianych już wypoży­
czalni.

Ciekawe, że to wielkie zain­
teresowanie telewizją koloro­
wą nie zmniejsza wcale popy­
tu na aparaty biało - czarne.

Trzeba jednak wiedzieć, że
około miliona posiadaczy te­
lewizorów to... telepajęczarze.
Są dzielnice w Londynie, gdzie
prawie 50 proc, posiadaczy te­
lewizorów uchyla się od pła­
cenia abonamentu. Urzędy po­
cztowe wysyłają co wieczór
na ulicę miast brytyjskich spe­
cjalnie wyposażone samocho­
dy, których zadaniem jest wy­
grywanie telepajęczarzy. Rów­
noległe do tego, sztab urzęd­
ników pocztowych zestawia o-

płacone abonamenty z listami
mieszkańców. I do tych, któ­
rzy zapomnieli, wysyła się naj­
pierw uprzejme przypomnie­
nie.

Procedura ujawnienia i ścią­
gnięcie należności od telepaję­
czarzy może trwać kilka lat.
Czy koszty poszukiwań nie
przekroczą wpływów za abo­
namenty? Dziś walka z tele­
pajęczarzami kosztuje już 1
milion funtów rocznie.

I
I

I

NOWOŚCI
PATELNIA,

KTÓRA NIE PRZYPALI

POTRAW

Spółdzielnia Pracy „Żelazo-
cynk” w Warszawie wypuści
na rynek dawno oczekiwane

przez gospodynie domowe e-

lektryczne patelnie z regula­
torem temperatury. Takie pa­
telnie uniemożliwiają przypa­
lenie się odgrzewanych ery

smażonych potraw i są bar­
dzo
dzi

ekonomiczne, jeżeli cho-
o zużycie prądu.

ESZCZE kilkanaście lat

temu wśród uczonych
panowało przekonanie,

że największe niebezpie­
czeństwo w podróżach
międzyplanetarnych stano­
wić będą meteory. Wie­
dziano, że poruszajqce się
w kosmosie odłamki

terii maję bardzo

szybkość, a więc i

zdolność przebijania
cerza z jednoczesnym
woływaniem eksplozji,
wodowanej nagłą zamianę
energii kinetycznej w ciepl­
ną. Nawet kilkugramowa
bryłka, pędząca z prędko­
ścią kilkunastu km/sek,
musiałaby przy zderzeniu

spowodować katastrofalne
skutki I

ma-

dużq
dużą
pan-

wy-

spo-

Krzysztof Frąckowiak

CZY METEORY
ZAGRAŻAJĄ KOSMONAUTOM?

dą. Przewidziano ogrzewanie
piecowe. Niemniej jednak mo­
żna także zainstalować ogrze­
wanie elektryczne, tak po­
wszechnie ostatnio stosowane

w budownictwie jednorodzin­
nym.

POWIERZCHNIA użytkowa
domku sięga 100 m kw., po­
wierzchnia zabudowy — 90 m

kw. Kubatura budynku wy­
nosi 494 m sześć. Ogólny koszt

budowy (według cen obowią­
zujących do 13 grudnia br. w

przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych) wynosi 225 tys. zł.
Koszt ten jednak można z po­
wodzeniem poważnie obniżyć
przy wykonywaniu robót bu­
dowlanych we własnym zakre­
sie.

PROJEKT domku opracowa­
no w Biurze Studiów i Pro­
jektów Wzorcowych Budow­
nictwa Wiejskiego w Warsza­
wie. Biuro to rozpowszechnia
również projekty typowe wy­
syłając je za zaliczeniem po­
cztowym. A oto ares: WAR­
SZAWA, UL. WSPÓLNA 30. —

Sądzimy jednak, że nie trzeba

będzie zwracać się aż do War­
szawy* skoro wydziały bu­
downictwa dysponują tymi
projektami.

WARTO dodać, że w zespo­
łach usług projektowych, we­
dług zapewnień wydawców
katalogów projektów typowych,
można również uzyskać bez­
płatną poradę w sprawach
budownictwa.

PROJEKTANT

Tydzień użytkowania naj­
tańszego odbiornika kosztuje
około 2 funtów, to znaczy pra­
wie 5 dolarów. Wpłaca się je­
dnak na wstępie równowar­
tość abonamentu aż za 42 ty­
godnie, jako rodzaj gwarancji.
I dopiero wtedy wypożyczal­
nia instaluje odbiornik w do­
mu i zobowiązuje się do usu­
wania wszelkich usterek. Te­
raz możesz już oglądać wie­
lobarwny świat.

Rok temu, kiedy po prób­
nym okresie wszystkie trzy
brytyjskie programy przesta­
wiły się na kolor, eksperci bia­
dolili; po co ta cala zabawa,
skoro w Wielkiej Brytanii jest
zaledwie dwieście kilkadziesiąt
tysięcy odbiorników dostoso­
wanych do odbioru koloro­
wych programów (jednocześnie
byio 15,4 miliona aparatów
czarno

_ białych). Dziś jednak
na Wyspach Brytyjskich za­
instalowanych jest już prawie
750 tysięcy odbiorników „bar­
wnych”. W przyszłym roku ta
liczba ma się podwoić.

Producenci odbiorników ko­
lorowych wierzą bowiem w

trwałą, dobrą koniunkturę. Po­
stanowili więc szybko rozwi­
nąć produkcję. Instalują nowe

linie montażowe w fabrykach,
sprowadzają nawet trochę czę­
ści i podzespołów z zagranicy.

„SEZAM”
OTWIERA... SAM

Gdyńska „Elektrospółdziel-
nia” rozpoczęła produkcję do­
mofonów tranzystorowych na­
zwanych „Sezamem”. Domo­
fon ten nie tylko umożliwia

przeprowadzanie rozmów n*

odległość, ale także otwiera­
nie drzwi i furtek ogrodo­
wych.

A przecież obserwowano
spadające na Ziemię meteory
(które nazywamy meteoryta­
mi, jeśli nie-spłoną całkowicie
w atmosferze i fragmenty ich
dotrą do powierzchni Ziemi)
znacznie większe. Słynny me­
teoryt tunguski, który w 1908
roku spadł w tajdze środko­
wej Syberii, poruszał się z

prędkością 50 km/sek, a wy­
buch przy zderzeniu z grun­
tem powalił drzewa tajgi w

promieniu 70 km.
Na Ziemi spotyka się zresz­

tą liczne ślady upadku zna­
cznie większych brył. Jeden z

najbardziej znanych kraterów
meteorytowych znajduje się
w Arizonie, a masę meteory­
tu, który spadł tam przed ty­
siącami lat, oceniono na setki
tysięcy ton.

Obserwacje optyczne i ra­
diolokacyjne meteorów wcho­
dzących w atmosferę ziemską
dały uczonym wiele informa­
cji o nadlatujących z kosmo­
su grudkach materii, rozgrze­
wających się do kilkudziesię­
ciu tys. stopni wskutek tar­
cia o cząstki gazu i wywołu­
jących znane od dawna zja­
wisko „spadających gwiazd”.

Okazało się, że bryłki są na

ogół bardzo małe — ich masa

waha się od 0,0025 do 1 gra-

się raczej sporady-

z pierwszymi lota-
statków kosmicz-

ma. Każdej doby spada na

Ziemię, według różnych ocen,
od 25 do 100 min takich me­
teorów, a przeważająca więk­
szość z nich ma masę rzędu
zaledwie setnej części grama
i średnicę około 1 mm. Więk­
sze odłamki, zwane bolidami,
obserwuje
cznie.

raz

mi

nych, wyposażonych w

aparaturę naukową, rozpoczę­
to badania ilości, prędkości i

masy meteorów. I wtedy wy­
szło na jaw, że nie taki dia­
beł straszny, gdyż niebezpie­
czeństwo zderzenia z meteo­
rami o masie rzędu setnych
części grama okazało się nie­
słychanie małe.

Powierzchnię pojazdów ko­
smicznych bombardują wpra­
wdzie odłamki materii, ale tak
małe, że nie dają zjawisk
świetlnych wpadając do atmo­
sfery ziemskiej. Cząstki te z

racji swej wielkości nazywa­
ją się mikrometeorytami; ich
średnica waha się od 0,001 do
0,01 mm, a masa nie przekra­
cza miliardowych części gra­
ma. Przy tym nawet tak ma­
łych drobin pyłu jest w ko­
smosie niewiele — w okolicach
Ziemi w 2 km sześć, prze-

strzeni można spotkać śred­
nio tylko 1 mikrometeoryt.

Mimo znacznej prędkości,
mikrometeoryty nie mogą wy­
rządzić wyraźnej szkody pan­
cerzom statków kosmicznych,
zaś obliczenia pokazują, że
nawet meteor o średnicy 0,5
mm i szybkości 500 km/sek
nie przebije podwójnego nan-

cerza duraluminiowego o gru­
bości 1 mm. Mały stopień za­
grożenia przez meteory po­
twierdza się praktycznie, mia­
nowicie w całej dotychczaso­
wej historii lotów kosmicz­
nych zaledwie kilka awarii
przypisano meteorom.

Zastanówmy się teraz, jakie
szanse zderzenia z meteorem
ma pojazd np. typu „Apollo”
w czasie wyprawy księżyco­
wej. Statek z załogą przebywa
około 800 tys. km i na tej
drodze „wymiata” 10 km sześć,
przestrzeni kosmicznej. Śred­
nio biorąc, ma więc szanse

zderzenia się z pięcioma
mikrometeorytami, które i
tak nie mogłyby przebić pan­
cerza kabiny. Natomiast bryłę
o masie kilku setnych
(średnicy 1—2 mm)
kosmiczny napotkałby
wie raz na kilkaset
ekspedycji!

OD
DAWNA za­

uważono, że pa­
lenie tytoniu
zwiększa znacz­
nie wydzielanie
śliny — której

nadmiar może upośledzić
trawienie pokarmu. Podob­
nie niekorzystne zjawisko
może występować u pala­
czy, u których powstaje na­
wyk częstego plucia połą­
czony z dużą utratą śliny.
Sądzi się, że ślinotok pala­
czy jest wywołany miejsco­
wym drażniącym działa­
niem dymu i nie zależy od
zawartej w niej nikotyny.

Zęby u palaczy są często po­
kryte brudnym nalotem i nie.

gają łatwiej próchnicy niż u

niepalących. U nałogowych
palaczy dochodzi niekiedy do

uporczywego zapalenia dzią­
seł ze skłonnością do krwa­
wień.

Palenie tytoniu obniża
łaknienie i może zmieniać
poczucie smaku. Niektórzy
badacze spostrzegali, że u

palaczy zmniejsza się ro­
zeznanie smaku potraw
gorzkich, natomiast nie
zmienia się odczucie sma­
ku słodkiego, kwaśnego i
słonego. Autorzy ci na pod­
stawie ankiety rozesłanej
do 156 osób uważają, że o-

soby nie palące wolą po­
trawy o smaku łagodnym,
natomiast większość pala­
czy wybiera potrawy sło­
ne i zaprawione korzenia­
mi. Ponadto palacze tyto­
niu spożywają więcej tłu­
szczu, mięsa i jaj niż oso­
by niepalące, które wybie-

Prof. dr Wł. Król

CHOROBY

UKŁADU

TRAWIENIA

grama
pojazd
zaled-

tysięcy

amiętajmy jednak, że 6
trafień w toto-lotku teo­
retycznie zdarza się rza­

dziej niż raz na 10 milionów,
a przecież zawsze ktoś wygry­
wa. Podobnie i w lotach ko­
smicznych niebezpieczne tra­
fienie meteorem jest mało

prawdopodobne, ale zawsze

możliwe. Tym bardziej, że w

obliczeniach naszych nie u-

względniliśmy występowania
tzw. rojów meteorowych,
których gęstość
rii jest tysiące
od przeciętnej.

Astronomowie
torie ruchu wielu rojów me­
teorów, powstałych najczę­
ściej z rozpadu komet. Dzięki
tej wiedzy można planować
wyprawy kosmiczne tak, ty
statek nie napotkał roju na

swej drodze — lecz przecież
nie mamy pewności, że znamy
wszystkie roje krążące na or­
bitach Układu Słonecznego.

w

bryłek mate-

razy większa

znają trajek-

E

tu

*

N
IE można Bogu służyć i mamonie.
- „Nie skarbcie sobie skarbów

na ziemi”. - „Jeśli chcesz być do­
skonałym, idź, sprzedaj co masz i daj
ubogim”.

Wymienione tu nakazy ewangeliczne, żą­
dające od autentycznego chrześcijanina po­
gardy dla pieniądza i dóbr doczesnych, glo­
ryfikujące dobrowolne ubóstwo, znajdowa­
ły w średniowieczu odzew nie tylko wśród
zwolenników herezji społecznych. Tak np. w

XI wieku stały się one natchnieniem dla
wielu nurtów reformatorskich w Kościele,
zapoczątkowały renesans ruchu eremitów,
sprzyjały powstawaniu eremickich zgroma­
dzeń zakonnych oraz zakonów żebraczych.

Znaczny oddźwięk znalazły one m. in. we Fran­
cji, gdzie działali tacy słynni pustelnicy i twórcy
zakonów eremickich jak Bernard z Thiron ( + 1117),
Stefan z Muret (+1125), czy działający
kach XII stulecia Robert z Molesme.

wych zgromadzeń przyjmowało surową

nedyktyńską, nakazującą zakonnikom
wanie się wyłącznie z pracy rąk i wyrzeczenie się
jakiejkolwiek własności (w zgromadzeniach tych
nawet szaty, w których chodzili mnisi uważano

za własność zgromadzenia). Podobnie surową re­
gułę mieli cystersi (XI w.) i kartuzi (XI w.) .

Szerokim echem odbiła się w ówczesnym
święcie działalność św. Franciszka („Bieda­
czyny z Asyżu”), twórcy jednego z najwięk­
szych — obok dominikanów — zakonów że­
braczych, który dobrowolne ubóstwo trak­
tował jako główną drogę do doskonałości
chrześcijańskiej.

Echa ówczesnej,
doktryny, odnaleźć
wiedziach wielu
oraz w popularnych średniowiecznych legen­
dach (np. w legendzie o św. Aleksym). „Każ­
dy bogacz jest albo złodziejem, albo spadko­
biercą złodzieja" — głosił cysters Cezary z

Heisterbach, a św. Bernard z Clairveaux pi­
sał, że pieniądz, to „szatan i jadowity wąż”.

Szczególnie ostro potępiał ówczesny Kościół
lichwę, pod którym to pojęciem rozu­
miano nie tylko pożyczanie pieniędzy na

w począt-
Wiele no-

regułę be-

utrzymy-

potępiającej pieniądz —

można również w wypo-
reformatorów i teologów

wy§oki procent, ale również niejednokrotnie
wszelką działalność kredytową i handlową,
ponieważ przynosiła ona zysk. Powtarzano
wówczas chętnie słowa św. Augustyna, że
wszelkie dobra pozostające po zaspokojeniu
potrzeb życiowych są „własnością ubogich"
oraz fragment ze starego zbioru praw kano­
nicznych (z tzw. Dekretu Gracjana), mówią­
cy, że „handlarz nie może podobać się Bogu”.

Znamy też liczne wypadki ostrej interwen­
cji Kościoła skierowanej przeciwko lichwia­
rzom. Sobory: III lateraneński (1179) oraz lyoń-
ski (1274) „uczyniły z lichwiarzy prawdzi­
wych wyrzutków społeczeństwa” — pisał R.

Wiesław Mercik

„Nauka o ubóstwie — pisał historyk J. Ptaś-
nik o ówczesnym Kościele — stała się źródłem
jego bogactw i potęgi materialnej”. Nic dziw­
nego: zakonnikom nie wolno było mieć żad­
nej własności, ale zgromadzenie zakonne
miało prawo nabywania dóbr i przyjmowa­
nia (licznych natenczas) darowizn i poboż­
nych zapisów.

•• rezultacie, w stosunkowo niedługim
IA/ czasie zakony doszły do niebywałych
“ V bogactw (nie mówiąc o dobrach posia­

danych przez biskupstwa czy parafie), a „bo­
gaty klasztor bogacił mnichów” (Ptaśnik).

pituły katedralne żyły z pożyczania na wyso­
ki procent".

W epoce rozkwitu ascezy — charakteryzuje
ówczesną sytuację Ptaśnik — „Kościół pierw­
szy... zorganizował wzorową skarbowość, on

przyczynił się do rozwoju gospodarki pienięż­
nej, do tworzenia instytucji giełdziarskich i
bankierskich, on był właściwie twórcą no­
woczesnego europejskiego bankierstwa”.

Wraz z postępującą zamożnością Kościoła
zmieniać się również poczyna jego dotych­
czasowa doktryna, przystosowując się coraz

bardziej do życia, do praktyki. Już w XIV
wieku usprawiedliwia się zysk, uważając, że

jest on „ekwiwalentem za ryzyko", a pro­
cent — stanowi „odszkodowanie za zwlokę”.

KOŚCIÓŁ i PIENIĄDZ
H. Tawney w pracy „Religia a powstanie ka­
pitalizmu". Co głośniejszym lichwiarzom od­
mawiano udzielania sakramentów, a nawet
— kościelnego pogrzebu. W XIII w. arcybis­
kup Bourges zmusza kilkudziesięciu lichwia­
rzy do zwrotu zdobytego majątku.

W XIV stuleciu we Florencji występuje prze­
ciwko lichwiarzom nawet Inkwizycja. (Owczes-
ta doktryna wychodziła tu z arystotelesowskiego
nałożenia, że „pienia.dz nie rodzi pieniądza”, a

vlęc pobieranie procentów jest „sprzedawaniem
zasu”, który przecież wyłącznie należy do Boga

— jak pisał św. Tomasz z Akwinu.)

Niestety, doktryna ta — oderwana od ży­
cia — nie potrafiła zahamować procesów bo­
gacenia się, powstawania nowych stosunków
pieniężnych. Co więcej — ona sama doprowa­
dzi wkrótce do tego, że — o paradoksie! —

nie kto inny, tylko Kościół wysunie się na

czoło finansjery średniowiecznej.

Zachowany do dziś we fragmentach inwen­
tarz dóbr opactwa Saint Germain (z XI w.)
pozwala oszacować jego posiadłości ziemskie
na 140 tys. ha (66 proc, dochodów opactwa
pochodziło z powinności chłopskich). Do

joannitów należało 19 tys. folwarków roz­
sianych po całej Europie. Równocześnie —

poszczególne zakony (krzyżacy, joannici, tem­
plariusze) podejmują także zakrojoną na

wielką skalę działalność handlową i — przy­
noszącą ogromne zyski (właśnie dzięki lich­
wie) działalność kredytową.

Tak np. templariusze (zał. 1128), zwący
siebie „ubogimi rycerzami Chrystusa”, byli
głównymi bankierami wielu królów i ksią­
żąt w Europie. W epoce swego rozkwitu sku­
piali oni w swoim ręku 1/3 uprawnej ziemi
całej Francji. Doszło do tego, że — jak pisze
Tawney — „papiestwo stało się największą
instytucją finansową średniowiecza”, a „ka-

iii prawdzie spotykamy się w tych cza-

y M sach z podejmowanymi przez Kościół
' ’

praktycznymi próbami przeciwdziała­
nia lichwie — powstają np. różnego rodzaju
„banki pobożne” pożyczające gotówkę na u-

miarkowany procent (6—7 proc., wobec 50
proc., które wolno było legalnie pobierać np.
bankierom żydowskim), nie zmienia to jed­
nak faktu, że nawet taka działalność przy­
czyniała się do pomnażania i tak już fanta­
stycznych dochodów i bogactw Kościoła. Bo­
gactw, które nie tylko przekreśliły w prak­
tyce ideały, dobrowolnego ubóstwa (prześla­
dowano np.... franciszkanów, którzy — wbrew
bulli Jana XXII — nie chcieli zrezygnować
z nauk „Biedaczyny z Asyżu”), ale w bardzo
krótkim czasie przyczyniły się do zdemora­
lizowania niemałej części księży i zakonni­
ków. To przecież o Kościele mówił św. Ber­
nard: „bogactwo przyciąga bogactwo, a pie­
niądz rodzi pieniądz”. To na temat chciwości
i wystawnego życia zakonów pisał kardynał
Piotr Damiani: „Dlaczego, o mnichu, w miesz­
ku swym chcesz ukryć'Chrystusa!”

Ale — nawet wtedy, gdy w mocy była jeszcze
klątwa wymierzona przeciwko lichwiarzom, jej
ofiarą padały najczęściej płotki. Najpotężniejsi
cieszyli się nie tylko swobodą działania, ale w

wielu wypadkach również opieką papieży — że

przypomnimy przykładowo Mikołaja III, który rzu­
cał klątwę na tych, którzy... wzbraniali się opła­
cać ogromne procenty ówczesnym rekinom finan­
sowym.

g
E
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rają potrawy słodkie 1 mą.
czne. Powszechnie zauwa­
żono, że po zaprzestaniu pa­
lenia poprawia się łaknie­
nie i ciężar ciała wzrasta.

< A i pływ palenia tytoniu
t/\J na czynność żołądka
»

’

jest złożony i zależy
cd wielu czynników, Więk­
szość uważa, że palenie
zwiększa napięcie mięśnió-
wki ściany żołądka w cza­
sie trawienia, pogłębia i
przyspiesza kurczłiwość o-

raz sprzyja organicznym
skurczom żołądka, zwłasz­
cza skurczom odźwiernika.

Istnieje powszechna zgo­
dność co do tego, że pale­
nie łagodzi „skurcze głodo­
we" pustego żołądka. —

Zmniejszenie uczucia głodu
tłumaczono podwyższeniem
poziomu cukru we krwi pa­
laczy, uruchomionego z re­
zerw ustroju.

Działanie palenia tytoniu na

czynność wydzielniczą żołąd­
ka było przedmiotem szcze­
gólnie dużego zainteresowa­
nia. W doświadczeniach na

psach zwykle obserwowano

pobudzający v^P!yw nikotyny
na wydzielanie soków tra­
wiennych przez żołądek.

Również u ludzi, na pod­
stawie obserwacji klinicz­

nych stwierdzono przeważ­
nie wzrost wydzielania so­
ku żołądka pod wpływem
tytoniu. Dziaianie pobudza­
jące ujawniało się w zwię­
kszeniu bezwzględnej ilości
wytwarzanego kwasu solne­
go oraz narastaniu trawien­
nej aktywności pepsyny.

Po wypaleniu jednego
papierosa całkowita kwaś-
ność wzrastała o 60 x roc.

u osób zdrowych i o 90
proc, u osób z chorobą
wrzodową. Działanie to by­
ło mniej wyraźne po wy­
paleniu papierosów z fil­
trem.

Interesujące wyniki swoich
badań przedstawili Piper i Rai-
ne, kivi.',y oauau uuzi zcuu-

wych i osoby z chorobą wrzo­
dową. Osobnicy ci wyprali 4—

6 papierosów w ciągu godziny.
Stwierdzono wyraźne pobudze­
nie czynności wydzielniczej
żołądka, przy czym wzrost ilo­
ści wolnego HC1 i ogólnej
kwaśności przekraczał o ponad
lbo proc, uariości wyjściowe.

Palenie tytoniu może być
przyczyną zaburzeń czyn­
nościowych żołądka, obja­
wiających się dolegliwoś­
ciami podobnymi jak w

chorobie wrzodowej dwu­
nastnicy. Rozwijający się
wówczas tzw. „zespół od-
żwiernika” szybko ustępuje
po zaprzestaniu palenia.

N
( a podstawie rozważań
i teoretycznych można o-

statecznie przyjąć, że

wskutejc szkodliwego dzia­
łania nikotyny rozwija się

zespół zmian czynnościo­
wych i organicznych, któ­
re prowadzą do wytworze­
nia i utrwalania się o-

wrzodzeń w górnym •drin­
ku przewodu pokarmowe­
go. Oprócz bezpośredniego
drażniącego działania na

błonę śluzową żołądka ni­
kotyna sprzyja skurczom
naczyniowym i miejscowe­
mu niedokrwieniu ściany
żołądka oraz pobudza wy­
dzielanie wolnego kwasu
solnego.

Stąd wielu klinicystów
przyjmowało związek przy
czynowy między paleniem
tytoniu i powstawaniem
choroby wrzodowej. Teza
ta opierająca się głównie
na ogólnych wnioskach kli­
nicznych, będzie tematem

następnego artykułu.
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LUDWIKA VAN BEETHOVENA

RADOŚĆ i CIERPIENIE
grudnia 1770 roku, a więc 200 lat temu, przy­
szedł na świat Ludwig van Beethovcn — twór­
ca, którego dzieło stanowi jedną z najwspa­

nialszych kart historii muzyki. W środowiskach mu­
zycznych — i nie tylko zresztą muzycznych — całego
niemal świata, rok 1970 obchodzony był więc jako
„rok beethovenowski”.

Znalazło to swój wyraz w repertuarze instytucji
muzycznych, w programie środków masowego prze­
kazu, w działalności wydawniczej.

Powszechny, a zarazem u-

roczysty charakter obchodów
beethovenówskiej rocznicy
związany jest z uniwersalnym
i ponadczasowym znaczeniem
jego twórczości, z jej wielkimi
wartościami ogólnoludz­
kimi.

Szczytowy jej wzlot przy-
padł bowiem na burzliwe la­
ta rewolucji francuskiej i wo-

POTRZEBNA

KSIĄŻKA
ZACZĄC wypada od. po­

chwały edytora: „Książki i

Wiedzy”. Otóż wydawca
ten zainicjował nową serię
wydawniczą pod nazwą:
„Publicum” — Biblioteka
Klubów Studenckich”. Uka­
zywać się w niej będą pu­
blikacje o interesujących
problemach politycznych
dzisiejszego świata. Ale am­
bicje wydawcy idą dalej:
pragnie on w kolejnych to­
mikach prezentować głośne
polemiki ideologiczne, aktu­
alne wydarzenia międzyna­
rodowe, a także zjawiska
ekonomiczne zachodzące w

świeci*.
Adresatem „Publicum” ma­

ją być w pierwszym rzędzie
studenci i w ogóle środowis­
ka młodzieżowe. Idzie o do­
starczenie lm ciekawej, a za­
razem poszerzającej wiedzę
polityczną lektury. Nowa se­
ria może wszelako zaciekawić

wszystkich interesujących się
zagadnieniami politycznymi.

Start wypad! dobrze. Praca

inaugurująca cykl Andrzeja
Łarskiego „OŚRODKI ANTY­
KOMUNISTYCZNE NA ZA­
CHODZIE” ukazuje działal­
ność różnych ogniw aparatu
antykomunistycznego (w tym
również — Radia „Wolnej Eu­
ropy” 1 paryskiej „Kultury”)
niektórych państw kaoitalls-

tycznych.
Nie zawsze, zwłaszcza kie­

dy napięcie międzynarodowe
ulega zmniejszeniu, uświada­
miamy sobie, iż antykomu-
nizm pozostaje wciąż zasadni­
czą siłą napędową całej poli­
tyki krajów zachodnich wo­
bec państw naszego hloku.

Antykomunlzm, co zostało w

książce znakomicie udoku­
mentowane, określa większość
posunięć rządów burżuazyj-
nych w ich polityce zagra­
nicznej 1 wewnętrznej.

Antykomunlzm bywa rzeczą

wstydliwą. „Szanujący się”
rząd zachodni nie lubi ofi­
cjalnie deklarować swojej
wrogości wobec komunizmu —

wyłączywszy, rzecz jasna,
Grecję „czarnych pułkowni­
ków" czy niektóre dyktatury
południowoamerykańskie. Ale
. . . ale — zacytujmy za Łars-
kim oświadczenie Departa­
mentu Stanu z 1963 roku —

„W samej swej istocie walka

przeciw komunizmowi przeni­
ka wszystkie aspekty amery­
kańskiej polityki zagranicznej
i jest nierozerwalnie związana
z innymi dziedzinami działal­
ności międzynarodowej..."

Jak
w praktyce wygląda an­

tykomunlzm? To właśnie

jest przedmiotem rozważań

Łarskiego. Kraje kapitalisty­
czne wykorzystują antykomu­
nlzm w dwojaki sposób, tzn.

w działalności na zewnątrz,
skierowanej przeciwko kon­
kretnym krajom socjalistycz­
nym 1 przeciwko międzyna­
rodowemu ruchowi robotni­
czemu, oraz w działalności
wewnątrz swych krajów, któ­
ra to działalność stawia so­
bie za cel indoktrynację wła­
snych społeczeństw.

Łarskl w sposób bardzo su­
mienny zilustrował antykomu­
nistyczny aparat niektórych
państw zachodnich działający
głównie na — powiedzmy —

„potrzeby zewnętrzne”, tzn.

przeciwko krajom socjalisty­
cznym. Ze względu na roz­
miar pracy nie jest to prze­
gląd pełny.

Autor omówił strukturę 1
działalność kilkudziesięciu e-

środków dywersji antykomu­
nistycznej. To zaledwie cząst­
ka — ale najbardziej zna­
cząca — różnego rodzaju in­
stytucji 1 organizacji antyko­
munistycznych. Nie ma bo­
wiem choćby w Europie za­
chodniej takiego kraju, gdzie
nie można by znaleźć dzie­
siątków lub setek placówek
antykomunistycznych. Różne

są formy i metody działania

tych placówek — od utajo­
nych i funkcjonujących pod
płaszczykiem „instytutów na­
ukowych” (najczęściej) do ja­
wnie głoszących swój cel, ja­
kim jest zwalczanie, albo

przynajmniej „rozmiękczanie"
ustroju socjalistycznego pod
każdą szerokością geograficz­
ną.

Jest to lektura pasjonująca
1 niezmiernie potrzebna. Ma­
my nadzieję, że następne to­
miki z nowej serii „Publl-
cum” będą równie dobre.

B.M.

jen napoleońskich, które
przyniosły starej, feudalno-
arystokratycznej Europie no­
we treści społeczne i politycz­
ne. 2e wywarły one na wielu
dziełach Beethovena niezatar­
te piętno, o tym wątpić nie­
podobna. Świadczą o tym ta­
kie np. utwory, jak III Sym­
fonia Es-dur „Eroica”, po­
święcona w pierwotnym za­
myśle Bonapartemu (wiado­
mość o koronowaniu Napoleo­
na na cesarza, potraktowana
przez kompozytora jako zdra­
da rewolucyjnych ideałów,
stała się impulsem do zmiany
tytułu dzieła), czy też opera
„Fidelio”, opiewająca historię
uwolnienia niesłusznie uwię­
zionego skazańca. Są to dzie­
ła, które w najpełniejszy spo­
sób odzwierciedlają rewolu­
cyjne idee ówczesnej epoki:
wolności, bohaterstwa, walki
z przemocą i niesprawiedli­
wością.

O w „rewolucyjny” nurt

w twórczości wielkiego
wiedeńczyka współegzy-

stuje i splata się we wzajem­
nych związkach z drugim, ob­
sesyjnym jej wątkiem, mają-
eym swe źródło w przeżyciach
osobistych kompozytora. W
latach 1796—1800 wystąpiły u

Beethovena pierwsze objawy
postępującej głuchoty. Dopiero
w 1801 roku kompozytor wy­
jawia tę bolesną tajemnicę
dwóm swoim przyjaciołom.

W 1802 roku pisze zaś słynny
„testament helligensztadzki”, w

którym daje wyraz swemu cier­
pieniu, a jednocześnie woli zdecy­
dowanej walki z losem o godność
człowieka i wielkiego twórcy.
Świadomość beznadziejności tych
zmagań dociera do kompozytora
w trakcie słynnej próby przed
prawykonaniem opery „Fidelio”,
kiedy to okazuje się, iż kalectwo
nie pozwala już Beethoyenowi
prowadzić i wykonywać swych
dziel.

Fakt, iż pokaźna część dzieł
Beethovena została skompono­
wana przez muzyka, odgrodzo­
nego od rzeczywistości barie­
rą absolutnej niemal c.i s z y,
bywa komentowany niekiedy
jąko swoisty paradoks. Jest
to oczywiście stanowisko jak
rajbardziej mylne, wypływa­
jące z niedoceniania roli
wyobraźni dźwięko­
wej w procesie tworzenia
dzieła muzycznego. Nie zna­
czy to, iż cały ów problem jest
bez znaczenia. Przeciwnie —

dla muzykologa posiada on o-

gromną wagę właśnie z racji
swych konsekwencji psycho­
logicznych. Tragiczne przej­
ścia osobiste Beethovena od­
zywają się bowiem w wielu
jego dziełach obsesyjnymi mo­
tywami walki z losem (typo­
wym przykładem jest tu

szczególnie V Symfonia c-moll,
zwana Symfonią przeznacze­
nia) czy też nastrojami smut­
ku i przygnębienia.

Kontrastują z nimi utwory
o charakterze pogodnym i ra­
dosnym — jak np. IV Symfo­
nia F-dur czy VI Symfonia
„Pastoralna” — które są od-

biciem bądź to nielicznych
niestety, szczęśliwych epizo­
dów z samotnego na ogół ży­
cia wielkiego twórcy, bądź też

wspomnień dzieciństwa, spę­
dzonego w uroczym, nadreń-
skim krajobrazie.

Dopiero u schyłku życia
owe tragiczne nastroje
ustępują w końcu uczu­

ciom spokoju i radości czło­
wieka, pogodzonego ostatecz­
nie ze złem i cierpieniem. Nie
jest to już jednak młodzieńcza
beztroska, lecz raczej pełna
godności pogoda genialnego
twórcy, żegnającego się ze

swoim istnieniem w poczuciu
pełnej wartości swego dzieła.

Odzwierciedleniem całej o-

wej, skomplikowanej drogi
życiowej jest IX Symfonia
d-moll — ukoronowanie całej
twórczości Beethovena. Po
trzech jej częściach, reasumu­
jąc poszczególne etapy twór­
czej ewolucji kompozytora,
rastępuje finałowy hymn do
radości, do słów „Ody do ra­
dości’’ Schillera. Absolutnym
ewenementem jest wprowa­
dzenie do owego finału chóru,
nowatorska próba pchnięcia
na odmienne tory rozwoju
klasycznej formy symfonii.

Beethoven był więc w isto­
cie rzeczy pierwszym w histo­
rii muzyki twórcą, który na

tak szeroką skalę traktował

muzykę jako środek przekazu
różnorodnych treści uczucio­
wych i literackich. Realizacja
tej konsekwentnie hetero-
nomicznej estetyki wy­
magała, rzecz jasna,
nowych środków
kompozytorskiej, a

wszystkim — wzbogacenia,
rozszerzenia i unowocześnie­
nia przekazanych przez tra­
dycję form muzycznych.

Wychodząc od doświadczeń
dwóch swoich poprzedników —

Haydna i Mozarta — ostatni z

wielkiej trójcy klasyków wiedeń­
skich zapoczątkował w rzeczywi­
stości epokę muzycznego Roman­
tyzmu. W twórczości Beethovena

możemy się więc doszukać źró­
deł wszystkich ważniejszych nur­
tów muzyki XIX wieku — a więc
tak romantycznej liryki forter

nowej czy wokalnej, jak i Ilu­
stracyjnego poematu symfonicz­
nego i w ogóle muzyki progra­
mowej.

Szczególnie wielkie są za­
sługi Beethovena na polu
ewolucji i rozszerzenia for­

my sonatowej. Twórca „Appa-
ssionaty” i wspaniałej, dwu­
częściowej Sonaty c-moll z op.
111, przekazał współcze­
snym i potomności nie tylko
różnorodne warianty rozwią­
zania cyklu sonatowego, nie
tylko nowe zupełnie środki w

dziedzinie pracy motywicznej
i tematycznej.

Osiągnięciem Beethovena
jest zastosowanie odmiennych
niż dotychczas sposobów ze­
stawiania większych ugrupo­
wań dźwiękowych, które zry­
wają często z klasycznymi za-

~ sadami symetrii i okresowości,
a także — wprowadzenie nie­
znanych jeszcze środków har­
monicznych i brzmieniowo-
kolorystycznych.

Wszystko to zaś podporząd­
kowuje potrzebom skonsendo-
wanej ekspresji, muzyka była
bowiem dla niego zawsze sztu­
ką służącą eksplikacji włas­
nej, fascynującej osobowości
i ewokowaniu w słuchaczu o-

kreślonych reakcji uczucio­
wych — nigdy zaś celem sa­
mym w sobie.

. I właśnie dlatego dzieło
Beethovena jest powszechne,
a w swej powszechności —

nieśmiertelne.

doboru
techniki

przede

druga zakrzy-

ODWIEDZINY

bezlistnymi galę-
drzewa, pamięta-

dużym ogrodzie,

u
15-LECIE TEATRU LUDOWEGO W NOWEJ HUCIE. Na zdjęciu: fragment „Krakowiaków i górali”,

inaugurujących działalność teatru w grudniu 1955 r.

W dużym ogroazie,
otaczającym ob­
szerny dom, czer­

nieją
ziami
jące nieżyjących już gos­
podarzy. W hallu ozdo­
bionym witrażem stoją
dwie pary butów, jedne
niskie, drugie wysokie
- i dwie laski, jedna
prosta,
wioną.

Łatwo można sobie wyo­
brazić człowieka, który nie

kult dla uczonych, dla wybit­
nych artystów, dla myślicieli
i twórców literatury.

Gabinet Gorkiego. Du­
żo w nim artystycz­
nej chińszczyzny —

pięknie rzeźbiony stół,
liczne figurki z laki i z

kości słoniowej. Ogromne
biurko, na nim teczki do

papierów i mnóstwo kolo­
rowych ołówków.

Sypialnia umeblowana
bardzo prosto i zwyczajnie.
Łóżko, na stoliku obok
lampki nocnej uśmiechnię­
te twarze dziecięce: foto­
grafia wnuczek.

Monika Warneńska

poddając się chorobie, sta­
rości, upływowi czasu, z

tego domu wyruszał nie
tylko na przechadzki, lecz
również na dalekie wę­
drówki.

Jadalnia: obszerna, staro­
świecka 1 bardzo rosyjska w

swoim charakterze. Na stole

lampa z zielonym abażurem.

Fortepian. Ogromny kredeos.

Nakrycia do herbaty, samo­
war. Tak jak gdyby miesz­
kańcy tego domu mieli lada
chwilę się zjawić i zasiąść
przy stole, gdzie mogłoby się
pomieścić swobodnie co naj­
mniej około dwudziestu osób.

Szeleszczą sztywne kar­
tony fotografii. Podobizny
ludzi, którzy tu bywali.
Nazwiska znane w litera­
turze i w teatrze. Wśród
nich Romain Roland i Jo­
hannes Becher. Gościnność
— żywiołowa i serdeczna —

była jedną z głównych
cech charakteru autora

„Matki”. Gdziekolwiek
mieszkał — w Sorrento
włoskim, czy tu — w Mos­
kwie, wszędzie bywało u

niego mnóstwo ludzi.
Sąsiedni pokój: biblioteka.

Ciężkie skórzane fotele 1 ta­
ka sama kanapa. W oszklo­
nych szafach długie rzędy
książek. Pisarz przez cale

swoje życie czytał bardzo wie­
le. Czytał chciwie, lecz zara­
zem bardzo uważnie. Miał

Jeszcze jeden pokój bar­
dzo ciekawy: w szafach
za szkłem — książki. Te,
które Gorki pisał, i inne,
które redagował. Wydaw­
nictwa, których był ini­
cjatorem i kierownikiem.
„Historia wojny domowej",
„Nasze osiągnięcia”, „ZSRR
buduje”, „Dzieje fabryk i
zakładów” — całe serie,
całe przedsięwzięcia wy­
dawnicze, które za jego
sprawą powstały, przynios­
ły nieocenioną dokumenta­
cję wspomnieniową i pa­
miętnikarską. Dziś to już
ważka karta historii prze­
łomowego okresu. Na ścia­
nie — mapa Kraju Rad i

zamierzony podczas pierw­
szej pięciolatki plan roz­
budowy wielkich ośrod­
ków przemysłowych.

Troska o to, by ocalić
przed zapomnieniem
świadectwa dotyczące

dziejów kraju ojczystego —

zwłaszcza w czasie, gdy te

dzieje wkroczyły na nowy
etap — była charaktery­
styczna dla Gorkiego. Trze­
ba pamiętać, że w tym sa­
mym czasie nie osłabiał
ani na chwilę tempa włas­
nej pracy literackiej.

„Jestem zajęty wprost dia­
belnie, pióro skrzypi od rana

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Nelly Zochajkiewicz KSIĄŻKI

ME TYLKO 0 MIŁOŚCI
KSIĄŻKA Dory" Pawiowej - „Czastnyj sluczaj”,

która ukazała się nakładem „Czytelnika” pod
tytułem „SZCZEGÓLNY WYPADEK” dotyczy

wprawdzie jednostkowej historii trójkąta małżeń­
skiego, ale rozpatrywanej w szerokim kontekście

społecznym, w kategoriach moralnych i socjologicz­
nych.

Rzecz dzieje się w środowi­
sku naukowców radzieckich
— środowisku „ludzi czynu”,
dla których praca stanowi
największą treść życia. A jed­
nak i oni, obwarowani rygora­
mi, jakie narzuca pełna mo­
bilizacja twórcza, gwarantu­
jąca skuteczność poszukiwań
najlepszych rozwiązań nauko­
wych — w pewnym momencie

zaczynają szukać także odpo­
wiedzi na inne pytania.

Pytań zresztą pada w

książce wiele, choć sfera
ta sama — jak pojmować
łość, lojalność małżeńską,
powiedzialność wobec i
łeczności za prawidłowe fun­
kcjonowanie rodziny?. I jak
w tym kontekście osądzać mi­
łość, która zrodziła się wbrew
przyjętym normom morał-

'

tej
; ich

mi-
od-

spo-

nym, pewnym racjom społecz­
nym?

Ostateczna odpowiedź jest
daleka od uproszczeń, choć
prezentując odmienne poglą­
dy różnych ludzi, autorka nie
eliminuje ocen może najmniej
celnych. Tym bardziej zresztą
trudno wybrać kryteria war­
tościowania, że dochodzi do
roztrząsania uczuć dwojga
naukowców na forum publicz­
nym, co więcej — o ich winie,
bądź akceptacji miłości w tym
układzie, przesądzić mają lu­
dzie oświetlający sprawę bar­
dzo subiektywnie, a niektórzy
nawet chwilami tendencyjnie.

a utorka poddaje także pod
/-i rozwagę inny problem: w

jakim stopniu kolektyw
może ingerować w sprawy o-

sobiste, zwłaszcza gdy chodzi
o dobro podstawowej komórki
społecznej, jaką jest rodzina.
Jak dalece jednak w takich
sytuacjach konfliktowych po­
winno chronić człowieka pra­
wo do jego własnego wnętrza?
W „Wypadku szczególnym”
wyważenie prawdy jest tym
bardziej skomplikowane, te w

pozornie tylko szablonowy
trójkąt małżeński uwikłani są
ludzie wartościowi, którzy w

czasie kilkunastoletniej pracy
w jednym instytucie niejed­
nokrotnie tę wartość udowod­
nili. Z tym większą siłą ich
powikłania życiowe wstrzą­
snęły opinią publiczną.

D. Pawłowa zbudowała sy­
tuację, przy rozwiązywaniu
której trzeba się kierować ety­
ką bez kodeksu, może najtrud­
niejszą. Sugeruje, że trzeba
czasem przyjąć racje wykła­
dane przez bohatera dorasta­
jącemu synowi: „Na świecie
jest wielu dobrych ludzi, ale
to nie znaczy, że każdy dobry
człowiek może żyć z drugim
dobrym człowiekiem. Właśnie
tak jest z mamą i ze mną".

I dlatego Kanunin, nie ko­
chając już żony, postanawia
edejść od niej i od rodziny,
choć nie jest do końca pew­
ny, czy decyzja taka nie obró-
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N
Ą.WET Boy, pisząc o przedsta­
wieniu Uciekła mi przepióre­
czka w dziesięć lat po pra­
premierze, zastanawiał się
nad jej odmiennym odbiorem
wśród przeciętnej publiczno­

ści, która przybyła do teatru jakby
naładowana „żeromszczyzną” nieco
zmitologizowaną, a zastała spektakl
tak sprzeczny z jej wyobrażeniami,
że nie umiała go w sposób jedno­
znaczny odczytać.

Wystarczyło zaledwie dziesięć lat od

scenicznej realizacji „Przepióreczki”, że­
by dostrzec zmianę klimatu artystyczno-
-ideowego wokół tej przedziwnej komedii.

To, co na progu wyzwolenia z zabor­
czych okowów wydawało się w utworze

autentyczne 1 buntownicze wobec „ugo­
dowej” egzystencji wszystkich stanów o-

raz było marzeniem Żeromskiego — soc­
jalisty utopijnego, a więc owe posłan­
nictwo Przełęckiego, niemal rewo­
lucyjne w warunkach walki o wskrze­
szenie Ojczyzny według programu szla­
checkich reformatorów — przestało od­
działywać po jednym dziesięcioleciu tak

różnych ( w stosunku do tęsknot pozy­
tywistycznych części inteligencji) praktyk
społeczno-politycznych.

wego przywódcy „ofiarników” spo­
łecznych.

Co nam zatem zostało z Przepió­
reczki po 45 latach? Czy tylko spór
o postawę głównej osoby dramatu
(komedii)? Czy teatr, decydując się
wystawić tę sztukę wbrew utartym
zwyczajom, odczytawszy na nowo to,
co Żeromski napisał przeciw swej do­
tychczasowej twórczości jako anty-
Żeromski — zamierzał współczesnej
widowni uzmysłowić prawdę, że kie­
dy cały naród poznał w chwili obec­
nej istotne zasady społecznego dzia-

razić pogląd, że koncepcja reżyser­
ska Tadeusza Minca bynajmniej nie
rozwiewa wielu zasadniczych wąt­
pliwości w związku z tak postawio­
nymi problemami sztuki. Co więcej,
od wstępnych scen Przepióreczki
podkreślających przesadne kabotyń­
stwo Przełęckiego, upozowanego na

współczesnego Stańczyka — przed­
stawienie rozbija się na szereg mało
spójnych z sobą wątków.

Jest rozchwiane jako całość,
tam niemal gra sobie a muzom,
rezultacie trudno dociec, czy i o

Każdy
więc w

ile nie-

wierj w sobie dramatycznego ładun­
ku.

Jest na tyle sztuczne, na ile poz­
wala tu zasada półgroteski. Otrzymu­
jemy zatem jedynie tezy: wzniosłości
i drwiny, które to tezy rozgrywają
sztucznie zarysowane konflikty, jak­
by bez udziału osób, bez jakiego­
kolwiek rozwoju sytuacji psycho-
logicznjch.

Stąd )ewna drętwota przedstawie­
nia. Są w nim wprawdzie mo­
menty, gdzie aktorstwo rzeczywis­

te usiłuje uwierzytelnić „aktorstwo

staje się jakby możliwością awansu

duchowego. Ucieczką w świat złudy,
w bajki o królewiczach. Mimo rze­
czywistej miłości do męża i dziecka.
Smugoń natomiast nie musi odkry­
wać teatralnej roli Przełęckiego. Ten
przecież sam zaświadcza o tym. Gro­
no profesorskie udaje zdziwienie i

„cierpi” za sprawę, nie doprowadzo­
ną do końca przez ambicjonera.
Cierpienie jest pozorem dla włas­
nych. niewyżytych ambicji tych
dzi, zabawą w czynienie dobra
maluczkich.

lu-
dla

Jerzy Bober TEATR

ci się także przeciwko niemu,
nie pogrąży go w samotności.
jednocześnie bowiem bohatera
osacza nie tylko opinia pu­
bliczna, ale także własna su­
rowość, przekonanie o tym,

człowieka okre-
zdolnością prze-

samego siebie”,
lat dławi więc,

że „wartość
śla się jego
wyższania
Przez wiele
nawet w podświadomości, mi­
łość do innej kobiety, bo nie
wie, czy tak krzywdzące in­
nych uczucie może akcepto­
wać, czy też powinien odrzu­
cić. Jeden z bohaterów stwier­
dza jednak'- „miłość jest taka,
jacy są ludzie”. I w takich ka­
tegoriach należy ją wartościo­
wać.
ry siążka Dory Pawiowej nie

jest zresztą jedynie trak­
tatem o miłości. Nie od­

dziela bowiem tych proble­
mów do życia, wplata je we

właściwych proporcjach w ak­
tywną bardzo pod względem
zawodowym codzienność bo­
haterów; wiąże ściśle z poszu­
kiwaniami sensu istnienia w

ogóle. Nawet najbardziej u-

proszczone definicje miłości
rekompensuje więc tutaj bo­
gate tło psychologiczno-oby­
czajowe, pozwalające odczy­
tać jak myśli i czuje współ­
czesny człowiek radziecki.

W PRZYSZŁYM roku
ma być uruchomione w

Polsce Państwowe Studium
Piosenkarskie. O bliższych
szczegółach z tym związa­
nych informuje nas Marek
Sart, przewodniczący Zwią­
zku Autorów i Kompozyto­
rów Rozrywkowych.

— Uruchomione będą
najprawdopodobniej dwa
Studia, w Krakowie i w

Warszawie. Zaczną one swą
pracę w czerwcu. Nauka w

„szkole
do której
dziemy
średnim
trwać ma dwa lata.

Obserwowaliśmy szkółki pa­
ryskie, posiadające pewne

piosenkarskiej”,
przyjmować bę-

kandydatów ze

wykształceniem,

STUDIUM
PIOSENKI

Również motywy „gry” Przełęckie­
go, burzyciela własnych koncepcji
szklanych domów (w tym przy­

padku: zamku, jako arystokratycz­
nej darowizny, na rzecz powstania
tam szkoły, muzeum i obserwato­
rium astronomicznego dla potrzeb
ludu, choć lud ten bardziej przypo­
minał obiekt filantropii, aniżeli uci­
skane klasy społeczne),
dawny,
blask i siłę napędową.

Stały się raptem mało zrozumiałe,
a rola w nich przewrotnego morali­
sty Przełęckiego, równocześnie wiel-
kopańska i samobiczownicza, wywo­
ływała albo współczucie, albo głosy
potępienia za cynizm oraz zdradę
osobistych (czytaj: romantyczno-
-idealistycznych) przekonań ducho-

utraciły
z czasów rozbiorowych,

łania — to jakże teatralnie wy­
glądały wszelkie gesty, słowa uczu­
cia i mity łatania dziur poszarpanej
materii ojczystej przy pomocy
łecznikowskich” misji?

„spo-

Czy wreszcie nasz polityczny
sycony dziś racjonalizmem
pragnął poprzez prezentację swoiste­
go hochsztaplerstwa Przełęckiego do­
wieść, że autor sztuki mówił znacz­
nie więcej współczesnym, aniżeli
chcieli oni usłyszeć na temat możli­
wości uzdrawiania postszlacheckiej II

Rzeczypospolitej ?

i na-

teatr

Nie przesądzając jednoznacznej od­
powiedzi na te pytania, trzeba z

miejsca — na początku relacji ze

spektaklu w Teatrze Starym — wy-

słuszna — na podstawie wymowy sce­
nicznej — była sama idea przemiany
ruin zamku w przybytek oświaty, czy
też jedynie nosiciele tych społecznikow­
skich masek i haseł oraz ich tragigro-

teskowe uwikłania w romansach i Wiel­
kiej Sprawie dowodzą oszukańczych prak­
tyk na scenie. I w życiu.

Spektakl wyraźnie dystansuje się
od tradycyjnych ujęć Przepióreczki.
Przełęcki pozostaje na scenie czło­
wiekiem, który przez cały czas ironi­
zuje. Efekt końcowy nie zaskakuje
więc nikogo. Nawet zderzenie uczuć
młodej nauczycielki z jej mitem
Przełęckiego (wywodzącym się z wy­
bujałej wyobraźni na podstawie lek­
tur o papierowych miłościach i ko­
chankach, jako próbie ucieleś­
nienia ideałów bohatera) nie za-

programowe" postaci scenicznych (np.
Marek Walc2ewski-Przełęcki w sce­
nie ze Smugotiiem, czy wobec mario­
netkowych Profesorów — a także
Elżbieta Karkoszka-Smugoniowa,
która odnajduje czasem autentyczny
ton rozpoetyzowanej młodej kobiety
na prowincji), ale w sumie nie czyni
to wrażenia zamierzonych posunięć
reżyserskich i nie przekonywuje do
przekornie-dzietinnej postawy boha­
tera.

Przełęcki dsfconspiruje się z

miejsca. Księżniczka adoruje go da­
rowizną zamku. Wiadomo, że bez
osobistej sympatii nie miałaby żad­
nych „demokratycznych” odruchów.
Smugon-iowa jest zakochana inaczej.
Dla niej uczucie do intelektualisty

się
ł/\/ wiązać, gdyby reżyser trzymał
» » je w rękach. Ponieważ mu

się wymknęły, w spektaklu zabrak­
ło jednolitości: stylu i wymowy. A
więc i mocy przekonywania pogru­
bioną kreską szyderstwa, bliską gro-
teskowości.

Marek Walczewski gra Przełęckiego
„w masce”. Elżbieta Karkoszka usiłuje
zdzierać maskę ze swojej twarzy Smu-

goniowej 1 z twarzy rzekomo bliskiego
jej człowieka. Księżniczka Izabeli Ol­
szewskiej nie zmienia się — zachowuje
chłodno przesłodzony dystans arystokrat-
ki wobec ludzi niższego szczebla klaso­
wego, choć uczonych.

Starym, zabawnym hreczkosiejem,
który przesiąkł pańskością swych pra­
codawców jest Kazimierz Pabisiak. Nie

zidentyfikowani jako osobowości są Pro­
fesorowie: T. Wesołowski (dawno nie

oglądany), B. Loedl, E. Luberadzki, T.

Malak, M. Slojkowskt, J. Sykutera, F.

Wójcik. I jeszcze Smugoń — Kazimierz
Kaczor. On może najbardziej prezentu­
je siebie — bez żadnej maski.

Właściwie, to nie wiadomo z

przedstawienia, kto — kogo i po co
— ośmiesza. Bo z tekstu wiemy wię­
cej. A przynajmniej możemy się
więcej dowiedzieć, bez grubo szy­
tych ściegów na scenie.

Scenografia Wojciecha Krakows­
kiego — fotograficzna i szkicowa —

sugerowała podparcie dla nastrojów,
które zagubiły się w trakcie spek­
taklu.

Wszystkie te nici mogłyby
wiązać, gdyby reżysi
je w rękach. Ponii

tradycje i wypracowane no­
woczesne wzory i z ich do­
świadczeń korzystamy w opra­
cowywaniu programu Stu­
dium.

Przewidujemy cztery ty­
py zajęć, mianowicie ćwi­
czenia emisji wokalnej,
kurs historii piosenki (by
młody adept znał tradycje
i mógł z nich oryginalnie
czerpać), dalej — lekcje
solfeżu, mimiki, gestu, kul­
tury scenicznej i wreszcie
ostatni typ — seminarium
współpracy piosenkarza z

kompozytorem — aranże­
rem — akompaniatorem.
Właśnie umiejętność tej
współpracy jest najistot­
niejszym elementem wy­
kształcenia piosenkarza i
na nią też położony będzie
największy nacisk.

Od niedawna pracuje „Klub
Piosenki ZAKR”, który trak­
tujemy jako „poligon doświad­
czalny” przyszłej pracy Stu­
dium. Oprócz piosenkarzy za­
wodowych K»ub skupia debiu­
tantów, którzy — ucząc się —

sprawdzają zdobyte umieję­
tności w codziennych publicz­
nych programach. We włas­
nym zakresie, w ramach wła­
snych środków ZAKR-u roz­
poczęliśmy od 1 grudnia sy­
stematyczne szkolenie. Zdra­
dzę, że na najbliższe „Opole”
Klub przygotowuje sześciu do
ośmiu najmłodszych piosenka­
rzy.

Do

przyjmlemy bardzo niewielką
liczbę kandydatów. Zarówno
krakowskie jak i warszawskie
Studium przyjmle po dwadzie­
ścia osób. Kandydaci muszą

być po maturze, jedynie w

przypadku wyjątkowych talen­
tów dopuści się możliwość

równoległego osiągania matu­
ry w Studium,

szkół piosenkarskich
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OBICIA DO „FIATÓW"
„FORDOW"

l „VOLKSWAGEN0W"

Węgierski przemysł sztu­
cznych skór znacznie

zwiększa produkcie i

sport tzw. graboplastu,
czyli odmiany skay’u, Nu­
żącego do obijania siedzeń

samochodowych. W myśl
umowy podpisanej z włos­
kim „Fiatem", strona wę­
gierska dostarczy w 1971 r.

2,3 min m kw. tych
nych skór za sumę

dolarów. Węgierski
piast zamówiły na

swych samochodów

nież

„Ford1
mieckle

sztucz-

1,5 rnln

grabo-
obicta

rów-

angielskie zakłady
i zachodnlonie-

„Volkswagen'*.

Z POŁUDNIA

Krystyna Szelestowska NRD

URLOP w HOTELU
RUGIA

— niemiecka wyspa na Bałtyku, pokry­
ta lesistymi zboczami — jest malownicza i

piękna nawet w późnojesienny, zasnuty
mgłą i deszczem dzień. Tym chyba należy
tłumaczyć, że w dziewięciopiętrowym hotelu

„Rugen” w Sassnitz, w małej, daleko wysuniętej na

północ miejscowości, wcale niełatwo o wolny pokój,
pomimo aury zdecydowanie niesprzyjającej podró­
żom i turystyce.

proc, w skali rocznej. Podobnie

wygląda sytuacja we wszystkich
26 prowadzonych obecnie przez
Zjednoczenie obiektach.

Historia „Interhoteli

Jesienią każdego roku, na dobry już miesiąc przed
świętami, na głównych ulicach Paryża zapalają
się setki tysięcy dodatkowych żarówek i neonowych

rurek, wkomponowarych
układy.

w najrozmaitsze figury i

Ale nie trzeba być zbyt
bystrym obserwatorem,
zauważyć,
wielkiego
światłami państwowymi ani
nawet miejskimi. Rada
ska Paryża, jak każda
miejska na świecie, ma

sze kłopoty z budżetem,
miast takich kłopotów
mają giganty handlowe
ne wielkimi magazynami.

Boże Narodzenie nie jest
we Francji świętem familij­
nym, nie jest nawet świętem
obżarstwa. Boże Narodzenie
jest we Francji świętem han­
dlu, potrojonych transakcji
detalicznych.

Statystyki podają, że w

tach 1957—1970 otworzono

Francji 1453 „magazyny
wielkich powierzchniach”,
musi nasuwać wniosek,
walka konkurencyjna pomię­
dzy nimi staje się coraz bar­
dziej zacięta. Sprawa nie o-

granicza się więc już do pro­
blemu, w jaki sposób zgnieść
drobnego kupca — bo jest to
właściwie tylko kwestia cza­
su — ale do problemu w y-
różnienia się czymkol­
wiek i w ten sposób pokona­
nia przeciwników.

■ . iełkie magazyny parys-
lAj kie obrały drogę spe-
F Y cjalizacji — o ile oczy­
wiście takowa jest możliwa

żeby
iż owe „światła
miasta” nie są

Miej-
rada
zaw-

nato-
nie

zwa-

la­
wę

o

co

iż

Z KRAJU

RAD
KAŃSKA KASKADA

ENERGETYCZNA

W dolnym biegu rzeki Ka­
my (Tatarska Republika Au­
tonomiczna) buduje się całą
kaskadę energetyczną, w skład

której wejdzie kilka elektrow­
ni wodnych, których wspólna
moc będzie równa sile ener­
getycznej słynnej Elektrowni

Brackiej.
W pobliżu Kombinatu Pe­

trochemicznego w Niżuokam-
sku zbudowana została elek­
trownia wodna o mocy 100 ty­
sięcy kilowatogodzin. Perłą
kaskady kamskiej będzie Za-
ińska Elektrownia Wodna o

mocy 2,4 kilowatogodzin. Bę­
dzie ona ogniwem łączącym
dwa wielkie systemy energe­
tyczne: Centralny i Uralski.

GAZOWE FONTANNY

JAKUCJI

W odległości 80 kilometrów
od miasta Mirnyj w Jakucji
odkryte zostały niedawno no­
we pokłady gazu ziemnego,
s których będzie się wydoby­
wało zgodnie z obliczeniami

specjalistów 100 tysięcy me­
trów sześciennych gazu w

ciągu jednej doby.
Fontanna „błękitnego pali­

wa” wytrysnęła z głębokości
1900 metrów. Specjaliści przy­
puszczają, że w pobliżu znaj­
dują się również zasoby ropy
naftowej. Pozwoli to na zao­
patrzenie w tanie paliwo no­
wo zbudowane i wciąż ros­
nące miasta takie jak Mirnyj
czy Lensk.

Specjaliści obliczyli, że za­
soby jakuckiego gazu ziemne-

• go sięgają tryliona metrów
sześciennych.

SKŁADANY

MINIHELIKOPTER

Kijowscy inżynierowie, Ju­
rij Chitry i Wsiewołod Gu-

siew, skonstruowali składany
helikopter, który po złożeniu
mieści się w niewielkim kuf­
rze. Maszyna ta, nazwana „Tu-

rist”, ma miejsce na jedną o-

sobę i lata na wysokości kil­
kudziesięciu metrów z szyb­
kością 160 km na godzinę. Mi-

nihelikopter może lądować
gdziekolwiek, potrzebuje bo­
wiem miejsca o szerokości 3
metrów.

Rozłożenie śmigłowca i przy­
gotowanie go do lotu trwa 3

minuty. Hydrauliczna apara­
tura rozkłada bowiem śmigło
i podwozie, sporządzone z lek­
kich stopów. Kufer przemienia
się w wygodny fotel z opar­
ciem. Silnik umieszczony jest
w górze, nad fotelem. Śmig­
łowiec jest wyposażony w ra­
diową aparaturę nadawczo-od­
biorczą, która zapewnia łącz­
ność w promieniu 90 km. Pro­
wadzenie maszyny jest rów­
nie łatwe i proste jak moto­
roweru. Nowa konstrukcja
wzbudziła wielkie zaintereso­
wanie wśród geologów, zoolo­
gów i badaczy Arktyki,

przy założeniach sprzedaży
uniwersalnej. Wiadomo każ­
demu w Paryżu, że po sprzęt
gospodarstwa domowego na­
leży się udać do bazaru „Ho­
tel de Ville”, bo tam są naj­
bardziej rozbudowane właś­
nie te działy; po konfekcję
lekką do „Au Printemps”, po
konfekcję cięższą do La Fayt-
te’a, po artykuły tanie i ma­
sowe do „Prisunic” itd. Brak
rozeznania w tej mapie gi­
gantów może spowodować
straty w budżecie domowym,
czego tak zwany przeciętny
Francuz bardzo nie lubi.

Pierwsza z nich to czynnik
psychologiczny, podparty wa­
runkami życia w wielkich a-

glomeracjach. Jak wiadomo,
życie w wielkim mieście jest
uciążliwe, ludzie wracają z

pracy zmęczeni i nie mają o-

choty szukać wielkich maga­
zynów.

I ZACHODU

jui w

handlo-
Alezan-
powstal
towaro-

Oczywiście umiejętna re­
klama i pozory specjalizacji
jeszcze o wszystkim nie sta­
nowią. Każdego dnia wyłania
się konieczność walki giełdo­
wej i... politycznej. Wielkie
magazyny są z reguły towa­
rzystwami akcyjnymi, któ­
rych papiery podlegają nie­
ustannej manipulacji, co naj­
częściej wiąże się właśnie z

polityką.
Podwyżka cen na pewne arty.

kuły — i oto akcje La Fayctte‘a
czy „Au Printemps" idą w górę,
bo ich masa majątkowa otrzymu­
je większą wartość. Zarządzenie
ministra o ograniczeniu zakupów
na kredyt — i oto akcje spadają,
ponieważ ludność jest w ten spo­
sób zmuszona do zaciskania pasa,
a to odbija się oczywiście z miejs­
ca na obrotach. Niewielkie są

wprawdzie możliwości wpływania
na rząd, jednakże zabiegi wokół

tego są podejmowane: służą te­
mu celowi pewne wypowiedzi,
ankiety, artykuły prasowe, oraz

oczywiście kontakty osobiste.

< ą t spomniałem, że poko-
|/<y nanie drobnych kupców
’ ’

przestało już być pro-j
blemem. Zwycięski marsz

wielkich magazynów po tru­
pach małych komersantów
zilustrować można na kilku
liczbach. W latach 1957-1970
wielkie magazyny podwoiły
swoje obroty i załatwiają już
obecnie 25 proc, wszystkich'
transakcji handlowych na

rynku detalicznym.
W tym samym czasie

drobne kupiectwo zbliżało się
do swojej „Nocy Świętego
Bartłomieja” — jak to okreś­
lił słynny już Gerard Nicoud,
ów „wściekły kafejkarz z ka­
wiarni Na Rogu”. W roku
1967 ogłosiło kapitulację i
zamknęło swoje sklepy 1090
drobnych kupców, w 1968 ro­
ku — już 3749, a więc prawie
czterokrotnie więcej, a w ro­
ku 1969 — 6746! Kiedy nastą­
pi Noc Świętego Bartłomie­
ja, ostateczna, nieodwracalna?

W zasadzie powinna ona

nastąpić niedługo, ale rów­
nocześnie działają we Francji
siły przeciwstawne, które ta­
mują proces koncentracji
handlu.

nny czynnik hamujący —

to samoobrona drobnych
sklepikarzy po różnych li- .

niach: związkowej, politycz­
nej, a czasem nawet... terro­
rystycznej. Jest faktem, że ar­
gumentacja „kafejkarzy z ro­
gu ulicy” zrobiła pewne wra­
żenie na władzach rządowych.

Mówi się coraz częściej o ob­
niżeniu podatków od malycii
sklepów, przy równoczesnym o-

grantczeniu przywilejów podatko­
wych magazynów o wielkich po­
wierzchniach. Czy tak będzie —

nie wiadomo. Być może, są to

tylko obietnice rzucane w chwili,
gdy przyszłe ofiary „kupieckiej
nocy Świętego Bartłomieja” burzą
się, protestują nieraz przy pomo­
cy bomb plastykowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

do wieczora. A przy tym ka­
tar i bronchit — pisze Gorki
w jednym z listów... — Jakie
krótkie jest życie ludzkie/”
W innym liście wysłanym z

Sorrento, wzdycha: „Pracy
mam tyle, ie nawet po trosze

tracg głowę, nie mówiąc jui
o zmęczeniu".

X jeszcze jeden pokój —

jak gdyby sekretariat
wielkiej instytucji literac­
kiej, jak można by okreś-

rolę, jaką spełniał Gor-
przez wiele lat. Dwa

telefony,

lić
ki
staroświeckie
przybory do pisania, książ­
ka doręczeń listów wysy­
łanych przez pisarza.

Gdziekolwiek

tym
obrócić się w

domu — na cokolwiek

CO NOWEGO NA
ALEXANDERPLATZ?

Berlińczycy czynią swe

świąteczne zakupy
nowym centrum

wym Berlina — na

derplatz, gdzie
nowy, wielki dom

wy. Posiada on 15 tys. m.

kwadratowych powierzchni
handlowej i pomimo iż
zastosowano tu w znacz­
nym stopniu samoobsługo­
wy system sprzedaży, bę­
dzie tu zatrudnionych 3

tysiące pracowników.
Na placu Aleksandra,

gdzie zbudowano wielki,
jeden z największych w

Europie hoteli, „Stadt Ber­
lin** stanie również 75-me-

trowej wysokości wieżo­
wiec, gdzie mieścić się bę­
dą biura podróży, biuro
linii lotniczych „Interflug**
„Mitropa" oraz szereg tn-

nych instytucji turystycz­
nych.

W dużej restauracji domi­
nuje język niemiecki. Skandy­
nawowie — pasażerowie
dwóch promów „Sfcdnc” i
„Sassnitz", przybijających do
widocznej z okien hotelu przy­
stani, stanowią zaledwie 10
proc, wszystkich gości. Zdecy­
dowana większość klientów —

to mieszkańcy NRD, przyjeż­
dżający tutaj na krótki wypo­
czynek, bądź na cały urlop.

Dopłata związków zawodo­
wych do wczasów w hotelu
zachęca wiele osób do spędze­
nia nawet późnojesiennych
wakacji w Sassnitz, w luksu­
sowych warunkach, w hotelu
posiadającym własny basen z

podgrzewaną wodą morską i
fińską sauną.

Hotel „Rugen” otworzył
podwoje w czerwcu 1969 r. Na
zlecenie i za pieniądze „Mitro-
py” (NRD-owskiego przedsię­
biorstwa prowadzącego włas­
ne obiekty na szlakach turys­
tycznych i tranzytowych), ho­
tel zaprojektowała i zbudowa­
ła w ciągu jednego roku
szwedzka firma „Schwedische
Industrieanlagenbau”. „Rii-
gen” posiada 190 jedno- i
dwuosobowych pokoi o 270
łóżkach. Budynek wzniesiony

i wyposażony kosztem 18 min
marek wschodnioniemieckich
— w skali roku jest zapełnio­
ny w 80 proc. Wedle opinii
znawców zagadnienia, wskaź­
nik to wysoki, zapewniający

za­
częła się w styczniu 1965 r.

Zjednoczenie rozpoczynało
wówczas działalność, mając w

swoim posiadaniu 9 hoteli, w

tym 7 starych, liczących 40 i
więcej lat Jako zasadę przy­
jęto wysoki standard usług
przy zapewnieniu rentowno­
ści przedsiębiorstwa. W pełni
osiągnięto jedno i drugie. Ale
też powiedzmy szczerze: pobyt
w „Interhotelach” jest bardzo
kosztowny. Np. w „Warnow”
cena pokoju jednoosobowego
wynosi 44 marki, zaś aparta­
mentu 170 marek.

ZSRR

ODWIEDZINY

I

Monika Warneńska

Jego rady dla młodych pisa­
rzy do dziś nie straciły ak­
tualności.

Ściany domu, w którym
spędził schyłek swego

życia, zdają się nadal
Odwiedzali

na fotogra-
dzieci, pio-

ro-

I

spojrzeć,
zatarte

pracy.

cudze,

(Rugla).Nowoczesna architektura hotelu „PUgen** w Sassnitz

wnictwa 1 hotelarzy, wyjeżdżają
do Szwecji, Austrii, Związku Ra­
dzieckiego (gdzie obiektem zain­
teresowania była ostatnio mos­
kiewska „Rossija"), na Węgry, do

Bułgarii, Szwajcarii i Jugosławii.
Np. doświadczenia jugosłowiań­
skie skłoniły Zjednoczenie „In-
terhotell" do zlecenia Jugosłowia­
nom projektu I budowy hotelu

„Panorama" w Oberhofie.

Rocznie „Interhotel” wzbo­
gaca się o nowe 2—4 obiekty.
W ciągu 5 lat liczba miejsc
noclegowych zwiększyła się z

2,5 tys. do 12.5 tys. W tym ro­
ku pierwszych gości powitały:
hotel „Newa" w Dreźnie i po­
nad czterdziestopiętrowy, po­
noć największy w Europie po
moskiewskiej „Rossiji", Inter­
hotel „Stadt Berlin”, zbudo­
wany w centrum stolicy NRD.

Może w nim równocześnie
zamieszkać 2 tys. osób, tyleż
konsumentów mieszczą jedno­
razowo hotelowe bary i res­
tauracje,
przypada
Ten stan
niż u nas

rze NRD

dlowy. Tajemnica dobrej ob­
sługi tkwi w wysokich kwali­
fikacjach młodej załogi.

W hotelu „Stadt Berlin” co

piąty pracownik nie ukończył
jeszcze 25 lat. posiada nato­
miast odpowiedni cenzus W
Centrali Kształcenia Kadr
„Interhoteli” w Lipsku w os­
tatnim roku zorganizowano 21
różnych kursów Ukończyło je
ponad 400 pracowników. Ak­
tualnie w 26 „Interhotelach**
odbywa praktyki 1200 ucz­
niów.

W dalszych zamierzeniach
Zjednoczenia leży budowa na­
stępnych hoteli, już nie tylko
w dużych, bądź leżących na

szlakach przelotowych mias­
tach, lecz również w ośrod­
kach wypoczynkowych.

Na dwóch gości
jedna osoba obsługi,
personelu (mniejszy
w „Orbisie”) hotela-
uważają za prawi-

szybki zwrot poniesionych
nakładów.

NA PIERWSZYM PLANIE
- RODZIMY TURYSTA

. Dr Hermann Hoffman, do­
radca rządu do spraw turys­
tyki. podał nam szereg inte­
resujących liczb. Oblicza się,
że 17 milionów obywateli
NRD spędza na urlopach poza
domem około 100 min dni. Ta
statystyka obejmuje wyjazdy
trwające dłużej niż 5 dni. Na­
leży więc jeszcze dodać bar­
dzo popularne w NRD week­
endy. W tej sytuacji pokoje
trzeba zamawiać na wiele ty­
godni naprzód. Rodzimi tury­
ści zajmują w NRD ponad 60
proc., a nieraz i więcej miejsc
w hotelach. Z pozostałych po­
koi mniej więcej po połowie
korzystają goście z krajów so­
cjalistycznych i zachodnich.
«mW ciągu roku przez granice
NRD przejeżdża 16 min obco­
krajowców, z tym, że 10 mlri
stanowią podróżni jadący
tranzytem do Berlina zacho­
dniego. Warto dodać, że na

urlop do NRD przybywa rocz­
nie ok. 1,3 —1,4 min obywateli
NRF, czyli-tyle, ile jeździ na

wakacje do Hiszpanii.

W DWA LATA HOTEL
-Rentowności sprzyjać

również krótki cykl budowy.
Nie może ona trwać dłużej a-

niżeli dwa lata. Ponieważ w

NRD nie ma odpowiednich
mocy przerobowych, inwesto­
rzy czasem uciekają się do po­
mocy wyspecjalizowanych
firm zagranicznych. Ta po­
moc ogranicza się jednak do
projektów, częściowo dostaw
materiałów i wyposażenia o-

raz wykonawstwa. ŃRD-owscy
inwestorzy nie korzystają zaś,
co podkreślano wielokrotnie,
z zagranicznych kredytów.

Zanim nasi zachodni sąsiedzi
podejmą sami budowę hotelu lub

powierzą ją zagranicznemu wyko,
nawcy,
Innych
ce się

ma

WYSOKI POZIOM
USŁUG I RENTOWNOŚĆ

„Mitropa” jest tylko jednym
z kilku przedsiębiorstw bu­
dujących i prowadzących wła­
sne hotele. Monopol w tej
dziedzinie nie istnieje, co go­
spodarze sobie chwalą, uwa­
żając zdrową konkurencję za

skuteczny bodziec4' sprzyjający
inwestycjom i podniesieniu
poziomu usług w hotelach. W
reporterskiej podróży po za-

chodniopółnocnych rejonach
NRD widzieliśmy w okolicach
Warnemunde i Rostocku o-

biekty wznoszone przez
szwedzkich wykonawców dla

różnych przedsiębiorstw.
Największym potentatem

jest bez wątpienia Zjednocze­
nie „Interhoteli" Z iego dzia­
łalnością mieliśmy się okazję
bliżej zapoznać na specjalnym
spotkaniu w Rostocku, zorga­
nizowanym dla deleeac.ii Klu­
bu Dziennikarzy SDP w sa­
lach Interhotelu „Warnow”.

Przy okazji odnotujmy: hotel

nazwany imieniem rzeki prze­
pływającej przez Rostock, o-

twarty w 1967 r, właśnie nieda­
wno witał półmilionowego gościa.
Dyrektor hotelu twierdzi, że na­
kłady, tyra razem w wysokości
ok. 20 min marek (jest tutaj 560

miejsc rwclegowycii i 750 gastro
nomicznych), zwrócą się znacznie

szybciej, aniżeli początkowo za­
kładano i obiekt zacznie na czy­
sto zarabiać „grubo” przed ukoń­
czeniem 10 lat. I tutaj wykorzy­
stanie pokoi wynosi ponad 80

tętnić życiem,
go, jak widać
fiach, dorośli -i

nierzy i komsomolcy,
botnicy i pisarze. W tym
domu odbywały się liczne
dyskusje literackie i pierw­
sze głośne lektury sztuk
Gorkiego, często z udzia­
łem reżyserów i aktorów,
przygotowujących kolejną
premierę.

„Gorki nienawidził śmier­
ci, choroby, wojny —

wszystkiego, co ludziom
przeszkadza żyć i praco­
wać” — pisał o nim jeden
z przyjaciół. Prawdę tych
słów potwierdza moskiew­
ski dom-muzeum pisarza.
Dom, który Jest bardziej
jego „domem” niż muzeum

poświęconym jego pamię­
ci. Dom, który posiada
pracownie naukowe dla
badaczy literatury, zainte­
resowanych życiem i twór­
czością autora „Matki”.
Dom, w którym wspom­
nienia o gospodarzu są
wciąż żywe.

sięgają po doświadczenia

Grupy robocze, skladają-
i przedstawicieli budo-

wszędzie widać nie-
czas świadectwa

zajadlej,
Gorki wielokrotnie

I szlifował własne

Przegląda! rękopisy
niezliczonych

początkującym au-

o sobie mówił, te

na redaktorstwo**.

przez czas 1

Nieustannej,

poprawin

udzielał

torom. Sam

jest ,,/asyJest
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O RAZ pierwszy uderzono na

alarm bodajże w 1958 roku. Wów­
czas zwrócono uwagę na wzrost

przestępczości nieletnich wykazy­
wany przez urzędowe statystyki.
W roku 1957 przestępstwa popeł­

nione przez młodocianych (14—18 lat) sta­
nowiły 9,5 ogółu zarejestrowanych prze­
stępstw, co było najwyższym wskaźnikiem
od roku 1883 (!), nie obejmującym przy
tym przestępstw popełnionych przez dzieci
(do 14 lat) oraz wyodrębnioną przez usta­
wodawstwo NRF grupę dorastających
(18—21 lat). W ślad za alarmem posypały
się uspokajające zapewnienia, że był to

„krytyczny szczyt, poza którym przestęp­
czość niele*nich stale spada”.

Przypominam sobie, że w początkach lat
sześćdziesiątych — kiedy po raz pierwszy
zetknąłem się przy jakiejś okazji z tym
problemem — nic nie potwierdzało owego
urzędowego optymizmu sprzed kilku lat.
W latach 1960—62 aż 23—24 procent, ogó­
łu przestępstw uchwyconych przez za­
chodnioniemieckie statystyki popełnionych
zostało przez sprawców w wieku poniżej
21 lat.

Od tego czasu sytuacja uległa dalszemu
pogorszeniu.

W Toku 1968 sprawcy nieletni popełnili 29,3
proc, ogółu przestępstw (na podgrupę dorasta­
jących wypadało 10,7, młodocianych — 12,3,
dzieci — 6,3). W roku 1969 wskaźnik ten wzrósł
do 31,2. Wskaźniki te są tym bardziej zastra­
szające, jeżeli zważyć, że młodzież w wieku

14—21 lat stanowi nie więcej niż 10 procent ogó­
łu ludności NRF, co oznacza szczególne natęże­
nie przestępczości w tych grupach wieku.

W niektórych kategoriach przestępstw
udział nieletnich jest znacznie wyższy od
podanych wskaźników sumarycznych, się­
gając 40—50 procent (kradzieże samocho­
dów, motocykli i rowerów, rozbijanie au­
tomatów, kradzieże z piwnic i pomieszczeń

gospodarczych, a ostatnio także tżw. Ra-
uschgiftdelikte, czyli przestępstwa zwią­
zane z używaniem narkotyków i handlem
narkotykami).

Szczególnie niepokojącą stroną tej staty­
styki jest fakt, że na ionto grupy 14—18-
latków przypadało blisko 30 procent zare- . .

___

jestrowanych w tymże roku wypadków ekonomicznej, lecz z całkiem przeciwnego
kradzieży broni, amunicji i materiałów -------- j---------------- -------------- =

wybuchowych.

sytuowanych. Powojenna demoralizacja,
którą wiele tłumaczono jeszcze pod koniec
lat pięćdziesiątych, nie może oczywiście
wchodzić w grę w przypadku młodych lu­
dzi urodzonych w 1950 czy 1955 roku.

Ostatnio zaczęto się doszukiwać przy­
czyn zjawiska ponownie na płaszczyźnie

kierunku, niż wskazywały na to „tradycyj­
ne doświadczenia kryminalistyki”! Uzna-

sfera czyniąca konsumpcję i posiadanie
główną bez mała treścią, życia.

Po trzecie: przeniesienie się „konsump­
cyjnego wyścigu dorosłych” na stosunki
w świecie młodzieżowym; jak dowodzą
zachodnioniemieckie badania, miody czło­
wiek, który z jakichś względów nie na­
dąża za rówieśnikami, jeśli chodzi o po­
siadanie „symboli statusu” (środki loko­
mocji, stroje, wycieczki zagraniczne), bar­

Ryszard Dreclfi NRF

Zasadność tej tezy może pod wieloma
względami, rzecz jasna, budzić wątpliwo­
ści. Niemniej faktem jest, że dezintegracja
między młodzieżą a starszym pokoleniem
przybrała w NRF znaczne rozmiary. Zaś
wyobcowywaniu się części młodego poko­
lenia od świata dorosłych towarzyszy de­
monstracyjna pogarda i lekceważenie
norm prawnych i moralnych obowiązują­
cych w owym świecie. Nie jest z pewno­
ścią przypadkiem, że niektóre grupy mło­
dych lewackich „rewolucjonistów" podnio­
sły przestępstwo (narkomania, wykrocze­
nia seksualne, niszczenie i kradzież mie­
nia, nawet mord) do rzędu... „metody wal­
ki klasowej”.

Probtem: PRZESTĘPCZOŚĆ NIELETNICH
„Zastanawiający fenomen”?

Stały, utrzymujący się od lat wzrost

przestępczości nieletnich w NRF jest więc
oczywistością. Mniej oczywiste są przyczy­
ny tego zjawiska. Miejscowi specjaliści są
częstokroć bezradni, mówiąc o „zastana­
wiającym fenomenie”, podkreślają, że

„anormalny wzrost przestępczości wśród
dzieci i młodzieży pozostaje w sprzeczności
z wszelkimi tradycyjnymi doświadczenia­
mi kryminalistyki”.

Istotnie, tradycyjne w krajach kapitali­
stycznych ekonomiczne motywy przestęp­
czości nieletnich („kradzież z nędzy”)
praktycznie nie odgrywają roli ze względu
na dość wysoki poziom życia społeczeń­
stwa NRF; W dodatku spora grupa nielet­
nich przestępców pochodzi, jak wynika ze

statystyk, z rodzin średnio, a nawet dobrze

no, że źródła zła leżą w... wysokim pozio­
mie życia (!) i utworzono nawet na okre­
ślenie przestępczości nieletnich pojęcie
„przestępczości dobrobytu” (Wohlstands-
kriminalitat). Chodzi tu o bardzo rozległy,
złożony i splątany kompleks spraw, z któ­
rego wyodrębnia się zazwyczaj cztery
czynniki.

Ujmując w punktach...

Po pierwsze: zaniedbania wychowawcze
rodziny zachodnioniemieckiej, pochłonię­
tej bez reszty dążeniem do zdobywania co­
raz to nowych przedmiotów i tytułów po­
siadania („pęd konsumpcyjny”).

Po drugie: destruktywny wpływ, Jaki na

ogólne morale młodego pokolenia wywie­
ra panująca w społeczeństwie NRF atmo-

dzo często wchodzi w kolizję z prawem,
aby zdobyć pieniądze na owe „symbole *.

Po czwarte: wśród wychowanego w kul­
cie konsumpcji i posiadania młodego po­
kolenia rodzi się rodzaj niedosytu — po­
czucie, że uczestniczy ono w niedostatecz­
nym stopniu w ogólnym dobrobycie. ,,Ro­
dzi się wśród nich pożądanie i zazdrość —

powiada jedno z poświęconych tej tematy­
ce opracowań zachodnioniemieckich. —

Kradną więc, oszukują i wyłudzają, by
wziąć swój udział, który, ich zdaniem, słu­
sznie im się należy”.

Ten ostatni czynnik w jakiejś mierze łą­
czy się z następnym kompleksem, którym
próbuje się w ostatnich latach tłumaczyć
alarmujące wskaźniki przestępczości nie­
letnich. Chodzi o pogląd wyjaśniający o-

we zjawisko w kategoriach „walki poko­
leń”.

Przykład jednego zjawiska

Spór wokół pełnego ogarnięcia i sprecy­
zowania przyczyn wzrostu przestępczości
nieletnich trwa i trwać będzie w NRF je­
szcze jakiś czas. Na razie tutejsi uczeni
w piśmie zgodzili się jedynie co do ogól­
nospołecznej doniosłości zjawiska, okre­
ślając je mianem „wykresu gorączki spo­
łeczeństwa". Biorąc ich za słowo, trzeba
by uznać społeczeństwo NRF za ciężko cho­
re... W każdym razie alarmujące statysty­
ki sądowo-policyjne dowodzą, że społe­
czeństwo i państwo zachodnioniemieckie
nie potrafią sobie poradzić z młodzieżą,
poddaną skomplikowanym działaniom
współczesnej cywilizacji w warunkach
społeczeństwa kapitalistycznego. 20-letnie
rządy CDU zawiodły pod tym względem
z całą pewnością.

Czy „rząd reform wewnętrznych” kan­
clerza Brandta zdoła poprawić sytuację?
Zdania są podzielone. Koniec końców, po­
wiada się, niezwykły wzrost przestępczo­
ści nieletnich jest charakterystyczny dla
wszystkich wysoko rozwiniętych krajów
współczesnego świata kapitalistycznego.
To, co się dzieje w NRF, jest tylko wyra­
zistym przykładem tego zjawiska.
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KRAKOWSKIE ANEGDOTY
PRZYGODA

i MARSZALKA FOCHA

Bawiący w okresie międzywo­
jennym z wizytą w Krakowie
marszałek Francji Foch otrzymał
wiele symbolicznych darów oraz

wysłuchał licznych długich prze­
mówień. W korowodzie mówców
znalazł się także król kurkowy,
z zawieszonym na szyi srebrnym
kurem.

Znudzony przemówieniami Foch

pragnąc przeszkodzić elokwencji
jeszcze jednego mówcy, sięgnął
po kura, sądząc że to następny
dar. Ale król kurkowy wecie nie
mlai zamiaru podarować insyg­
niów swej władzy. Powstała Krót­
ka szamotanina — i ogólna kon­
sternacja. Na szczęście mistrz ce­
remonii Ksawery Puslawski wyja­
śnił Fochowi nieporozumienie.
Marszałek szczerze się tym uba­
wił.

BRODY KRZYŻAKÓW
Oprowadzanie gości zagranicz­

nych było w Krakowie zawsze ce­
lebrowane i zaszczyt ten przy-
padt wybitnym osobistościom.
Chodziło przy tym nie tylko o

ugoszczenie ich po staropolsku,
ale i o windowanie w nich jak
największej porcji wiedzy o

dziejach miasta. Zdarzali się jed-

KARIERA

FRYZJERA
PRZYJECHAŁ

do Zakopa­
nego w wytartym płasz­
czyku, blady i dość wy­
nędzniały, alezatoz

dużym tupetem. Złożył wizytę
kierowniczce domu wczasowe­
go, przedstawiając się, iż jest
prokuratorem mającym do za­
łatwienia bardzo ważne, pań­
stwowej wagi, sprawy. Został

przyjęty bardzo przychylnie,
a kierowniczka zapowiedziała
personelowi, by dbał szcze­
gólnie o wygody „pana proku­
ratora”.

I „prokurator” zaczął dzia­
łać. Przygodnie spotkanemu
góralowi z Witowa obiecał za­
łatwić wyjazd za granicę.
Wsiadają do taksówki i jadą
razem do Warszawy. Za fatygę
bierze od górala 500 dola'ów i
nie krępując się, kupuje przy
<xim — dla narzeczonej — ttn-
ne przedmioty. Obiecuje, iż za

kilka dni paszport zostanie do­
ręczony do Witowa.

WRACA do Zakopanego, ba­
wi się, pożycza od wczasowi­
czów pieniądze, a nocami —

wyrusza na złodziejskie łowy.
Dokonuje siedmiu włamań do

pozostawionych na ulicach bez

odpowiedniego zabezpieczenia
samochodów. Skradzione rze­
czy natychmiast sprzedaje
współmieszkańcom wczasowe­
go domu. Nie wzbudza niczy­
ich podejrzeń ani bardzo mło­
dy wiek, „pana prokuratora”,
ani jego sposób bycia.

Po kilkunastu dniach zaczy­
na się nim interesować mili­
cja. I wówczas chłopak nag­
le wyjeżdża z Zakopanego.

24 listopada do Komendy
Wojewódzkiej MO nadchodzi
meldunek: — W Zakopanem
działał bardzo młody człowiek
podający się za prokuratora.
Wyjechał w nieznanym kie­
runku.

25 listopada jest już nowy
meldunek. Tym razem z Kry­
nicy. Zatrzymano tu chłopca
podającego się z kolei za pra­
cownika MSW... w randze puł­
kownika.

TYM razem mistyfikator zo­
stał natychmiast zdemaskowa­
ny. Rzekomy prokurator i puł­
kownik był najzwyklejszym,
bardzo prymitywnym zresztą
oszustem 1 włamywaczem. Wy­
kształcenie — zasadnicza szko­
ła fryzjerska. Od lipca do
września br. prowadził oży­
wioną „działalność” na Wy­
brzeżu, potem przerzucił się do

Poznania, wreszcie przyjechał
na gościnne występy do wo-

jewództwli krakowskiego.
Przyjmowany przez łatwo­

wiernych z honorami, kradł i

oszukiwał, ludzie powierzali
mu swoje oszczędności w za­
mian za piękne słówka. Nę­
dzne w gruncie rzeczy pozo­
ry brali za rzeczywistość.
Dzięki ludzkiej naiwności
mógł bezkarnie grasować.

UCZEŃ fryzjerski marzył o

błyskotliwej karierze wielkie­
go oszusta. Trwała ona na

terenie woj. krakowskiego za­
ledwie kilka tygodni. Na dro­
dze „pana pułkownika” stanął
szeregowy funkcjonariusz MO,
który nie licząc się z wysoką
„rangą” i tupetem młodego
człowieka, zatrzymał go i zde­
maskował.

PODCZAS przesłuchania o-

szust oświadczył — jak macie

dowody mojej winy, to się
przyznam, a jak nie, to nie
ma o czym mówić.

Eyło o czym mówić. W cią­
gu kilkunastu godzin krakow­
ska milicja przedstawiła podej­
rzanemu szereg niezbitych
dowodów, wobec których mu-

siał skapitulować. Wyjawił
swoje prawdziwe nazwisko,
przyznając się do dokonanych
przestępstw'.

JEST to jeszcze jedna syl­
wetka z galerii cwaniaków,
przed którymi już niejedno­
krotnie ostrzegaliśmy łatwo­
wiernych. Powtórzmy więc je­
szcze raz — ludzie, bądźcie
rozsądni. Nie ułatwiajcie ro­
bienia błyskawicznych (choć
krótkotrwałych najczęściej)
karier — oszustom. Nie finan­
sujcie ich. Bez waszej wyda­
tnej pomocy nie zaszliby zbyt
daleko. Najwyżej — do kry­
minału.

nak wśród przewodników dowcip­
nisie, lubiący robić kawały i na­
bijać gości w butelkę.

Przybyłego do Krakowa przed
wojną jakiegoś wybitnego Niemca

poinformował jeden taki kawa­
larz, te w katedrze wawelskiej
znajdują się oryginalne brody
krzyżaków pokonanych pod
Grunwaldem. Niemiec wziął na

serio tę opowieść. Były to jednak
buńczuki tatarskie..,

HE—HE — HE
PROF. WINDAKIEWICZA

Jednym z wybitnych polonistów
na UJ byt prof. Stanisław Win-

dakiewicz, znany z obcesowego
traktowania studentów. Gdy je­
den z nich opracował w charak­
terze pracy proseminaryjnej
„Dialog mistrza ze śmiercią” i

zgłosił się z gotowym rękopisem,
plonem wielu miesięcy pracy,
profesor zawołał: „Taki smutny
temat! „He — he — he! Niech

pan opracuje coś weselszego!”
Innym razem okazało się, że

jeden i ten sam temat otrzyma­
ło do opracowania dwóch studen­
tów. Gdy zaniepokojeni zgłosili
się do profesora, prosząc o wy­
jaśnienie, ten orzekł wesoło: ,No
to co, zobaczymy, kto prędzej
skończy! He — he — he...”

WSYPY TEATRALNE

Scena teatralna to miejsce wie­
cznie nerwowych napięć, co pro­
wadzi do różnych wsyp. Raz np.
w czasie jednej ze sztuk granej
na scenie Teatru im. J. Słowackie­
go, nie wystrzelił rewolwer scenicz­
ny, z którego miała „zabić" aman-

tka niewiernego kochanka. Nie o-

trzymawszy „śmiertelnego" po­
strzału, amant, zamiast upaść na

deski, wybiegł za kulisy, a za

nim w popłochu niefortunna ar-
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Kazimierz Chyła

ZAROZUMIALE SKRZYPCE

Rzekly wyniośle do kamertonu:
— Nie będziesz uczyć mnie

tonu!

SLABOSC
Nie miejmy pretensji do

d,zwonu.
gdy czasem spuszcza z tonu.

tystka. Chcąc ratować sytuację,
wybiegła z powrotem na scenę
i oświadczyła dramatycznym gło­
sem: „Zadusiłam gol". Ale i
amant postanowi} na własną rękę
ratować sytuację. Zdołał więc u-

zyskać nareszcie za sceną efekt
wystrzału, po czym wpadł na

scenę z okrzykiem: „Jestem
śmiertelnie raniony". Publiczność
zareagowała wybuchem śmiechu.

(Na podstawie książki Zygmun­
ta Lećnodorsklego „Wśród ludzi

mojego miasta** — anegdoty oprą*
cowal SEP.)

Fraszki
Jerzy Leszczyński

PRÓBA WYTRZYMAŁOŚCI
Nosił wilk razy kilka —

to zaraz

osia chcieli zrobić z wilka.

MAŁA RZECZ
Kamieniami obrazy
nie są potężne głazy —

wystarczy prawdy ziarno,
śmiało w oczy wygarnąć.

PRZYWIĄZANY MĄŻ
Wystarczy, że się oddali

tylko na chwilę od żony,
zaraz kobietom się żali,
że czuje się zagubiony.

ratunek w znaczkach.
O tym, że jeszcze w obecnych
czasach można się natknąć na

stare rarytasy filatelistyczne,
świadczy przypadek jednej z

zachodnioniemieckich firm,
którą znaczki uratowały przed
finansowym krachem. Podczas

inwentaryzacji, w piwnicy,
wśród starych, niepotrzebnych
przedmiotów znaleziono kores­
pondencję handlową firmy i

pięćdziesiątych 1 sześćdziesią­
tych lat ubiegłego wieku, a

wśród niej druki, listy ze

znaczkami Saksonii, Hambur­
ga I innych ostatnich państe­
wek niemieckich.

Wezwany rzeczoznawca

strawił trzy dni na klasyfiko­
waniu i wycenie znaleziska,

CIEKAWOSTKI
FILATELISTYCZNE
po czym orzekł, że jego war­
tość wynosi 80—100 tys. marek.

Nabywcą stała się pewna fir­
ma berlińska — za 50 tys. ma­
rek, co wystarczyło do urato­
wania znalazców przed ruiną.

NAZWA O JEDNEJ... LITE­
RZE. W północnej Francji
znajduje się miejscowość Y.
Jest to miejscowość o najkrót­
szej w świecie nazwie, ponie­
waż do jej określenia wystar­
cza jedna litera. Ze wzglę­
du na to, że Y, liczące 160
mieszkańców, nie posiada wła­
snego urzędu pocztowego,
przesyłki z Y przejmowane są
codziennie przez sąsiedni u-

rząd i stemplowane datowni­
kiem: „Maire dc Y/Somme”.

BĘDĄ PIC PIWO! Rum Sta­
nowił tradycyjny napój mary­
narzy. Do 30 lipca 1970 r. o-

trzymywała go w regularnych
przydziałach brytyjska mary­
narka wojenna. Ostatnie już
przydziały tego trunku upa­
miętniono dwoma pieczątkami
w Portsmouth i Yeorik. Od

tego dnia bowiem marynarze
będą pić piwo!

„FILATELISTYCZNA SYM­
FONIA” — pod taką nazwą
firma Eduard Berk w Paryżu
wyda wkrótce niezwykły ka­
talog. Format 24x26 cm, str.

286, waga ok. 1 kg, 7500 foto­
grafii, w tym 20 barwnych
stron. Podział: 2500— Francja,
2500 —' stare kolonie, 2500 —

Europa, w większości zapre­
zentowane zostaną znaczki z

lat 1840—1910, z rzędu wiel­
kich rzadkości, wśród nich eg­
zemplarze ocenione do kwoty
250 000 franków, (zg)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PP Hotel „Orbis” — Beskid” w Nowym Sączu —

zatrudni natychmiast KIEROWNIKA ZAKŁADU
GASTRONOMICZNEGO w hotelu. — Wymagane
kwalifikacje zawodowe: wykształcenie średnie, kur­
sy branżowe, staż pracy na stanowisku kierownika
- 10 lat. K-11037

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Bochni — zatrudni KIEROWNIKA Zakładu Ziele­
ni — wymagane wykształcenie ogrodnicze wyższe
lub średnie. — Warunki pracy 1 płacy do omówie­
nia w dyrekcji Przedsiębiorstwa w Bochni, ul. Ka­
zimierza Wielkiego 2. K-11038

Krakowskie Zakłady Przemyślu Spirytusowego
w Krakowie, ui. Fabryczna 13 — przyjmą natych­
miast do pracy 2 PRZETOKOWYCH z uprawnienia­
mi PKP oiaz Z SLUSARZY-MASZYNISTOW z upra­
wnieniami PKP. K-11145

Nowosądeckie Zakłady Spożywcze Przemyślu Tere­
nowego w Grybowie, ul. Siołkowa 264 (Browar) —

zatrudnią pracownika na stanowisku TECHNIKA
BHP i EKONOMISTY INWESTYCJI.

Wymagane średnie wykształcenie techniczne 1 3-
letnia praktyka zawodowa oraz egzamin BHP III

stopnia. — Warunki do uzgodnienia.
Zakład nie gwarantuje mieszkania. K-11211

Ludwik Szalecki

HUMOR RYSUNKOWY

ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW
BUDOWLANYCH W SKAWINIE

zawiadamiają, że w I kwartale 1971 roku

organizują

KURS SZKOLENIOWY

KRZYŻÓWKA
Bez biów.

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Sułkowicach, powiat Myślenice, zatrudni:

natychmiast — KIEROWNIKA ZAKŁADU WODOCIĄ­
GOWEGO, wymagane wyższe wykształcenie tech­
niczne, ekonomiczne lub prawnicze I 4 lata prakty­
ki, w tym 4 lata na stanowisku kierowniczym, wzglę­
dnie średnie zawodowe lub ogólnokaztałcące 1 7 lat

praktyki, w tym 2 lata na stanowisku kierowni­
czym (mieszkanie zapewnione),

Od1.I.1971r. — KIEROWNIKA BETONIARNI —

wymagane wykształcenie średnie techniczne 1 5 lat

praktyki, względnie uprawnienia mistrzowskie 1 3
lata praktyki na stanowisku majstra — przy pro­
wadzeniu betoniarni.

Warunki płacy do omówienia w Dziale Zatrud­
nienia, codziennie od godz. 7 do 15. K-11036

Kombinat Górniczo-Hutniczy „Orzeł Biały” w Brze­
zinach Śląskich, ul. 3 Maja 23, pow. Tarnowskie

Góry — zatrudni natychmiast 5 TECHNIKÓW ME­
CHANICZNEJ PRZERÓBKI RUD.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników górnictwa rud.

Kombinat posiada hotel robotniczy. — Po okresie

próbnym Istnieje możliwość uzyskania mieszkania

spółdzielczego lub zakładowego.
Bliższych Informacji udziela Dział Spraw Osobo­

wych 1 Szkolenia Kombinatu, telefon 87-20-61 do 64,
wewn. 236, codziennie w godzinach od 7 do 15.

4 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, 1 SPAWA-
CZY-BŁACHARZY SAMOCHODOWYCH, 3 ŚLUSA­
RZY SAMOCHODOWYCH, TAPICERA, LAKIERNI­
KA SAMOCHODOWEGO, KIEROWCÓW SAMOCHO­
DOWYCH z 1 i 11 (starą) kat. prawa jazdy oraz

KANDYDATÓW NA STANOWISKA KONDUKTO­
RÓW, a terenu miasta Krakowa oraz województwa
krakowskiego — zatrudni na warunkach dojazdu
do pracy WP PKS Oddział Przewozów Osobowych
w Krakowie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw
Osobowych Oddziału, Kraków, UL Kamienna 19,
pokój 25, w (oda. 7—IŁ K-11O6S

w zawodach:
I — operator suwnicy

(dla kobiet i mężczyzn)
II — operator młynów kulowych 1 kom­

presorów (dla mężczyzn)
III — hartowacz betonu komórkowego

(dla mężczyzn)
Warunki przyjęcia:
— ukończone minimum 7 klag szkoły

podstawowej
— dobry stan zdrowia
— uzyskanie co najmniej dobrych wy­

ników badań psychotechnicznych
— ureguloway stosunek do służby woj­

skowej (mężczyźni)
— wiek 18—35 lat.

Do podania należy dołączyć:
— kwestionariusz osobowy
— szczegółowy, własnoręcznie napisany

życiorys
— odpis świadectwa szkolnego, wraz

z oryginałem do uwierzytelnienia.
Osobom, które uzyskają dobre wyniki w

nauce i zdadzą egzamin z wynikiem pozy­
tywnym, zapewnia się natychmiastowe
podjęcie pracy w Zakładzie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr I
Szkolenia ZPEB „Skawina”, Skawina, uL

Energetyków.

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Rzeszowie)
ul. Rejtana 8 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
lub TECHNIKA posiadającego odpowiednią prak­
tykę i uprawnienia budowlane w zakresie komuni­
kacji, na stanowisku kierownika Działu Technicz­
nego w Zarządzie Rejonu. — Zapewnia się mieszka­
nie rodzinne. K-111H

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Przemysło-
wo-Spożywezyml w Oświęcimiu — zatrudni natych­
miast pracownika z wykształceniem wyższym luk
średnim na stanowisko KIEROWNIKA zakładu gar­
mażeryjnego, SZEFA PRODUKCJI, KUCHMISTRZA
1 « KUCHARZY z praktyką.

Wszelkich informacji udziela Dział Kadr — tele­
fon 37-39 lub 48-81. K-11043

POZIOMO: 7. delikates z

mięsa, 8. twierdza, warownia,
9. obrus, 10. budynek wojsko­
wy, 12. cofanie się, 14. zabez­
pieczenie, ochrona, 15. ogień
artyleryjski, 20. pozycja, jaką
przybiera zając, stojąc na tyl­
nych łapach, 21. czołowa dzia­
łaczka niemieckiego i między­
narodowego ruchu robotnicze­
go, 22. mogą być przedmio­
tem badań i zainteresowań, 24.
bywa w spróchniałym drzewie,
26. zabór obcego terytorium,
27. krótka wojskowa łopatka.

PIONOWO: 1. pierwszy dzień
miesiąca u staroż. Rzymian, 2.
wodne, przybrzeżne zarośla. 3.
próba zdolności lub inteligen­
cji, 4. określenie miejsca w

języku handlowym, 5. pocisk
do luku, 6. zabezpieczenie
przed szkodą, 11. podstępne
działanie, knowanie, 13. szero­
ki, gruby nóż kuchenny, 14.
orze ziemię, 16. bardzo głębo­
ka woda, 17. pospolite grzyby
jadalne, a zarazem groźne pa­
sożyty, 18. legumina, ciasta z

jabłkami, 19. język regionalny,
gwara, 23. ozdobny krzew z

rodziny cyprysowatych, 25.
sztuczne usypisko.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 29. XII. 70
r. (decyduje data Stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówką nr 301”. Wśród Czy­

telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 289.

POZIOMO: 7. kołduny, 3. Do­
nieck, 9. zarazki, 10. pokrywa, 12.

porcja, 14. komers, 15. strateg,
30. ruczaj, 21. Likurg, 22. Trzaska,
24. Cortina, 26. ośrodek, 27. orczy­
ca.

PIONOWO: 1. donator, 2. zdraj­
ca, 3. wnyk, 4. solo, 5. diorama,
ł. Schwarz, 11. gagatek, 13. Ałtaj,
14. Kreol, 16. Supraśl, 17. Czka-

łow, 18. ekstaza, 19. granica, 23.

kret, 25. Obra.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 289, z dnia 5/6. XII. 70

nagrody książkowe otrzymują:
T. Pieniążek, Kraków, Kazimierza

Wielkiego 95/14, Z. Wożniak, Kra­
ków, Urzędnicza 43, J. i G. Ka-

palka, Kraków, Zapolskiej 24a/18,
A. Susut, Kraków. Grottgera 1,
J. Bartke, Kraków, Bohaterów

Stalingradu 68'8, J. Podhajny,
Kraków, Marchlewskiego Ua/13, L.
Otrębski, Chrzanów, Grzybowa
S/16, M. Kleszcs, Skawina, Słone­
czna 12/2, H. Gogolewska, Nowa

Huta, os. 1060-lecla 32/15, K. Pup.
zet, Kraków, Grunwaldzka 18/1.

nagrody wyslkmy pocztą.

nnn nnF

— Trzeba od razu mówić, że się jest analfabetą!

Właściciele i Administratorzy
nieruchomości w Jaworznie

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Ka­
nalizacji w Jaworznie przypomina, że w zwią­
zku ze zbliżającą się porą zimową, a w związ­
ku z tym możliwością powstawania uszkodzeń
urządzeń wodociągowych 1 kanalizacyjnych w

nieruchomościach prywatnych oraz administro­
wanych przez jednostki uspołecznione, zabez­
pieczenie 1 utrzymanie w należytym stanie in­
stalacji wodociągowych, wodomierzy 1 urządzeń
kanalizacyjnych, należy w myśl obowiązują­
cych przepisów, do właścicieli 1 administrato­
rów budynków.

Przed nastaniem mrozów należy:
1) zabezpieczyć pomieszczenia wodomierzowe,

przez naprawę okien 1 drzwi oraz odpo­
wiednie ich uszczelnienie,

1) sam wodomierz zabezpieczyć izolacją ciepl­
ną, tak jednak, aby łatwo można było u-

sunąć ją dla odczytania stanu licznika,
3) podwórzowe studzienki

gruntownie wyremontować
kujące pokrywy,

4) przewody wodociągowe 1

przechodzące przez kondygnacje nleocie-
plone, zabezpieczyć odpowiednio Izolacją
cieplną.

Równocześnie zwraca się uwagę, aby:
nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliw­

nych od zasuw, hydrantów i studzienek re­
wizyjnych, krat ściekowych, zdrojów ulicznych
itp. uzbrojenia ulicznej sieci wod.-kan., które
znajdują się na chodniku i na połowie szero­
kości jezdni przed Waszymi nieruchomościami,

nie układać stert śniegu 1 Jodu na wyżej wy­
mienionych uzbrojeniach ulicznej sieci wodo­
ciągowo-kanalizacyjnej, gdyż urządzenia mu­
szą być stale czynne 1 łatwo dostępne.

Zlekceważenie powyższych uwag narazić
może -właścicieli 1 administratorów nierucho­
mości na poważne straty materialne, przez
konieczność naprawy zniszczonych mrozami
urządzeń, niezależnie od skierowania winnych
zaniedbań do Kolegium Karno-Administracyj­
nego.

Spółdzielnia Inwalidów „Wlniplex” w Oświęcimiu-
Brzezince — zatrudni pracowników i wykształce­
niem wyżezym technicznym lub średnim technicz­
nym, zawodowym, z odpowiednią praktyką, NA
STANOWISKACH KIEROWNICZYCH.

W pierwszej kolejności będą przyjmowane oaobj*
posiadające grupy inwalidzkie.

Wynagrodzenie przewidziane wg Układu Zbioro­
wego Pracy obowiązującego w spółdzielczości praajr,

Zgłoszenia osobisto w Dziale Kadr Spółdzielni.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Przewo­
zów i Spedycji — w Krakowie, ul. Cystersów 15 -rj
zatrudni natychmiast:

24 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I 1 II ka­
tegorią prawa jazdy,

4 POMOCNIKÓW KIEROWCY s III kat. prawa jaz­
dy, nową, do przeszkolenia w Oddalała (uzyskania
wkładki),

13 ŁADOWACZY do za- i wyładunku wagonów kos

lejowych,
7 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
I PALACZY centralnego ogrzewania.
Zgłoszenia osobiste kandydatów w celu omówienij

warunków płacy 1 pracy w Dziale Spraw Osobowych,
parter, pokój nr 4, od godziny 7 do 14.

wodomierzowe
1 założyć bra-

kanalizacyjne,

SZATNIE ROBOTNICZE
przenośne, z kompletnym wyposażeniem,

typu „Melamina”
SPRZEDA przedsiębiorstwom państwo­
wym i spółdzielczym Zarząd Zaopatrzenia
i Produkcji Pomocniczej Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina,

Kraków-Nowa Huta.

Cena 18.500 zł loco magazyn Zarządu.

ca

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Krzeszowicach, ul. Rzeźna 10 — przyjmle do pra­
cy natychmiast:

MURARZA — wymagane ukończenie zasadniczej
szkoły budowlanej i rok praktyki w zawodzie,

DEKARZA-BŁACHARZA — wymagane ukończenia
zasadniczej szkoły budowlanej 1 rok praktyki,

BRUKARZA z prakytką,
PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO na stanowisko kie­

rownika Miejskiej Służby Drogowej — (od dnia 1

stycznia 1970 r.) — wymagane wyższe wykształcenie
techniczne 1 7 lat praktyki w budownictwie drogo­
wym lub średnie wykształcenie techniczne w za­
kresie budowy dróg 1 11 lat praktyki.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na mlejsctf
w biurze Przedsiębiorstwa — Krzeszowice, ul. Rzeź­
na 10. K-10740

Nauka

WPISY na kurty: kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania ro­
bót budowlano-montażo­
wych, planowania, finan­
sowania i kredytowania
inwestycji — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul, Dietla 38.

DLA

MATURZYSTÓWI
Pomaturalne studium za­

wodowe w zawodach:
technik mechanik i

technik administracyjno-
biurowy — organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy: Kraków, ul. Dietla

38, w godz. 8—18.

KURSY
OBSŁUGI

I KONSERWACJI
DŹWIGÓW i SUWNIC,

WÓZKÓW
AKUMULATOROWYCH,

AUTOKLAWÓW
t EŁEKTROWCIĄGOW,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ni. Dietla 35.

w godzinach od I do IŁ

Sprzedaż

SAMOCHÓD marki „Star**
— w dobrym stanie —

sprzedam. — Myszków,
Okrzei 90-b, woj. katowi­
ckie. K-11104

Lokale

POKOJU w Krakowie dla
studentki I roku, w oko­
licy Kopernika, Grzegó­
rzeckiej — poszukuję. —

Oferty 40049 , Prasa" Tar­
nów, Krakowska 12.
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(37)
— Jacobs, Ja rzeczywiście obieca­

łem Bobowi pojechać dziś z nim do
ogrodu zoologicznego?

— Jakaż różnica, panie prezyden­
cie — odpowiedział sekretarz — kie­
dy wypełniamy swoje obietnice:
przed ich złożeniem czy po?

— Jak zoo, to zoo! — powiedział
prezydent nie mając sił wstać po
tym jak synek posiedział mu na ko-
ląnach — Jacobs, samochód na za­
chodni podjazd! A ty, łjob, idź się
przebierz i powiedz mamie, że nie­
długo wrócimy.

Kiedy Jacobs połączył się z gara­
żem, zapanowała tam panika, ale
nikt nie śmiał odmówić wykonania
polecenia staruszka.

W 'pokoju osobistej ochrony pre­
zydenta odezwał się Gregg, zmiennik
O’Hary’eg0.

— Słuchaj, Gregg — powiedział
Ja-cobs — dawaj dwóch swoich pi­

tekantropusów z bardziej znośnymi
gębami, ponieważ pojadą oni z pre­
zydentem do zoo i obawiam się, że

wystraszą wszystkie zwierzęta!
Za dziesięć minut samochód wio­

zący prezydenta i Boba wyjechał za

bramę. Jacobs stał przez pewien czas

w oknie myśląc o tym jak na starość
zmienia si- charakter ludzi i o tym,
że już nigdy nie zagra z prezydentem
partii zwykłego (niedobieranego)
durnia. Następnie podniósł słuchaw­
kę i kazał połączyć się z organiza­
torami wiecu antyalkoholowego.

— Halło — powiedział Jacobs, gdy
usłyszał jakiś męski głos — mówi
sekretarz prezydenta. Chciałem prze­
prosić was za to, że prezydent nie
będzie mógł dziś do was przyjechać,
ponieważ on...

— Dziękuję za informację — prze­
rwał mu brutalnie rozmówca — ale
prezydent jest już na trybunie i, jak
zwykle, gada głupstwa!

— Co pan plecie? — rozgniewał
się Jacobs.

— On też nlecie, panie sekretarzu
— odpowiedział bezczelny facet.

— W takim razie niech pan będzie
uprzejmy powiedzieć co robi syn
prezydenta?

— Sądzę, że on będzie przemawiał
jako następny i mam nadzieję, że

powie coś mądrzejszego od swego
tatusia — odparł gbur.

— Pan mnie jeszcze popamięta! —

krzyknął Jacobs i w tym momencie
usłyszał dzwonek wzywający go do
gabinetu prezydenta.

Spojrzał obłędnym wzrokiem na

czerwone światło i nie ruszał się
z miejsca.

Kiedy prezydent w swym samo­

chodzie minął mercedesa, Taratura
nadal:

— Szefie, przejechał drugi! Od­
biór!

— Z Bogiem — odpowiedział Mil­
ler.

23. AKT TRZECI

Dzwonek nie przestał dzwonić. Je­
go uporczywy i przerażający dźwięk
rozlegał się na nowo, ale Jacobs nie
mógł się ruszyć z miejsca.

— Nie, tym razem już mnie nie
oszukasz! — mruknął i wskazującymi
palcami zatkał sobie uszy.

— Żadnego dzwonka nie ma, żad­
nego dzwonka nie; ma! — powtórzył
kilka razy, a potem ostrożnie odjął
palce.

W pokoju panowała cisza. Jacobs
odetchnął z ul. a, ale w tym momen­
cie znów usłyszał dzwonek.

— No, teraz ja wiem jak z tobą
walczyć! — pogroził mu palcem.

Znów zatkał uszy i na pewien czas

zastygł w b—ruchu. Opuścił palce —

dzwonek dzwonił.
— Dziwne... — zamruczał Jacobs

w roztargnieniu i podniósł słuchaw­
kę.

Osobisty lekarz prezydenta, doc­
tor Arnold Crabs zjawił się natych­
miast. Dzwonek, jakby przestraszo­
ny jego wejściem, od razu umilkł.

— Witam pana, drogi Jacobs —

powiedział lekarz i tak energicznie
ścisnął jego palce, że sekretarz
skrzywił się z bólu. — Czy coś się
st?.’r?

— Niedźwiedź! — mruknął ze zło­
ścią Jacobs masując ukradkiem pal­
ce.

— Co pan powiedział?

— Chodzi o to, drogi Arnoldzie, że
ze mną...

’ ni... z panem prezydentem
dzie:e się coś dziwnego.

— Dziś okropny upał — stwierdził
stanowczo lekarz i podszedł do ok­
na, aby opuścić story.

Dokte- Crabs nie był zwykłym le­
karzem. Miał on swoją teorię. Uwa­
żał, że przyczyną wszelkich niedo-
magań organizmu są wrażenia wzro­
kowe. Wychodząc z tego założenia
st3sc..ał dwie metody leczenia:
zmianę środowiska i długi sen w cał­
kowicie ciemnym pokoju.

— Pójdziemy do gabinetu? — za­
pytał doktor.

Po-ieważ dzwonek umilkł Jacob-
sowi nie t rdzo się śpieszyło.

— Widzi pan, Arnoldzie — zaczął
ale w tym momencie znów rozległ się
dzwonek, acobs westchnął i ostroż­
ni” otworzył przed lekarzem drzwi
gabinetu.

Prezydenta za stołem nie było.
„Coraz to gorzej” — pomyślał Ja­

cobs i w tym momencie o mało nie
zemdlał.

Szef państwa stał w rogu gabi­
netu i, miarowo wyciągając ręce
w bok, wykonywał jakieś wymyślne
przysiady.

— Co się stało, Jacobs? — z nie­
zadowóljniem spytał prezydent nie
przerywając ćwiczeń. — Dzwonię już
przeszło kwadrans. Czvś ty zasnął?

— Myśl: em... — cicho odezwał się
Jacobs.

— A, doktor Crabs! — ucieszył się
prezydent ujrzawszy lekarza i prze­
rwał swoje ćwiczenia — Bardzo do­
brze, że pan przyszedł. Miałem wła­
śnie wezwać pana.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z każdym rokiem

na

jak w inne

br. wszyst-
czynne do

rozwija się

W oparciu o plan ogolny miasta Krakowa — w 1966 r.

opracowano na Zwierzyńcu szczegółowy program rozwo­
ju produkcji ogrodniczej. Program ten określał sposób
wykorzystania terenów rolniczych, a jego realizacja za­
pewnić miała lepsze zaopatrzenie w warzywa, owoce i
kwiaty.

— \

Od tego czasu minęło 5 lat.';
Jak wykorzystano ten okres,-
czy plany zostały i w jaki „po-
sób, zrealizowane?

Zacząć wypada od
najważniejszej: zmiany
tury gospodarki rolnej
rzyńca: ograniczenia
zbożowych i ziemniaków
rzecz warzyw i owoców,
wierzchnia gruntów przezna­
czonych pod uprawę warzyw
zwiększyła się w omawianym
okresie w dzielnicy o 67,5 ha.
Posadzono 2.188 nowych drzew,
owocowych, do 5,37 ha z 2,55
ha w roku 1966 wzrosła po­
wierzchnia zajmowana pod u-

prawę krzewów. Z 19.505 m

kw. do 28,885 m kw. zwiększy

W związku ze zbliżającym
się okresem świątecznym Wy­
dział Handlu Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa infor­
muje, że w niedzielę 20 grud­
nia br. wszystkie sklepy z wy­
jątkiem mięsno-wędltn arskich

1 branżowych sklepów alkoho­
lowych — będą otwarte w

godz. od 10 do 16. Zakłady ga­
stronomiczne będą w tym dniu

czynne jak w każdą niedzielę.

W poniedziałek 21 grudnia
r. sklepy mięsno-wędliniar-

skie będą otwarte

dni tyg»dnia.

CO,GDZIE,
KIEDY?

Sobota, Niedziela

19i20
GRUDNIA

Dariusza

Bogumiły

la (wł 16 lat) - 13.30, 15.45,
18, 20.15. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13, Beniamin (fr, 18

lat) - 15.45, 18, 20.15.
ZIELONKI — Krakowianka:

Ci wspanali mężczyźni.
SKAWINA - Hutnik: Ro­

mantyczni.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 rano do zmro-

22.45 Radiokabaret: „Trzy p
trzy?, 23.50 Wiad. 24.00 Hymn
0.05—3.00 Pr. z Opola.

NAUKF68,75MHz—zKr.
16.06 Młodzieżowe rytmy.

16.25 Piosenki z mlni-scenkl.

12.45Wtakciena2,3i4.

rzeczy
struk-
Zwifc-
upraw

na

Po-

Kola Naukowe WSE

Doroczna sesja
W Wyższej Szkole Ekonomi­

cznej trwa V Uczelniana Se­
sja Studenckich Kół Nauko­
wych, zapoznająca uczestni­
ków z wybranymi problemami
ekonomicznymi, socjologiczny­
mi i towaroznawczymi. W ob­
radach sesji — którą otworzył
prorektor WSE doc. dr hab A.
Fajferek — biorą udział dele­
gacje zagraniczne z uniwer­
sytetów ekonomicznych i wyż­
szych szkół ekonomicznych
Berlina, Bratysławy, Sofii i
Budapesztu oraz studenci-
członkowie 11 kół naukowych
krakowskiej WSE. Wykład
inauguracyjny pt. „Z proble­
matyki badań naukowych"
wygłosił dr J. Pomorski. 'Wczo­
raj wygłoszono 8 referatów,
przedstawiających wyniki ba­
dań studentów prowadzonych
podczas letnich obozów nau­
kowych i 4 referaty zagrani­
cznych delegacji studenckich
kół naukowych.

Jutro dalszy ciąg sesji nau­
kowej. Ciekawie zapowiada się
dyskusja na temat metod pra­
cy w studenckim kole nauko­
wym. (tb)

się na koniec br. powierzchnia
szklarni, a powierzchnia okien
inspektowych wzrosła o prze­
szło 2 tys. m kw.

Zwiększyły się też znacznie
zbiory zarówno warzyw, jak i
owoców, co jest rezultatem u-

żywania większej ilości nawo­
zów i stosowania najróżniej­
szych zabiegów oraz prowadze­
nia szkoleń teoretyczno-prak­
tycznych, które wpłynęły na

podniesienie wiedzy fachowej
rolników. Udało się też cho­
ciaż częściowo, rozwiązać pro­
blem zaopatrzenia rolników w

podstawowe środki do produk­
cji rolnej drogą utworzenia
dwóch nowych punktów ko­
misowej sprzedaży: w Woli
Justowskiej i Chełmie. Warto
jeszcze podkreślić, iż w 1972 r.

rozpocznie się przy ul. Imbra-
mowskiej na Kleparzti, a więc
w punkcie dogodnym także dla
Zwierzyńca budowę chłodni,
magazynów i punktów skupu
płodów rolnych, który zabez­
pieczy szybszy i sprawniej­
szy odbiór owoców : warzyw
z rejonów rolniczych Krako­
wa.

7
Od dnia 22 do 31 grudnia

kino „MŁODA GWARDIA"
Kraków, ul. Lubicz 15

wyświetla codzienitłe

FILMY DLA DZIECI

I MŁODZIEŻY
o godz. 14 .45 zestawy bajek

a o godzinie 16 i 18 filmy
pełnometrażowe.

Szczegóły w afiszach, w od­
dzielnym repertuarze.
Serdecznie zapraszamy

świąt dzięli nas zaledwie
dni. W oknach wystawo-

pojawlły się już pięknie
drzewka. Na uli-

się krakowian z

w drogeriach

Od
kilka

wych
przystrojone
cach spotyka
choinkami.

Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Bułgarskiej

Kraków jest siedzibą Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Buł­
garskiej. Fakt ten jest wiele
znaczący, jako że nasze miasto
— starodawna stolica Polski,
współpracuje z dawną stolicą
Bułgarii Tyrnowera.

Program zjazdu delegatów
Towarzystwa Przyjaźni Pols­
ko - Bułgarskiej dnia 19 grud­
nia. obejmuje złożenie spra­
wozdania z działalności Towa­
rzystwa, przyjęcie statutu,
wybory władz.

Dnia 19 grudnia, w czasie
trwania owego sejmiku pols­
kich przyjaciół Bułgarii, o-

twarte zostaną dwie ekspozy­
cje: wystawa zwiazana z dzia­
łalnością założyciela Towarzy­
stwa — prof. dr Tadeusza Sta­
nisława Grabowskiego dla u-

czczenia 90 rocznicy urodzin
tego wybitnego slawisty, oraz

wystawa prac nadesłanych na

konkurs pt. „Ojczyzna naszych
bułgarskich przyjaciół”.

(jędrz)

Zjazd delegatów

i

Mała kronika

13) :

nicą

SOBOTA

„Euhemer" (Rynek GL
19 — spotkanie z „Piw-
Baranami".

Pokaz prac amatora

W Klubie „Tęcza" przy ul.

Praskiej eksponuje swoje prace
plastyk-amator A. Rauczyński.
Jest on malarzem prymitywistą.
Wiele z jego prac ma urokliwy
nastrój i dobrze dobrany koloryt,
z wyjątkiem niektórych kwiatów.

Maluje ludzi przy pracy, a także

kwiaty i pejzaże. Obrazki są ma­
leńkie 1 trochę giną w wielkiej
sali klubu, dobrze, że dano im

białe tlo.
Jest to jeszcze jeden pokaz prac

w ramach prężnie działającego
Klubu Amatorów Plastyków z

KDK pod patronatem Wydz. Kul­
tury Prez. DRN Podgórze.Klub

godz.
pod

Sala Teatru 38 (Rynek Gl. 7) :•

wdniu19bm.ogodz.20oraz21
bm. o godz. 21 — spektakl „Sta­
ra kobieta wysiaduje" wg T. Ró­
żewicza w reż. M . Franaszka.

NIEDZIELA

• Klub „Euhemer": godz. 11 —

żebranie zespołu seniorów, godz.
12 — spotkanie melomanów przy

muzyce poważnej, godz. 17 —

preza „Pianiści jazzowi".
im-

PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek GL 27):
18 — Wieczór Norwidowski. Poe­
zje w wyk. M . Przybylskiej, sło­
wo — dr T. Kudliński, godz. 19

Dialog o polityce międzynaro­
dowej.

• Pol.
bia 13):
satyra

godz.

T-wo Historyczne (Gołę-
godz. 18 — „Odnaleziona
Falkenberga" — odczyt.

operze G. Bizeta „Car-• W
men" wystąpią gościnnie: solista
Teatru Wielkiego w Warszawie
Roman Węgrzyn w partii Don Jo-

sego oraz dyrygent Opery
skiej Zdzisław Wendyński.

Slą-

• PTE (Jana 15): godz.
„Organizacja rolnictwa na

grzech" wygi, dr J. Kubica.

16—

Wę-

• Klub „Euhemer": godz.
przegląd filmów ze Zbyszkiem
Cybulskim.

17—

• Klub Tęcza (ul. Praska): wy­
stawa A. Rauczyńskiego amatora-

piastyka.
• W Galerii Klubu MPiK (Ja­

giellońska 1) czynna jest w grud­
niu wystawa fotografii Stefana

Kosińskiego.

Załogi meldują
o wykonaniu zadań produkcyjnych

„Bonarka”
14 grudnia 1970 r. załoga Kra­

kowskich Zakładów Przemysłu
Nieorganicznego „Bonarka" za­
meldowała o wykonaniu zadań

planu gospodarczego na rok 1970
w wysokości 562 min 217 tys. zl.
W tej chwili „Bonarka" pracuje
już na konto przyszłego roku.

Przewiduje się, że do końca grud-
dnia br. zakład wyprodukuje do­
datkowo nawozów sztucznych na

ogólną wartość 17 min 541 tys. zl,
a tym samym plan roczny wy­
kona w 103,1 proc.

W roku bieżącym „Bonarka"
przejęła 3 zakłady zlokalizowane
w województwach: kieleckim i lu­
belskim. W jednym z zakładów
w Jasicach zmieniono technologię
przemiałową, co dało w efekcie

zwiększenie jakości produkowanej
mączki fosforytowej.

Zakład w dniu 10 listopada br.

wykonał też plan 5-letni.

min zł. W ostatecznym efekcie

plan roczny zostanie wykonany
w 104 proc. Wcześniejsze wykona­
nie zadań umożliwiła m. in. rea­
lizacja zobowiązań produkcyjnych
zamykających się kwotą 310

tys. zl.
Z ważniejszych zadań, które

realizowało przedsiębiorstwo w

1970 r. wymienić należy: budo­
wę i rozbudowę kamieniołomu w

Przedborowej, wykonanie wnętrz
dworca kolejowego i wybudowa­
nie tuneli

Wykonano
wnętrza w

Krynicy i
w biurze LOT i w pasażu Bie­
laka.

Już 25 października br. zakład

wykonał zadania planu 5-Ietni«>go
o wartości 449 min zł. Przewidu­
je się, źe plan 5-latki zostanie

wykonany w 104,5 proc, (do)

W dniu 24. XII
kie sklepy będą
godz. 16, a dyżurne sklepy o-

gólnospożywcze, piekarnicze,
alkoholowe, mięsno-wędliniar-
skie 1 cukiernicze do godz. 18,
— zakłady gastronomiczne —

do godz. 18, bary mleczne do

godz. 17, a dyżurne restaura­
cje — do godz. 20.

.W pierwszy dzień świąt, 25
bm. wszystkie placówki han­
dlowe i gastronomiczne będą
zamknięte z wyjątkiem dy­
żurnych restauracji czynnych
w godz. 10—20. W dniu 26

grudnia placówki drobnodeta-
liczne, sklepy sprzedające mle­
ko i zakłady gastronomiczne
będą otwarte jak w każdą
niedzielę. Podobnie — w

dniu 27 bm.

1 stycznia 1971 r. czynne
będą dyżurne zakłady gastro­
nomiczne oraz placówki han­
dlu dorobnodetalicznego —

jak w każdą niedzielę.

SOBOTA
STARY (Jagiellońska

Rymkiewicz: Król Mięsopust
— 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Krendlesber-'

ger: Zadanie — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Burnett: Tajemniczy ogród —

11 (o 16 zamkn.), LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Słowacki:
Kordian - 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Wolski: Tajemnicza szufla­
da (zamkn.) — 17, Ghelderode:
Farsa o śmierci, która o ma­
ło nie umarła — 19.15, KOLE­
JARZ (Bocheńska 5): Przewod­
nik Tatrzański — 19.

SOBOTA
WAWEL (9—14 .15). SUKIEN­

NICE (16-15). SZOŁAYSKICH

pl. Szczep. 9 (10—15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
' 12: Dzieje 1 kultura Krakowa

(9—14). szpitalna 21: Dzieje
teatru krak. (9—14). Francisz­
kańska 4: Szopki (10—18). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). MUZ. MŁ.

Tetmajera 108 (11—
(pl.

Z. Ra-
PAWI1.ON

Szl a-

MUZ.

PKP w Katowicach,
również marmurowe

nowej pijalni wody w

roboty kamieniarskie Sukiennice

NIEDZIELA
STARY: 2eromski: Uclekła

mi przepióreczka — 15, Król

Mięsopust — 19.15, KAMERAL­
NY: Manet: Mniszki — 15, Za­
danie — 19.15. ROZMAITOŚCI:
Tajemniczy ogród — 11 (o 16

zamkn.), LUDOWY: Bogusław­
ski: Krakowiacy 1 górale —

19.15, OPERA (pl. _____

.

Halka - 14. GROTESKA: Tom­
cio Paluszek (zamkn.) — 10,
Tajemnicza szuflada (zamkn.)
— 15, KOLEJARZA: Przewod­
nik Tatrzański — 15 1 19.

POLSKI:

14). PAŁAC SZTUKI

Szczep. 4): malarstwo

dnickiego (10—17).
WYST. (pl. Szczep. 3):
kiem Lenina (11—18).
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): wyst. prac L. Pie-

sowockiego (11—22). SHS (Ry­
nek GL 22): Rzeźba E. Suto-
ra z N. Targu (10—14). MUZ.
w Pieskowej Skale: (10—16.30).

NIEDZIELA
PROGRAM 1

9.00 Wiad, 9.05 Fala 56. 9 .15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Ostrożnie,
cienki lód”. 10.20 Radionie-
dzieła — informuje. 10.3S

Spotkanie z Warsz. Ork. PR .

11.00
11.40

12.05
ludzi
rozrywk. 13.35 Śpiewa „Śląsk”.
14.00 Wczoraj nagranie —

dziś na antenie. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń 16.20 „Fi­
lip z prawdą w oczach” —

słuch. 17.30 Graj, gracyku...
18.00 Wyniki gier liczb. 18.05
Piosenki. . 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Dziennik. 20.10 O

czym mówią w świecie. 20.25
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21 .00 Mini-turniej pia­
nistów. 21.30 Kto Się z czego
śmieje. 22 .00 Muz. an. 22.30
Piosenki od ręki. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Zatańcz ze mną.
24.00 Wiad.

0.05 — 3.00 pr. z Krakowa

Rozgłośnia Harcerska.
Omnibusem po Edisonii.
Dziennik. 12.15 Tropami
i pieśni. 13.15 Koncert

Ducha 1):

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16).
TORYSKICH: (9—15).
RYCZNE: Jana 12:

CZAR-

HISTO-

(9—16).
Szpitalna 21: (9—16). ARCHEO­
LOGICZNE:. (10—13).
LENINA: Topolowa 5
PRYZMAT (niecz.) .

Pozostałe — jak w

MUZ.

(10—15).

sobotę

Przedsiębiorstwo Robót

Odkrywkowych
wykonaniu zadań narodowe-

planu gospodarczego na rok
w wysokości 110 min zł za-

O

go
1970
meldowało w dniu 15 grudnia br.

Przedsiębiorstwo Robót Odkryw­
kowych i Budowlanych Przemy­
słu Kamienia Budowlanego.* Do
końca roku przedsiębiorstwo wy­
kona prace na ogólną wartość 1,5

Zakład Urządzeń
Przemysłowych

Załoga Zakładu Urządzeń Prze­
mysłowych w Krakowie w dniu
17 grudnia br. zakończyła realiza­
cję rocznego planu produkcji to­
warowej. Do końca bm. zakład

wykona dodatkową produkcję to­
warową wartości 3.100 tys. zl. rea­
lizując w ten sposób podjęty na

początku br. przez załogę — Czyn
Zwycięstwa.

Krakowskie Zakłady
Szklarskie

domach towarowych wielu kupu­
jących

Ozdób

więcej,
szym
Polsce są Krakowskie
Szklarskie Przemysłu
go. Roczna produkcja
wynosi ok. 5 min 700

Każde świecidełko

przez kilkadziesiąt rąk
stanie się na rynek. Ozdoby wy­
dmuchuje się ze szklanych rurek
— ogrzewanych przy pomocy pal­
nika gazowego. Na tym. etapie
produkcji nadaje się im odpo­
wiedni kształt. Zatrudnione w

tym dziale kobiety oprócz okrą­
głych typowych baniek czy -sopli
wydmuchują również przepiękne
krasnale, szpice choinkowe itp.

Mała sala. Dwie pracownice za­
nurzają w kadzi pełnej wody spe­
cjalna ramę, w której znajduje
się kilkadziesiąt ozdób. Tutaj od­
bywa się proces posrebrzania o-

zdób, w roztworze srebrzarskim

składającym się z azotanu srebra,
wody destylowanej, amoniaki: i
wodorotlenku sodu. Świecidełka
błyszczą i mienią się.

Jesteśmy w dekoratorni. Tutaj
wysuszone ozdoby otrzymują o-

stateczny szlif. Kilkanaście kobiet

przy pomocy pędzelka, lakieru

spirytusowego? liwaru. brokatu 1
farb plakatowych maluje je we­
dług posiadanych wzorów. Ostatni

etap produkcji to obcinanie i za­
kładanie kapsli na każdej ozdo­
bie, no 1 oczywiście pakowanie.
W tym roku w zakładzie wpro­
wadzono nowy rodzaj opakowań
tzw. blistry plastikowe i specjal­
ne plastikowe tacki. Dodać jeszcze
należy, że w roku bieżącym pro­
dukowano ozdoby o nowych wzo­
rach 1 kształtach.

90 proc, produkowanych* tutaj
bombek przeznaczonych jest na

eksport. Odbiorcami są głównie:
USA, Kanada, Anglia, Francja,
Holandia, Szwecja i Szwajcaria.

(do)

świecidełka.

choinkowych
są ładniejsze,
producentem

jest coraz

Najwięk-
bombek w

Zakłady
Terenowi

zakładów

tys. sztuk,
przechodzi
zanim do-

Załoga Krakowskich Zakładów
Szklarskich Przemysłu Terenowe­
go na miesiąc przed terminem

wykonała plan na rok 1970. Za­
kłady Szklarskie dadzą do końca
bi. dodatkową produkcję warto­
ści 5.385 tys. zl. (ż)

„Gazeta”dzieciom
■’W

Choinka
w Domu Dziecka

Przedstawiciele naszej Re­
dakcji złożyli wczoraj wizytę
wychowankom Domu Dziecka
nr 5 przy ulicy Piekarskiej,
nad którym „Gazeta Krako­
wska” sprawuje patronat. Po­
nieważ znaczna większość wy­
chowanek wyjeżdża na ferie
zimowe — do krewnych, na

zimowiska'— już wczoraj w

ich wspólnym domu zapłonę­
ła choinka. Przedstawiciele
„Gazety” złożyli pod nią skro­
mne upominki, ufundowane
przez członków zespołu redak­
cyjnego.

Równocześnie ogłoszono wy­
niki zamkniętego konkursu pt.
„Co wiesz o prasie”, zorgani­
zowanego dla wychowanek
Domu Dziecka nr 5. W nagro­
dę za udział w konkursie i
za wykazanie się znajomością
problemów prasy centralnej i
krakowskiej — cztery grupy
wychowanek otrzymały na­
grody — radioodbiorniki.

Nasze podopieczne popisy­
wały się umiejętnościami wo­
kalnymi w repertuarze har­
cerskim. Szczególnie nas

wzruszył występ najmłodszych
wychowanek — przedszkola-
czek. (wb)

dla

GWARDIA:

5.

15.45,

Fot. W. Klag

12.45 Rolniczy kwadrans.
Dla kl. III 1 IV jęz. poi.
Z różnych stron Kraju
14.0® Zagadka literacka.

Przekrój Muz. Tyg. 15.00

20.15. MŁ.

Sm

SOBOTA
APOLLO: Bitwa o Anglię

(ang. 14 lat) — 10, 12.30, Mały
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Zdobycz (fr. 18 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Je­
sień Cheyennów (USA, 14 lat)
— 15.30. KIJÓW: Spartakus cz.

IiII(USA,16lat)—11,15.30
19.15. KULTURA: Przygoda z

piosenką (poi. 14 lat) — 18,
20.15. maskotka: 10-clu ma­
łych Indian (ang. 18 lat) —

11, 13, Nie przysyłaj mi kwia­
tów (USA, 14 lat) — 15.30, 17.45
20. MELODIA: Profesor zbro­
dni (węg. 14 lat) — 16, 18, 20.

MIKRO: Ciężkie czasy
gangsterów (fr. 16 lat) — 15.45
18.

Szczęście (fr. 18 lat) — 14.45,
17, 1'9.15. SZTUKA: Źródło
(szw. 18 lat) — 10, 12, 16, 18,
20. TĘCZA: Czarny mustang
(USA, 11 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Boom (ang. 16 lat) —

15.45 18, 20.15. UGOREK: Fan-
tomas (fr. 12 lat) — 17, Powo­
dzenia Charlię (fr. 14 lat) —

|g,,XANPĄ^, Dociekać

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Życie,
rniłość, śmierć,. (f-r^ł. -18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. Wł. Broniewski, Wila­
nów. Bułgarskie lato — 18.
WOLNOŚĆ: Shalako (ang. 14

lat) — 13, 15.30, 18, 20.15. Pię­
kność dnia (fr. 18 lat) — 22.30.
WRZOS: Szaleniec z IV labo­
ratorium (fr. 14 lat) —

18, 20. ZUCH: Czekam w Mon­
te Carlo (poi. 11 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Planeta małp
(USA, 14 lat) — 17,
SŁA: Białe słońce

(radź. 14 lat) — 11,
swoi (poi. 14 lat) —

KINA W NOWEJ ]
ŚWIT D. SALA: Mózg (fr. -

Wł. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Okularnicy
(węg. 16 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID: Barbarella (wł.
16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
SFINKS: Czekam w Monte
Carlo (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PROKOCIM — ZZK: Przy­
stanek autobusowy (USA, 14

lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Jarzębi­
na czerwona.

WIELICZKA — Górnik: Bar­
barella.

SKAWINA — Junak: Porad­
nik żonatego mężczyzny.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 rano do zmro-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, CHI­
RURG. DZIEC.: Prokocim.
PEDIATRYCZNY: Strzelecka
2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 35, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Os. Na Skarpie,
CHIRURG. DZIEC.: Os. Na

Skarpie. PEDIATRYCZNY: Os.
Na Skarpie.

PROGRAM 11

8.00 Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8.45
9 kwadransów z lit. i muz.

„Kolęda" — pow. T. No­
waka. „Testament Beethove-
na" — montaż lit.-muz. 10.39

Koncert życzeń. 11 .00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. i siedem
dni w kraju i na świecie. 12 .30
Poranek symfon. 13.30 Kon­
cert zimowy. 13.55 Program z

dywanikiem. 15.00 Dla dzieci
— „Trwoga w Sao Antonio"
— słuch. 15.45 Rendez-vous.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Lista przebojów (KR). 16.20
Fel. Wł. Loranca pt. „Pozna­
wanie świata" (KR). 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszaw. Tyg. Dźwięko­
wy. 17.30 Rewia piosenek. 18.0®
Teatr Poezji — „Strofy o mi­
łości" — Horacy, Lukrecjusz,
Owidiusz. 18.47 Wokalizy 1 pio­
senki zesp. „Partita". 19.01
Wiad. i fel. aktualny. 19.15

Kącik starej płyty. 19.30 Ką­
cik nowej płyty. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.#0 Wie-

I w

wyni-
21.33

(KR).
Wiad.
1 wy-

z

22.35 Niedzielne
z muzyką. 23.32

Wiad. 24 .09 Hymn.

czór llt. -muz. — Śnieg
Zamościu. 21 .30 Powt. ■
ków Lajkonika (KR).
Krak, aktualności sport
21.40 Gra ork. tan. 22 .00
22.05 Ogóln. wiad. sport. I
nikł Toto-Lotka. 22 .25 Tr.

Rzeszowa,
spotkania
Jazz. 23.50

, 19. WI-

pustyni
12, Sami

16, 18, 20.

HUCIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze'

209-01, 206-77
422-22 . 417-70

625-50, 657-57

SOBOTA
Dietla 75 (tlen). Krowoderska

74, Konopnickiej 2, Pstrow­
skiego 27, N. Huta: os. Teat­
ralne 28 (tlen), Centrum A bl.
3 (tlen).

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45 (8—21) pozosta­

łe jak w sobotę.

Najlepsze-zaplecze teatralne
w Krakowie

SOBOTA
PROGRAM I

if: 8.00 Tylko aniołowie mają
skrzydła — film USA. 9.55
Dla szkół: kl. V . Geografia.
Nasi sąsiedzi. 11.55 Dla szkół:
kl. VIII Wychowanie obywat.
Kawaler Sztandaru Pracy.
12.25—12 .45 Przerwa. 12.45 Dla
szkół: Geografia Od Quebe-
ku do. Vancouveru. 13.15—15.05
Przerwa. 15.1® Kurs rolniczy.
15.45 Teatr prozy: „Du-
nia" — wg A. Isakovica, adap.
Z. Skiwowa i I. Kasprzysiak
reż. R. Smożewski, reż’. TV:

St. Zajączkowski, muz.: J.

Kaszycki, scen.: H. Cios, wyk.
K. Fabisiak, Z. Więcławówna,
J. Morgała, S. Gronkowśki,
(KR). 16.30 Dziennik. 16.45 Dla
mł. widzów: Konkurs 5

milionów. 17 .45 Spotkanie
przyrodą. 18.10 1
nisława Pożłakowa,
gaz. 19.20 I

nitor. 20.20 Tylko ____

mają skrzydła — film i
22.15 Dziennik. 22 .35 Przeboje
z Moskwy — program rozryw­
kowy. 23.20 Śpiewa C. Bautis-
ta. 23.45 Program na jutro.

PROGRAM II

18.45 Program dnia. 18.50
Świat w kamerze naszych re­
porterów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Język zwierząt
— film radź. 21 .35 Koncert
muz. klasycznej. 21 .25 24 godzi­
ny. 22.20 „Artur, Artur" — film

Spotkanie z

Piosenki Sta-

oziaKowa, 18.35 Pe-
Dobranoc. 19.30 Mo­

ll Tylko aniołowie
USA.
ebole

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 8 .05 Tu Red. Spoi.
8.10 Muz. 8 .45 Koncert życzeń.
9.00 Dla kl. VII wych. obywat.
9.20 z repertuaru mistrzów

piosenki. 10.05 „Legenda Pen-

dragonów" — fragm. pow. A .

Szerba. 10.50 Cykl: „Bioceno­
za". 11.00 Dla kl. VII chemia.
11.49 ABC rodziny. 11 .55 KOm.

o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 Więcej, lepiej ta­
niej.
13.00
13.25
Rad.
14.30
Wiad. *15.05 Godzina dla dzie­
wcząt 1 chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Piosenki radź. 16.30 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 D.c . popołudnia z

młodością. 18.50 Muzyka 1 ak­
tualności.. 19.30 Muz, 20.00
Dziennik. 20.25 Piosenki żoł­
nierskie. 20.47 Kronika sport.
21.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 22.30 Non stop tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan 24.09
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Opola.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 „Trudne dro­
gi normalizacji” — aud. dok.
9.00 Ros. i radź. muz. balet. 9.30
Wiad. 9.35 Koncert roziywk.
10.25 Magazyn lit. To I owo.

11.25 Koncert Chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 c.

Franek: Poemat symf. „Strze­
lec potępiony”. 12.40 Przerwa

dla Krakowa. 13.00 Tr. z Rze­
szowa. 13.40 „Kawałek piero­
ga” — opow. I. Bagnuta. 14 .00
Wiad. 14.30 Humoreski. 14 .45

„Błękitna sztaf.”. 15.00 „Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.25 Nowości płytowe
„Melodii”. 15.50 O czym plsze
prasa, lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17 .15 Śpiewa Do-
memco Modugno. 17.30 „Klub
pod Pawim Piórem”. 17.45 Ze­
społy organowe Rozgł. Krak.
18.00 Fel. lit. Jalu Kurka. 18.10
Dzienik krak. 18.20 Widnokrąg.
19.00 Echa dnia. 19.15 15 lek­
cja jęz. franc. 19.30 „Matysia­
kowie". 20.01 Recital tyg. 20.38

Samo życie. 20.48 Jeszcze o II
festiwalu piosenki w Meksy­
ku. 21.18 Przegląd filmowy —

Kamera. 21 .33 Muz. 22.00 Z

kraju 1 ze świata. 22.27 Wiad.

sport. 22.30 Miniatury lnstr.

I
*Aj. „fticur, artur" — tum
fr. 22.45 Program II proponu-
Je. 22.55 Program na niedz.

NIEDZIELA
CHEMIK: Zwierzęta (fr.) —

11, Zdobycz (fr. 18 lat) — 14 .45
w. 19.15. dom Żołnierza:
Bajki — 12:30. Jesień Cheyen­
nów (USA. 14 lat) — 15, 17.45,
20.30. KULTURA: Język zwie­
rząt (radź, u lat) — 11, Przy­
goda z piosenką (poi. 14 lat)
— 15.45, 18. 20.15.

Bajki — U, u, 13,
zbrodni (węg. 14 lat) — 16, 18,
20. MASKOTKA: Bajki - 10.15,
11.15, 12.15, Powiększenie (ang.
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Wspaniały Red (USA, 7

lat) _ ii, ciężkie czasy dla

gangsterów (fr. 16 lat) —

. 15.45
U. 20.15. MŁ. GWARDIA:

Szczęście (fr. 18 lat) .

14.45, 17. 19.15. TĘCZA:
ny mustang (USA, 11 lat) — 15
17, 19. UCIECHA: Boom (ang^
16 lat) — 12, 15.45, 18,
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Powodzenia Charlie (fr. 14 lat)
— 19. Fantomas (fr. 12 lat) —

15, 17, WANDA: Doczekać
zmroku (USA, 16 lat) — 10,
12.15, Prom (poi. 11 lat) — in’

18, 20. WARSZAWA: 2ycie,
miłość, śmierć (fr.-wł. 18 lat)
— 12.15, 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: niecz. WISŁA: Winnetou
wśród sępów (jug. u iat> —

11, 15.45, 18, Sami swoi (poi. 14

lat) — 13. 20.15. WOLNOŚĆ:
Piękność nocy (fr. 18 lat) —

9.30, 11.30, 13.30, Shalako (ańg.
14 lat) - 15.30, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki - u, u, sza­
leniec z IV laboratorium (fr.
14 lat) — 14, 16, 18, 20. ZUCH:
Czekam w Monte Carlo (poi.
U lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12. Planeta

małp (USA, 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT D. SALA:
wł. 14 lat) — 13,

,20.15. ŚWIATOWID:

Kurs

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.05 Program dnia. 8 .10

rolniczy. 8 .45 Przypominamy,
radzimy. 9 .00 Tel. Klub Śmia­
łych. 10.00 Dla mł. widzów:
Młodzi muzykanci. 10.30 Kwiat
miłości — film rodź. 11.55
Dziennik. 12 .15 „O piłce noż­
nej” 12.50 Przemiany. 13.28
Dla dzieci „Równy chłopak”
— film poi. 13.55 W starym ki­
nie. 14 .50 Portrety. 15.45 Piór­
kiem I węglem (KR). 16.15
Koncert przy świecach. 16.5S
Wielka gra. 17.45 Kowboju do

dzieła, film ang. 19.20 Dobra­
noc. t9.30 Dziennik. 20.05 Za­
praszamy na pół czarnej. 21.05
PKF. 21.15 Estrada Literacka
Rzecz o Jesieninie scenariusz
1 reż. T. Malak, reż. TV: I.

Wollen, scen.: st. Kasprzysiak
oprać, muz. J. Kaszycki, ob­
sada: T. Malak, T. Budzisz.

Krzyżanowska, B, Bosak, M.

Dubrawska, K. Mikoialewska.
U. Popiel. A . Polony. K. Se-
rusiówna (KR). 22 .25 Magazyn
sportowy. 23.10 Program na

jutro.

Ibecnie występują jeszcze pew­
ne kłopoty z całkowitym wy­
posażeniem zaplecza: chodzi
o urządzenia elektro-akusly-
czne, których do tej pory nie

przysłał Zakład Urządzeń Te­
atralnych, mieszczący się w

Warszawie przy ul. Pięknej.
Nowe, 3-piętrowe zaplecze

Teatru Ludowego posiada ku­
baturę 11 tys. metrów sze­
ściennych. Jest ono bez wą­
tpienia najnowocześniejszym
i najładniejszym tego typu w

całym Krakowie. Znajdują się
tam bardzo duże i widne pra­
cownie stolarskie i malarskie,
pracownia tapicerska, ślusar-
nia, magazyny dekoracji, ko­
stiumów, peruk. Nie tylko
pracownicy techniczni znajdą
lepsze warunki do działania,
ale i aktorzy, bowiem wyko­
nano także salę prób ze sce­
ną i niewielką widownią. W

budynku wygospodarowano
również kilka pokoi mieszkal­
nych dla aktorów — rzecz w

Krakowie dotychczas prawie
nie spotykana.

Przekazanie nowego zaplecza
^biega się z jubileuszem Tea­
tru Ludowego, z XV-leciem

jego istnienia. Odbiór obiek­
tu połączony będzie z liczny­
mi uroczystościami z wręcze­
niem odznaczeń i nagród o-

raz premierą „Krakowiacy i

górale” Bogusławskiego, sztu­
ki, którą 3 grudnia 1955 r.

inaugurowano działalność
wohuckiej sceny. (L. S.)

Fot. W. Klag

wystarcza-
takiej sy­

pie rwolnie
amatorów

prze-
Tak

szyb- O-

I
I

>r iedy z początkiem lat
.pięćdziesiątych rozpoczy­
nano w Nowej Hucie bu­

dowę obecnego Teatru Ludo­
wego, planowano jednocześnie
postawić jeszcze jeden teatr

w tej dzielnicy (w os. Na

Skarpie), nazywano go Wiel­
kim. Ostatecznie, jak wiado­
mo, Teatr Wielki nie został
wybudowany, bo okazało się,
że w Krakowie jest
jąca ilość scen. W

tuacji Ludowy —

przeznaczony dla
został sceną zawodową.

Ta zmiana kierunku działa­
nia w momencie, gdy gmach
byt już wykonany miała swo­

je ujemne skutki. Otóż Teatr

Ludowy jako scena zawodowa
przejął całe zaplecze oraz u-

rządzenia techniczne przezna­
czone dla amatorów. Niestety
to co było dobre dla amato­
rów absolutnie nie wystarcza­
ło zawodowcom, którzy co­
dziennie dawali spektakle, któ­
rzy potrzebowali dekoracji i
kostiumów z prawdziwego
zdarzenia, wykonanych z roz­
machem i solidnie. Aby jakoś
doraźnie załatwić problem,
zbudowano w pobliżu barak i
w nim zorganizowano w pro­
wizorycznych warunkach sto­
larnię, malarnię i kilka in­
nych pomieszczeń. Ta prowi­
zoryczna sytuacja trwała do
dziś. Nie przeszkodziło to co

prawda dawaniu przedstawień
o najwyższej randze artystycz­
nej, ale praca, zwłaszcza per­
sonelu technicznego, prowa-

dzona była w ciężkich warun­
kach.

W roku 1968 rozpoczęto u

bezpośrednim sąsiedztwie tea­
tru pierwsze roboty przy bu­
dowie nowego zaplecza, zakoń­
czono je — teraz. Wczpra;
nastąpił odbiór techniczny te­
go budynku, a w niedzielę od­
będzie się jego uroczyste
kazanie użytkownikom,
terminowe i stosunkowo

Me wykonanie jakby nie by­
ło nietypowego obiektu, moż­
liwe było dzięki dużemu wy­
siłkowi budowlanych oraz

szczególnej pieczy nad realiza­
cją ze strony dyrekcji teatru

i Komitetu Dzielnicowego Par­
tii w Nowej Hucie. Koszt ca­
łej budowy zamyka się kwotą
ok. 10 min zł. Głównym wy­
konawcą było Przedsiębiorstwo
Budownictwa Miejskiego.

u i

MELODIA:
Profesor

12,
Czar-

20.15.

HUCIE

Mózg (fr-
15.45, 18,

Barbarę!-

PROGRAM łl

17.15 Program dnia. 17.28
Kraków mało znany — łgrasz-
ki z czasem (KR). 17.50 Na
wielkim ekranie „Boomerang"
— film USA. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Trzpiotka
— film radź. 21.3® Refleksje
na dobranoc. 21.35 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235*60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole U

D-14

r


